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Abp nie bjjło złudzeń

Odbudowa Niemiec przez Francję
warunkiem dopuszczenia jej do kontroli Rukry

13.11 (A P I) . G en era łow ie  C la y  i  Robertson ośw iadczyli, 
n ^ ri>ncja n ie może b yć  dopuszczona do u dzia łu  w  ko n tro li nad 
j aż do ch w ili, dopóki n ie  nastąpi ca łko w ite  ekonom iczne  
¿ » t y c z n e  zjednoczenie francuskie j s tre fy  oku pacy jn e j ze s tre - 

^  anglbsaskim i, czy li t. zw . B izonią. 
f  j ”w n°cześnie genera łow ie C lay  i  Robertson zażądali od gene- 

8 Koeniga, ab y  spowodow ał ja k  najszybsze za ła tw ien ie  przez  
. r̂an cuski sp raw y finansow ego u dzia łu  F ra n c ji w  gospodar- 
J odbudowie N iem iec  zachodnich.

_ ----- ------------------------------------ --

Sie j VVll' e*  w  ja k  na jszybszym  cza 
. J* fra n cu sk i w in ie n  spowodo 

en ^ .^ fdnoczen ie  a d m in is tra c ji f ra n  
łiist jU’ i  s tre fy  oku pa cy jne j z adm i 

anglo -  am erykańską. Je 
spe łn ien ie  tych  w a ru n kó w  

dzia, Uczyn ić  a k tu a ln ą  spraw ę u - 
gieu.n F ra n c ji w  k o n tro li nad Za- 

Sblem R uhry .
, ^Powiedź ta została udzie lone

'^o iS rtaoie ' dow ódcy francu sk ich  
geher ,okuPa,cyiny,ch w  Niem czech 
ieszc?ała K oeniga, k tó ry  z w ró c ił się 
S e w 6, w  P aźdz ie rn iku  z prośbą do 
tu j^  a'a _ C lay ‘a i  Robertsona o do 
do CZen’ie  p rze d s ta w ic ie li F ra n c ji 
» H w ^a n ó w  k o n tro lu ją c y c h  prze- 
*UiSi ^ag łęb ia  R uhry . Specja lna K o 

K o n tro li m ia ła  być stworzona 
baj.PP^stawie u ch w a ł lo nd yńsk ie j 
Cjj Państw  anglosaskich i  F ra n

Wiosnę ro k u  bieżącego, 
francu sk ich  ko łach p o lity c z - 

Vsun. ocenia ją te odpow iedź, jako  
Hil|l r ^ c |o F ra n c ji od k o n tro li nad

. nie femeże Francji

ftanc, encdl lo n d yńsk ie j, de legat 
A lp h a n d  p rzyp o m n ia ł de 

anglosaskim , że zalecenia 
n ie j  K o n i  erene j i  lo n d yńsk ie j 
W zy.Ńte z w ie lk im i zastrze 

'V j,iVV? Przez pa rla m e n t francusk i. 
łl'»\re ,3-*ku z ty m  F ranc ja  potępia 
*lęblu ® fsun ięc ie  anglosaskie w  Za 

n u llry, k tó re  je j  zdan iem  sta 
'vy W ;" ? cka2anie P rzem yślu R u h ry

33.11 (BS). Na p ie rw  
czw artkow ym , posiedzeniu

*>i,■®ip Sl'ie  w  r ęCe n iem ieckie ,

korespondent dyp lom atyczny ,,Com 
b a t“  pisze, że ,,postanow ien ie  U S A  
je s t ostateczne i  n ic  to  n ie  pomoże 
a n i dyp lom atom  francu sk im , a n i 
p rzedstaw ic ie lom  B eneluxu, je ś li 
w ysuną na k o n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j 
w n iosek o odw o łan ie  zarządzenia 
N r. 75“ .

Szantaż „Rew York Times“
W A S ZY N G TO N , 1.3.11 (BS). —  

„N e w  Y o rk  T im es“  p u b lik u je  d łuż 
szy a r ty k u ł na tom at „F ra n c ja  a Za 
głęb ie  R u h ry “ . Z dan iem  au to ra  a r 
ty k u łu  obaw y francu sk ie  „Są w p ra w  
dzie u s p ra w ie d liw io n e  doświadczę 
n ie m i przeszłości“ , ale obecnie n ie  
odpow iada ją  ju ż  zasadzie re a lizm u  
po litycznego. P ism o w y ra źn ie  szan 
tażu je  F rancuzów  pisząc: ,,S tanow i 
sko zajęte przez F ranc ję  może stwo 
rzyć roz łam  w  obozie zachodnim , a 
w sku te k  tego n ie  ty lk o  podważyć

solidarność f ro n tu  an ty ra d z ie ck ie ­
go, lecz rów n ież  ca ły  p la n  M arsha l 
la, w  k tó ry m  N iem cy od g ryw a ją  ro  
lę  zasadniczą“ . W  da lszym  c iągu 
p ism o w  d łuższym  w yw odz ie  t łu  
maezy, że poza zagadnien iem  zrnn ie j 
szenia „c ięża rów  ponoszonych przez 
p o d a tn ika  anglosaskiego“  chodzi 
o spraw ę p ierw szorzędne j w a g i, a 
m ia no w ic ie  o  ,,rzeczyw istą  odbudo 
w ę N iem iec, k tó re j n ie  da się zrea 
lizow ać pod zarządem  obcym. P rzy  
zna li to  o tw a rc ie  naprz, genera ł de 
G au lle  i  m in is te r Schuman. „N e w  
Y o rk  T im es“  zw raca uwagę, że od 
budow a p o tenc ja łu  przem ysłowego 
R u h ry  „m oże je d yn ie  p rzyn ieść po 
ży te k  U n ii  Z acho dn ie j“ .

Strajk w Paryżu
P A R Y Ż , 13.11 (PAP). —  O dpow ia  

da jąc na apel zw iązków  zawodo 
w y c h  okręgu parysk iego w  spraw ie  
p ro k la m o w a n ia  24-godzinnego s tra j 
k u  —  wszyscy p racow n icy  okręgu 
pa rysk iego  p rz e rw a li pracę w  so 
botę rano.

P aryska k o le j podziem na n ie  k u r  
sow ała; stanęły także autobusy. 
D z ie n n ik i się n ie  ukazały. We 
w szys tk ich  fab ryka ch  ok rę gu  parys 
k iego praca została przerwana.

(P atrz szczegóły na s tr. 2)

W ar sza ma tu oczach Czecha

Z  w y s ta w y  w yb itne go  m alarza czeskiego Jaroslava Paura: k tó ra  zo­
s tan ie  o tw a rta  15 bm . w  W arsza w ie : W arszawa —  kośc ió ł św. F lo  
r ia na . Jest to  jeden z obrazów  o le jn y c h , ja k ie  pow sta ły  w  czasie w t 
z y ty  a rty s ty  w  Polsce w  r . 1946. (P atrz  korespondencja na  s tr. 4-ej)

Amerykańska ocena sytuacji

Większość narodu chińskiego
pragnie zakończenia wolny

N O W Y  JO RK, 13.11 (BS). —  Sy­
tuacja.. stra teg iczno - po lityczn a  w  
C hinach jes t szeroko kom entow ana 
w  Stanach Zjednoczonych. W ięk-

W stęp do projektu Statutu Zjednoczonej Partii

P rzo d u j ąca s ilą  n aró d  ii
-  wyrnzicielką interesów indu pracującego

... --------------— . Zda
F ra n c ji —  ośw iadczy ł A l-  
~ 7  konieczna je s t pe ina kon 

'ją  “ hędzynarodow a nad p roduk  
bl'*y\v-jem ie tka  na w e t „gdybyśm y 

d(, ^ w a l i  ja k  na jw iększą  w a
^  Przem ysłu n iem ieckiego

j v “ °U dow ie F u ro r,v “ .

■ . ’ wsa

ie E uropy '
angielska,- w yczuw a, że

nieco s i<5 „zag a lopo w a li“ , 
*5C ca łkow ic ie  sprzeciw
K1- Zdan iem  dobrze p o in fo r 

k ó ł b ry ty js k ic h  decyzja 
C?tlego S° W P'rz ysPieszenia os ta tę

^ y ś n reSUlOWarL,a —  oczyw iście
o b p .^ h

im p e ria lis tó w zagadnie
. Pozostaje w  zw iązku  z
h 1 przed ew entualnością  bez 

*Cłl rokow ań radziecko-am e 
> . to l ICl1 w  czasie k tó rych  mogło 
jię c  a a^ adn ie n ie  w yp łynąć. T ak

Anglosasów m ia ły b y
^o»Vy'vlc „ fa k t  dokonany“  w ym ię  
J 6 rów *1-6 . p rze c iw  F ra n c ji,
<b!lih ii *1I.e® P ^ e c iw  m ożliw ości po 

,.Vf ),e,lla m iędzynarodowego.
*.’6 j_0rrjcntarzach prasy francu s-

rów  . ° k  oburzen ia  uw idaczn ia  
^ niez zniechęcenie i  św iado 

s tanow isko francu sk ie  n ie  
y®b szans zw yc ięstw a na 

lo nd yńsk ie j. T ak naprz.

N a  w spólnym  posiedzeniu K C  P P R  i C K W  PPS dnia 3 listopada, 
zatw ierdzono  p ro je k t S ta tu tu  Zjednoczonej P a r t ii  w  celu przed ­
staw ien ia  go K ongresow i. Oba K o m ite ty  C entra lne postanow iły  
opublikow ać p ro je k t S ta tu tu  d la u m o żliw ien ia  członkom  obu 
P a rtii  i  organizacjom  p a rty jn y m  om ów ien ia go i  ew entualnego  
zgłoszenią popraw ek. W stęp do S tatu tu , ogłoszony w ra z  ze S ta ­
tu tem , w  sobotnich num erach  „Głosu L u d u “ i  „R o b otn ika“, b rzm i:

ZP  je s t czołowym , zorganizow a- j niozo-chłopskiego, k ie ru je  w a lką  ma 
n ym  oddzia łem  p o ls k ie j k lasy rob o t I ło ro ln ych  i  ś red n io ro lnych  chłopów  
n icze j —  przodu jące j s iły  na rodu I z w yzysk iem  k a p ita lis tyczn ym  aż 
po lskiego. ZP  jes t na jwyższą fo rm ą  do ca łkow itego  je j zn iesien ia , dąży
o rg an izac ji k lasy rob o tn icze j i  w y- 
ra z ic ie lką  in te resów  lu du  p racu ją  
cego m ia s t i w s i.

ZP k ie ru je  się w  sw o je j dz ia ła ł 
ności zasadami m arks izm u - ie n in iz  
mu.

U tw o rzen ie  ZP k ła dz ie  kres trw a  
jącem u z górą pó ł w ie k u  rozłam o 
w i w  szeregach po lsk ie j k lasy ro  
b o tn ićze j Oznacza ono zw ycięstw o 
m arks izm u - le n in izm u  nad re fo r 
m izm em  i  nac jona lizm em  w  po lsk im  
ruchu  robo tn iczym .

P ow stan ie  Z P  wzm aga s iły  k lasy 
rob o tn icze j i  podnosi je j ro lę  k ie  
row n iczą  w  w alce lu du  pracującego 
o um ocn ien ie  państw a dem okrac ji 
ludow e j, o ug run to w an ie  n iepodle 
g lo śc i*P o lsk i, o z łam an ie oporu s ił 
kap i t al i  stycznych, wsp i  eran y ch
przez obcy im p e ria lizm , o zbudowa 
n ie  socja lizm u.

ZP s to i na g runc ie  sojuszu robot

awej kary domaga się prokurator
Mabsracjjoiaistśw z »szmatławca« częstochowskiego

!*■ ^w ! ° Ch Q W A , 13.11 (Teł. od 
a'nn>ka). W  czwartym dnia 

ę,°l''lcioni'1rZCC’wk0 dziennikarzom .lcola- 
U  „U  . ° m. pracującym w szmatław- 

0j 'Crze Częstochowskim“ , sąd u- 
. foięUp,,Su prokuratorowi.ni

, > en^ t0r w dłuższym swym 
ri°ść [  , podkreślił zbrodniczą

prze-
dzia-

°skarżonych, wj'slugujacych się 
P‘

 ̂ 2a pojedynczy wypadek zbro-
s ą d y ^^ ^a n d z ie  niemieckiej. Je-

dni wymierzają surową karę, to jaką 
karę otrzymać powinni ci, którzy przez 
kilka lat z rzędu wsączali jad pro­
pagandy, popełniając w ten sposób set­
ki zbrodni.

W  konkluzji prokurator zażądał dla 
Homana i Stanisza-ojca dożywotnego 
więzienia, dla Zdzisława Stanisza — 
15 la t więzienia i surowych kar dla 
reszty oskarżonych.
(Przebieg procesu podajemy na str. u )

do stw orzen ia  w a ru n kó w  d la  stop 
n iow egc i  dobrowolnego przechodzę 
n i a mas ch łopskich  na drogę gospo 
d a rk i soc ja lis tycznej.

ZP  jednoczy in te lig e n c ję  z masa­
m i lu d o w y m i w  dążen iu do us tro ju  
sp ra w ie d liw o śc i społecznej, do upo 
w szechn ien ia  o św ia ty  i  k u ltu ry  o- 
raz ro z k w itu  n a u k i i  sz tuk i.

ZP  dąży do wszechstronnego roz 
w o ju  młodego poko len ia  i  zapew 
n ie n ia  m łodzieży robotn icze j, ch łop­
s k ie j i  in te lig e n c k ie j pe łnych m ożli 
wości n a u k i i  pracy, oraz otacza 
op ieką Z M P  —  przodu jącą organ i 
zację m łodego pokolen ia .

ZP  dąży do pełnego rów noupraw  
n ie n ia  kob ie t, d-o udostępn ien ia  ko 
b ie tom  pracy i dz ia ła lności we 
w szystk ich  dziedzinach życ ia  pań­
stwowego, gospodarczego i  spoleez 
nego oraz roztoczenia przez pań 
stw o op ie k i nad m atką  i  dzieckiem .

ZP  w spó łp racu je  z p a rtia m i obo 
zu dem okratycznego dla  dobra Pol 
sk i L u d o w e j i  je j  rozw o ju  i postę 
pu.

ZP je s t spadkob ie rczyn ią  na jle p  
szych tra d y c ji b o jo w n ik ó w  narodu 
polskiego o wolność i  postęp spo 
leczny.

ZP je s t spadkob ie rczyn ią  rew o lu  
cy jn ych  tra d y c ji po lskiego ruchu  ro  
botniczego, I .  P ro le ta ria tu , S K P P iL , 
K P P  i lew icow ego n u rtu  PPS.

ZP op ie ra  sw oją działa lność na 
dorobku ideo log icznym  PPR, k tó ra  
w  okres ie  h it le ro w s k ie j okupac ji 
stanę ła  na czele w a lk i o w yzw olę

szość kom enta to rów  je s t zdania, ż© 
l^s  C h in  pó łnocnych po s trac ie  M an 
d ż u r ii —  je s t w  każdym  raz ie  prze 
sądzony. Bardzo problem atyczne za 
łożenie, że po zdobyciu  C h in  p ó ł­
nocnych, o fenzyw a a rm ii lu do w e j 
Zostanie na pew ien cza© pow strzy-

U T W G R ZE N IE  C E N TR A LN E G O  
K O M IT E T U  W S P Ó ŁZ A W O D N IC T ­
W A  PR A C Y  P R ZY  K C Z Z — P A T R Z  

STR. 5.

mana, n ie  da je  jeszcze rządowi 
Czang K a i Szeka g w a ra n c ji „prze­
trw a n ia “ .

A k c je  Czang K a i Szeka wśródm e narodowe i  społeczne, przygoto ___ WS1 ̂
w a ła  w a ru n k i d la  ob jęc ia  w ładzy  j na rodu em skiego sto ją  n h ^ ły c h a n ie  
przez, masy ludow e pod k ie ro w n ic t i n isko. Szereg oznak w skazuje na
W P ł ł l  U C5«V l ' n h n ł n i n „ A l  ~ __  ___ . . .  _wem  k lasy  robo tn icze j, 
dzeniu okupanta p rzew odziła  w  w a l 
ce o ug run to w an ie  de m okra c ji Iu 
dowej, rozb ic ie  s i ł  re a kcy jn ych  i 
rea lizac ję  re w o lu cy jn ych  przeobra 
żeń społecznych.

ZP  p rze jm u je  dorobek odrodzonej 
PPS, k tó ra  z ry w a ją c  z re fo rm iz  
m em  i  nacjona lizm em  przedw ojen 
ne j PPS i  naw iązu jąc  do na jlep  I 
szych tra d y c ji lew icow ego n u rtu

a po w ypę to, że w iększość narodu chińskiego, 
zmęczona w o jną , p ra gn ie  wszczęcia 
roko w a ń  poko jow ych .

P rze w id u je  s ię  rów nież, że s iły  
dem okratyczne, po zdobyciu  północ 
nych  C hin, będą w  s tan ie  u tw o rzyć 
s iln y  rząd k o a lic y jn y  dysponujący 
pow ażnym i a tu ta m i w  celu otrzy 
m an ia  m iędzynarodow ego uznania. 

W edług powszechnego poglądu, 
. pomoc am erykańska, na w e t na w y  

PPS i  PPR, stanęła na g runc ie  je d  padek wydatnego je j zw iększenia, 
ności k lasy robo tn icze j i w n ios ła  n ie  zm ie n i sy tua c ji. Ńiepopularność 
w yd a tny  w k ła d  w  w a lkę  z reakc ją  p o lity k i S tanów  Zjednoczonych w  
i  w  budowę dem okrac ji lu do w e j w ' C h inach doszła do p u n k tu  k u lm in a  
Polsce. j cyjnegó. N aród ch ińsk i, pragnący

ZP dz ia ła  zgodnie z zasadami m ię  u tw o rzen ia  rządu koa licy jne go  w i 
dzynarodow ej so lida rności k lasy ro  ! dz i w  p o lityce  am e rykań sk ie j sym  
bo tn ićze j i  czerpie n a u k i z bo jow ych  I b o i'p o p ie ra n ia  znienaw idzonego re
doświadczeń polskiego i  m iędzyna 
rodowego ruch u  robotn iczego, a 
zwłaszcza z doświadczeń W KP(b), 
czołowego oddzia łu  św iatowego ru  
chu robotniczego, o rgan iza to ra  i  k ie  
ró w n ik a  zw yc ięsk ie j re w o lu c ji i  bu 
do w n ic tw a  socjalistycznego w  
Z w iązku  Radzieckim .

ZP  w iąże n ie ro ze rw a ln ie  sprawę 
u trw a le n ia  n iepodleg łości P o lsk i i 
je j rozw o ju  ku  soc ja lizm ow i z p ro  
wadzoną pod przewodem  Z w ią zku  
Radzieckiego w a lką  m igdzynarodo 
wego obozu de m okra c ji i  soc ja lizm u 
p rzec iw  im p e ria liz m o w i i  faszyz 
m ów i o pokój, wolność narodów, de 
m okrację  i  socja lizm .

ZP s tanow i je d n o litą , bo jow ą o r 
ganizację, k tó ra  czerpie s iły  ze 
zw artości swych szeregów, z jedno 
ści w o li i  jedności dz ia łan ia . W  sze

ż im u  Czang K a i Szeka.
N O W Y  JO R K , 13.11 (PAP). Z w y

c ięsk ie  a rm ie  C h in  lu do w ych  w  
M a n d ż u rii p rzyg o tow u ją  nową ofen 
sywę. Rzeczoznawcy w o js k o w i są 
dzą, że a rm ie  te s k ie ru ją  się na 
T iens in  i  P ekin .

la  wy szef szt^iu 
radzieckich sił zbrf]n*/ch

M O S K W A , 13.11 (PAP). —  Agon 
c ja  Tass og łosiła  następujący kom u 
n ik a t:

Wobec przeciążenia pracą szefa 
sztabu generalnego, m arszałka 
Z w ią zku  Radzieckiego —  W asiiew  
skiego —  i  jednoczesnego p e łn ien ia  
przez niego fu n k c ji w ice m in is tra  
s ił zb ro jnych  ZSRR —  Rada M in i 
s trów  ZSRR postanow iła  pow ie rzyć

regach ZP  obow iązu je jednakow a! m u ob o w ią zk i pierwssego w ieem i 
d la  wszystk ich , św iadom a dyscyp li n is tra  s ił zb ro jnych  i  zw o ln ić  go 
na oraz o fia rn a  praca dla  u rzeczy ze s tanow iska szefa sztabu generał 
w is tń ie n ia  zadań, s to jących przed! nego.
P a rtią . I Jednocześnie Rada M in is tró w

Celem ZP jes t zbudowanie u s t ro ju , ZSRR m ianow a ła  generała a rm ii 
socjalistycznego, w  k tó ry m  zniesio j Sergiusza Sztemenkę szefem sztabu 
ny  zostanie w yzysk człow ieka przez generalnego i  w ic e m in is tre m  s ił 
człow ieka. ' zb ro jn ych  ZSRR
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Jesteśmy w 0 1 1
(Od naszego koresoondejita paryskiego)

Jest rzeczą zdum iewającą, ja k  
maio uw agi poświęca prasa francu  
ska pracy ONZ. W  dziennikach 
m cżiia spotkać ty lk o  k ró c iu tk ie  
w zm ia n k i powtarza jące schem aty­
cznie pewne określenia, ja k  np. 
„de legat po lsk i, czy radz ieck i, czy 
in n y  z państw  mniejszości pow tó­
rzy ! swoje znane argum enty w  da 
ne j spraw ie“  itd .

T ak  w ygląda in fo rm ac ja  o p in ii 
publiczne j. Tymczasem n ie  da się 
zaprzeczyć, że obrady poszczegól­
nych K o m is ji O NZ są nieraz w y ­
soce dram atyczne j  naprawdę bar 
dzo ciekawe. Obserwując cd same­
go początku to, co się dzieje w  Pa 
łacu C ha illo t, dochodzę do przeko­
nania, że ONZ, para liżow ana w 
swoje j a k c ji w  rozw iązan iu  pa lą­
cych zagadnień dn ia  w sku tek fu n ­
kcjonow an ia  m echanicznej w iększo 
ści ang io -am erykańskic j, n ie  liczą 
cej się z potrzebą uw zględn ien ia  
stanow iska m niejszości — ro b i jed 
nak pożyteczną robotę.

W łaśnie wr różnych kom is jach i 
subkom itetach, gdzie się roztrząsa 
spraw y n ie  podlegające bezpośred 
niem u zabarw ien iu  po litycznem u, 
coś naprawdę się dzieje. T u ta j glo 
sy często n ie  są oddawane szablo­
nowo w edług schematu „W schód- 
Zachód“ , tu ta j n ieraz można w i-  
dzieć, ja k  u ja w n ia ją  się praw dziw e 
in teresy poszczególnych państw, 
n ie  zasłonięte ślepym posłuszeń­
stwem  wobec suprem acji am ery­
kańskie j. i

Ośmiadczenie delegata Polski tu Komisji Politycznej

USA i Anglia nie maja zamiaru
poprzeć piano redukcji zbrojeń

dla licznych  w ystąp ień  delegata 
Polski, m in . Suchego. Do tych, k tó ­
re z ro b iły  na jw iększe wrażenie, na 
leży przem ów ien ie m in . Suchego 
p rzeciw ko greckiem u w n iosko w i o 
w ydan ie  rządow i ateńskiem u dzie 
c i greckich, zna jdu jących się w  in  
nych kra jach . A rgum en tac ja  polska 
by ła  tak  silna, apel do uczuć h u ­
m an ita rnych  zgromadzonych dele­
gac ji ta k  przekonyw ujący, że z m ie j 
sca po delegacie po lsk im  w y s tą p ił 
przedstaw ic ie l B e lg ii w prowadza­
jąc  poprawkę, żeby dzieci greckie  
zw rócić ty lk o  na żądanie rodziców. 
Ostatecznie w n iosek greck i co do 
w łączen ia spraw y dzieci do ogól­
ne j rezo luc ji upad ł i  sprawa dzie­
ci zestala w  ; ogóle w yodrębn io ­
na.

A ktyw ność de legacji po lsk ie j by 
la  osta tn io  bardzo ożyw iona. N ie ­
m al w  każdej K o m is ji, w  każdym  
subkom itecic obecność P o lsk i za­
znaczyła się poważnym  wkładem . 
N ie  m ów ię w  te j c h w ilj o in te rw en  
c jl m in . M odzelewskiego i  m in . Ł y -  
chowskiego w  spraw ie  dy sk ry  m i na 
c ji, o in te rw enc jach , k tó ry m  po­
św iecić trzeba osobną keresponden 
cję a k tó re  zw ró c iły  uwagę i zain 
tercsow aly większość de legacji, tak  
dalece, że k iedy  przewodniczący 
K o m is ji ekonom icznej zapow iedzia ł 
zam knięcie lis ty  m ówców, po prze 
m ów ien iu  Łychow skiego, na tych­
m iast zg łos ili się j  p ro s ili jeszcze 
o glcs przedstaw icie le  USA, W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, K anady i

P A R Y Ż  13.11 (P A P ). W  K o m is ji  P o lity c z n e j ■ Z g rom a dze n ia  
N a ro d ó w  Z jed n o czo n ych  to c z y ła  się w  p ią te k  ran o  w  d a lszym  
.p iągu d y s k u s ja  nad  sp ra w ą  ro z b ro je n ia .

Delegat Jugos ław ii s tw ie rd z ił, że 
jedyn ie  rezo luc ja  radziecka, p rzew i 
du jąca redukc ję  o 1/3 zbro jeń w ie l 
k ic h  m ocarstw  jest propozycją rea l 
ną i  ośw iadczył,-że rezo luc ję  tę po 
piera.

Delegat S tanów  Zjednoczonych 
OSbome po w tó rzy ł w ie le  oszczer­
czych zarzu tów  przeciw ko Z w iązko  
w i Radzieckiem u, lecz zmuszony

ro z w ija ją  swoją produkc ję  wojenną.
Delegat P o lsk i d r  Suchy ośw iad­

czył, że większość de legacji us iłu je  
un iknąć dyskus ji nad zasadniczym 
problem em  rozb ro jen ia  i  rozważa 
kw estie  n ie  m ające n ic  wspólnego 
z tym  zagadnieniem. Dowodzi to, że 
Stany Z jednoczone n ie  m ają  na j 
mniejszego zam iaru  poprzeć p łahu 
re d u k c ji zbro jeń i  ogłoszenia żaka

b y ł przyznać, że Stany Z jednoczone zu b ro n i atomowej. P raw dą jest na

W yrok Międzynarodowego Trybunału, id  Tokio

Kary śmierci i w ięzienia
ills woieamydti zbrodniarzy ¡{spoili!

LO N D YN , 13.11 (PAP). — M iędzy w iedzia lność za zbrodnie
narodow y T ryb u n a ł W ojenny, skła ko  poko jow i, i  p rzec iw ko  lu d z k o ś c i,

tom iast, że naród am erykański Pr3 
gn ie  pokoju. D o w io d ły  tego ostatn ie 
w yb o ry  na prezydenta USA.

O m aw ia jąc decyzje w ładz  amery 
kańskich  i  b ry ty js k ic h  p rz e k a z a n i®  
przem ysłu  Zagłębia R u h ry  pod koń 
tro lę  n iem iecką d r  Suchy o ś w ia t' 
czył:

,,Reprezentuję tu ta j naród, K to« 
d w u k ro tn ie  za życ ia  jednego pok» 
len ia  padł o fia rą  ag res ji niemiec- 
k ie j, naród, którego granice z N i«1’’ 
cam i są dłuższe, n iż  granice innych 
k ra jó w . Oświadczam w  imieni® 
P olski, że w ie lk ie  zaniepokojenie 
panuje w  m oim  k ra ju  w  zw iązku z 
p lanam i odbudowy potężnych N‘e 
mieo. ’

M in is te r B e v in  zapom nia ł dziś, c® 
ośw iadczył w  Poczdamie w  Si>ra '  
w ie  Zagłęb ia R uhry : — ,,Nie chce 
niszczyć n iem ieckiego przem ysłu P® 

. kojewego, ale je ś li s trze la ł ktoś 
m n ie  trz y  razy n ie  w idzę powodów 

p izec iw  (.ja  j a it i cj1 m ia łbym  m u dać rewo*

dający się z p rze ds taw ic ie li 11 naro 
dów, w yd a ł w y ro k  w  spraw ie  25 
czołowych japońskich  zbrodn iarzy 
wojennych.

7 spośród n ich  skazano na śm ierć 
przez powieszenie, 16 —  na doży

skazani, zosta li na .śmierć przez po 
wieszenie gen. Kem ji D ° ih a ra  —- b

wer, aby strze la ł do m n ie  po r * z
czw a rty “ .

, , . • , ■ . , . , „  i S tany Zjednoczone i W ie lka  Br?
dowodca w o jsk  japońskich w  M an- ten ia  p0 lgwałciły w  w is lu  w y pad'
d żu m  i  Smgapoore, K ok , I I , ro ta  -  kach uk ład y  p0Czdamskie i części 
b. m m . spraw zagranicznych,' gen. wo uk}ad j ałtańsk i. Czyż trzeb®
Seinshiro Ita g a k i —  b. m in . i do- przypom inać re zu lta ty  kon ferenc]1

Prócz tego jednak  n iek tó re  K o - I A u s tm li i oraz U k ra in y . M am  tu  na 
m isje, zwłaszcza po lityczna, ja k k o l ; m yśl! P rzem ówienie członka dele- 
w ie k  tu ta j już bezwzględnie „sp raw  i gacji p o ls k ic j. na K o m is ji p ra w n i-  
n ie “  dzia ła maszyna do głosowani,-, ! czej w  s|>rawle ludobó js tw a“ , gdy 
są tea trem  sensacyjnych n ieraz w y  > chcdzlło « to, czy w ykonaw ca zbro
stąpień poszczególnych delegatów. 
M cżna tu  być św iadk iem  k a p ita l­
nych iskrzących się dowcipem  i 
n ieubłaganą iro n ią  m ów W yszyń­
skiego, przem ów ień ponurego w  
w yraz ie  tw a rzy  i w  treści swoich 
w yw odów  Johna Fostera Dullesa, 
w yra finow anego i  zręcznego w  
swoim  k ie ro w n ic tw ie  obradam i a 
ja w n ie  idącego na rękę dyrygen­
tom , „w iększości“  f^taaka, N ic 
dziwnego, że publiczność paryska 
w ype łn ia  m iejsca d la  n ie j przezna­
czone system atycznie j  dokładnie, 
śledząc z naprężoną uwagą p rze -' 
bieg obrad i  zadając k łam  prasie 
pa rysk ie j, k tó ra  tak  negiiżująco od 
nosi się do tego co się dzieje w  Pa 
łacu C ha illo t. P raw dą jest, że spra 
w a poko ju  dużo zyskałaby na świe 
cie, gdyby wszyscy myślący ludzie  
m ogli usłyszeć w yw ody n iek tó rych  
delegatów, poparte fak tam i. W ą t­
p ić  jednak bardzo należy, czy ci, 
co podburzają do w o jn y  lu b  szerzą 
pan ikę  wojenną, dużo by na tym  
skorzysta li i  dlatego może z regu ły  
pewna prasa n ie  podaje argum en­
tó w  państw  .słow iańskich, zbywając 
je  określeniem  „znanych w yw o­
dów “ .

Weźmy np. debatę w  spraw ie 
greckie j. Każdy nieuprzedzony, k to  
p rzys łuch iw a ł się m owom  delegata 
radzieckiego i  polskiego, m ógł 
s tw ie rdz ić , z czyje j s trony jes t n a ­
praw dę in te rw e nc ja  obca w  spra­
wach w ew nę trznych  G recji, k to  
pragn ie uspokojenia, a kom u na rę 
kę jest obecna s y tu a c ja 'i k to  p ra ­
gnie je j kontynuow ania . P rzyzna­
n ie  się Mac N e iia  do zainteresowań 
stra teg icznych W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  G rec ji zostało przez W yszyńskie­
go w ykorzystane po m istrzowsku. 
W yszyński n ie  om ieszkał nazwać 
późnieszego zapew nienia Mac N eiia  
o p rzy jaźn i A n g lii d la  G rec ji „s tra  
tegiczną m iłośc ią “ , pow iadając, że 
w idocznie, k ie dy  A n g lia  kogoś ko ­
cha, to  „s tra teg iczn ie “ . A lbo p rzy­
pom nien ie  przez W yszyńskiego w y 
stąpień dzisiejszego p rem iera  Gre­
c ji Sofulisa, gdy jeszcze nie  b y ł 
prem ierem , z czego W yszyński w y ­
ciągnął wniosek, iż Sofu łis  prze­
szedł ewolucję ,,z Paw ła na Szaw- 
ła “ . A lbo  też wykazanie, że w brew  
swoim  tw ie rdzen iom  o rozb ro jen iu  
po w o jn ie , Stany Zjednoczone by ­
n a jm n ie j n ie  zaniechały swoich 
asp irac ji do panowania nad św ia ­
tem, w sku tek czego w łaśnie nie 
zredukow ały swoich s il m orskich, 
n ie  zm nie jszyły, ty lk o  zw iększyły 
ilość swoich baz lo tn iczych na ca­
ły m  św iecie (o 75 proc. w ięce j n iż 
w  r . 1940), podczas gdy w o jska  ra ­
dzieckie zna jdu ją  się ty lk o  tam , 
gdzie m ają praw o przebywać na 
podstaw ie um ów m iędzynarodo­
wych.

dn i ludobó js tw a  może się zasłonić 
rozkazem otrzym anym  od w ładz 
wyższych, czy też może podlegać 
karze, nawet gdy b y ł posłuszny dy 
scyp łin ie , p rzy  czym delegat P o l­
sk i, Lachs, z w ró c ił uwagę, że gd y ­
by stanąć na stanow isku obrony dy 
scypliny, za zbrodn ie n iem ieck ie  
meżnaby by ło  ukarać ty lk o  samego 
H itle ra .

Także na K o m is ji om aw ia jące j 
sprawę p o w ie rn ic tw a  Polska m ia ła  
dużo do powiedzenia. Je j rezo lucja  
została z pew nym i popraw kam i 
p rzy ję ta  w b rew  głosom państw  ko 
lon ia lnych. C harakterystyczna 'b y ­
ła na te j K o m is ji porażka W ie lk ie j 
B ry ta n ii oraz stanow isko Poł. A f ­
ry k i,  k tó ra  w prost ośw iadczyła, że 
n ie  ma zam iaru dostosować się do 
wym agań większości, co do podda­
n ia  zajętych przez n ią ’ posiadłości 
pon iem ieckich  kom petencji Rady 
Pow iern icze j.

Te i  liczne podobne prob lem y są 
okazją dia u ja w n ie n ia  licznych  bo­
lączek dzisiejszego św iata, wobec 
k tó rych  prom otorzy „de m okra c ji 
zachodnie j“  za jm ują  stanow isko 
bardzo mało demokratyczne.

A D A M  S K W A R A
Paryż, w  listopadzie.

o § o * o a a # o ( i a i o a o s

w o tn ie  w ięz ien ie , jednego na 20 la t wódca a rm ii w  Singapcore, gen. : w arszaw skie j, w  k tó re j uczestniczy
w ięz ien ia  i  jednego na 7 la t  w ig z ie  Iw an c  M atsu i —  b. dowódca a rm ii k  m in is tro w ie  spraw  zagranicznych

japońskie j w  Chinach Centra lnych, | k r a jów  Europy W schodniej, konie 
założycie l „Tow . W ie lk ie j A z ji rene ji, k tó ra  w yra źn ie  przestrzel® 
W schodniej“ , gen. A k ira  M uto  ; j a przecł  niebezpieczeństwem odbd 
b. szef sztabu na F ilip in a ch , gen. ¿[ow y przem ysłu wojennego Ni® ' 
H e ita ro  K im u ra  —  oskarżony o ak m iec. Tymczasem p rogram  ponoW' 
ty  agresji i  o okrucieństwa, H id e k i > nego uzbro jen ia  N iem iec, zm ie l*® '

jąćy do stw orzenia z N iem iec z®' 
chcdnich bazy ekspansji rozszerz® 
się z każdym  dniem .

n ia . B y li on i oskarżeni o przygo 
tow anie  i  prowadzenie w o jn y  agrc 
syw ne j p rzeciw ko Chinom , Zw , Ra 
dzieckiem u, St, Zjednoczonym, B ry  
ty js k ie j W spólnocie Narodów, H o­
la n d ii i  in n ym  kra jom , ja k  rów nież
o ak ty  okruc ieńs tw a w  stosunku d o ! T o jo  —  k tó ry  został m ianow any pre 
jeńców  wojennych. i m ie rem  Japon ii na 2 m iesiące przed

Jako ponoszący szczególną odipo I a tak iem  na P earl Harbour.

Niesłychana brutalność policji francuskiej

24 -  godzinny strajk generalny
na znak protesta proedw terrorowi Queuille’a

P A R Y Ż, 13.11 (PAP). Z w ią z k i za 
wedowe okręgu paryskiego posta­
n o w iły  ogłosić 24-godzinny s tra jk , 
genera lny na sobotę, 13 bm, Powo 
d y  s tra jk u  są następujące:

1) b ru ta ln y  napad p o lic ji na po­
chód b. kom batantów , m an ifes tu ją  
cych w  d n iu  11 listopada, 2) aresz 
tow an ie  w  czasie tych  zajść posłów 
kom unistycznych z pogwałceniem  
ko n s ty tu c ji oraz skon fiskow anie  na 
k ła dó w  „H irm a n ite “  i ,,Ce S o ir“ , 
k tó re  zam ieściły opisy tych  zajść, 
3) systematyczne gwałcenie przez 
w ładze francusk ie  praw a s tra jku , 
p raw a zebrań i  zasady wolności 
prasy, 4) odmowa p rem ie ra  Q ueuille  
p rzy jęc ia  de legacji U n ii Z w iązków  
Zawodowych, k tó ra  m ia ła  przedsta 
w ić  żądania p racow n ików , 5) ko n fi 
skata u lo tek, wydanych przez pary 
sk ie  Z w ią z k i Zawodowe w  spraw ie 
s tra jk u  gó rn ików .

Sekretarz P arlam entarne j G ru ­
p y  K om unistyczne j Duclos zapowie 

o i o i o i o n o i o i a a u i t

W  kilku wierszach
— W  Z lin ie  ro z p o c z ę ły  s ię  o b ra d y  

p o lsko  -  c z e c h o s ło w a c k ie j k o m is j i  d la  
p rz e m y s łu  skó rzan e g o . Na cze le  d e le ­
g a c ji  p o ls k ie j s to i d y re k to r  Ja no ta .

— W n ie d z ie lę  o dbędz ie  &ię u ro c z y s te  
z łoże n ie  w  m a u z o le u m  p ra s k im  u r n y  z 
p ro c h a m i n ie zn a ne g o  w ię ź n ia  obozu  k o n  
c e n tra c y jn e g o  w  O ś w ię c im iu .

*
— W ic e p rz e w o d n ic z c y  R ad y  S tanu

p ań s tw a  Iz ra e l -  R a fa lke s  o ś w ia d c z y ł 
że p ie rw s z e  w y b o r y  do  p a r la m e n tu  od ­
będą  się m ię d z y  W a 15 s ty c z n ia  1949 r o ­
k u .

— N a . c z w a r tk o w y m  p o s ie d zen iu  K o ­
m is j i  p o w ie rn ic z e j O N Z  p rz e d s ta w ic ie ­
le  — P a k is ta n u , U ru g w a ju , F i l ip in  i  
B ra z y li i  — p o d d a li o s tre j k r y ty c e  s ta ­
n o w is k o  rz ą d u  U n i i  P o lu d n io w o -A f r y -  
k a ń s k ie j,  k tó r y  z a a n e k to w a ł A f r y k ę  po­
łu d n io w o  z a ch o d n ią  i  o d m a w ia  O rg a n i­
z a c ji N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  p ra w a  
w g lę d u  w  a d m in is tra c ję  ty c h  te re n ó w .

— W  ś ró d m ie ś c iu  K a iru  n a s tą p iła  s i l ­
na  e k s p lo z ja  w  g m ach u , w  k tó r y m  m iesz  
czą się  d z ie n n ik i w ych o d zą ce  w  ję z y ­
k u  fra n c u s k im  1 a n g ie ls k im . S zko d y  są 
znaczne.

— P rz e d s ta w ic ie le  F e d e ra c ji b e lg i j ­
sk ic h  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h
w y s to s o w a li p ro te s t na ręce  b e lg ijs k ie g o  
m in is t ra  h a n d lu  z a g ra n iczne g o  V a n  d er 
S tra e te n a  p rz e c iw k o  p la n o m  ang losa­
s k ic h  w ła d z  o k u p a c y jn y c h , d o ty c z ą c y m  
o d b u d o w y  p rz e m y s łu  n ie m ie c k ie g o .

— B a w ią c y  o be cn ie  w  P a ry ż u  m in is te r  
o b ro n y  U S A  Jam es F o r re s ta l o d b y ł k o n ­
fe re n c ję  z fra n c u s k im  m in is tre m  o b ro ­
n y  n a ro d o w e j P a u l R a m a d ie r. W  p ią ­
te k  F o rre s ta l w y je c h a ł do L o n d y n u .

— W  K a irz e  u rz ę d o w o  podano  do w ia -  
j d om ośc i, żś w o js k a  e g ip sk ie  z a a ta ko - 

Snrawa grecka była  także okazja w a tv  n /M z ta łv  żvdow sk i.ó . o b le g a ją ce

m ia s to  F a lu j a, p o ło żo ne  na p ó łn o c  od 
G azy, w  P a le s ty n ie  p o łu d n io w e j.

—  G u b e rn a to r  C y p ru , lo r d  W in s te r, 
p o d a ł s ię  do d y m is j i .

— B ry ty js k o -e u ro p e js k ie  T o w a rz y s tw o  
L o tn ic z e  o d w o ła ło  w s z y s tk ie  o d lo ty  sa­
m o lo tó w  z  lo tn is k a  lo n d y ń s k ie g o  na 
s k u te k  trw a ją c e g o  s t r a jk u  m e c h a n ik ó w .

— S enat H a m b u rg a , g d z ie  m ieszka  
S chach t, o d rz u c ił w e z w a n ie  w ła d z  p ro ­
w in c j i  W ir te m b e rg ia -B a d e n ia  a re sz to ­
w a n ia  b. p rezesa  B a n k u  T rz e c ie j Rze­
szy.

dz ia ł zgłoszenie in te rp e la c ji w  par 
lam encie w  spraw ie  aresztowania 2 
posłów  kom unistycznych.

Francuska p a r tia  kom unistyczna 
opub likow a ła  odezwę w  zw iązku  z 
napadem p o lic j i na b. kom batantów , 
m an ifestu jących w  d n iu  11 lis topa  
da. Odezwa ta podkreśla, że rząd 
stosuje m etody faszystowskie prze 
c iw  lu d o w i i  jego organizacjom .

P a rtia  kom unistyczna wzyw a 
w szystk ich  kom unistów , socjalistów , 
ka to lik ó w , rep ub likanów  w szelkich 
odcieni, p a tr io tó w  do zjednoczenia 
się w  w spó lnym  proteście przeciw  
gw a łtom  rządowym .

S ilną  fa lę  w zburzenia w yw o ła ł w  
Paryżu bezprzykładny atak p o lic ji 
na pochód b. kom batantów , k tó rzy  
w  30-tą rocznicę zawieszenia b ron i 
sk ła da li ho łd  po leg łym  przed po­
m n ik ie m  Nieznanego Żołn ierza.

11 lis topada o godzinie 14 w ie lk i 
pochód by łych K om batan tów , cziłon 
kó w  Ruchu Oporu, b. W olnych 
Strzelców, pa rtyzan tów , in w a lid ó w  
wojennych, w d ów  i  s ie ro t po pole 
g łych  na w o jn ie  oraz cz łonków  or 
¡ganizacji dem okra tycznych zaczął 
nap ływ ać na Pola E lize jsk ie , aby 
udać się s tam tąd na Grób Nieznane 
go Żołn ierza.

O. godz. 14.30 kordon  p o lic ji

W  zakończeniu swego przem ów i 
n ia  d r  Suchy podkreś lił, że jedyn1 
p rzy jęc ie  rezo lu c ji radz ieck ie j i  P®" 
sk le j może doprowadzić do rzecw 
w istego rozb ro jen ia  i  u ła tw ić  P01 
zum ien ie  m iędzynarodowe.

Na popo łudn iow ym  posiedzeń^* 
p rzem aw ia li przedstaw icie le  PaIJsth  
zachodnich, k tó rz y  po p ie ra li pro je*^ 
rezo lu c ji b e lg ijs k ie j. Delegat 
ty js k i M ac N e il p rze c iw s ta w ił °£T  ̂
n iczem u zbro jeń tezę „ureguloW®' 
n ia  zbro jeń“ , n ie  w y jaśn ia jąc  W  3 
k i  sposób w yobraża sobie urzec« 
w is tn ie n ie  te j fo rm u ły . „

W  przem ów ien iu  sw ym  M ac N® 
poruszył rów n ież  sprawę porozum* 
n ia  w o kó ł t- zw. „zagadnien ia  be* ' 
lińsk iego “ . iN ie  zaprzeczył on, 1 
doszło do porozum ien ia  pom ić® ^ 
sześcioma m n ie jszym i państwa11® 
wchodzącym i w  skład Rady Bezp ^ 
czeństwa a w icem in is trem  W ys« 
sk irn  na tem at fo rm u ły  kom prom  
sowej. Zdan iem  jednak óryty j® 1̂  
go delegata, kom prom isem  ty m  7 
ła  zgłoszona na Radzie rezolucja 
za k tó rą  W ie lka  B ry ta n ia  i  U S A »  } 
sowały. Mac N e il n ie  nadrni©”  
jednak, że teks t rezo lu c ji zm ien i^ 
w  osta tn ie j c h w ili w  jednym  
cie, w b re w  osiągniętem u p o p i2
niego dn ia  porozum ien iu“ .

Pierwszy ZiuzA
t a o is t y c z n e j  Partii Alban11

TIRANA, 13.11 (PAP). Odbył®
ii?

zo I tu otwarcie pierwszego zjazdu
g ro d z ił m an ifestan tom  drogę na ¡„¡stycznej Partii Albanii

— Rząd w ę g ie rs k i p o s ta n o w ił uznać 
n ie za leżn ą  lu d o w ą  re p u b lik ę  k o re a ń ską  
i  n a w ią z a ć  z n ią  s to s u n k i d y p lo m a ty c z ­
ne  i  gospodarcze.

—  R ad io  v ic tn a m s k ie  n a d a ło  p rz e m ó -

M in h a , w  k tó r y m  p re z y d e n t ośw iad ' 
c z y ł, że w o js k a  Republiki W ie tn a m sk ie j 
m uszą  b y ć  w  s ta ły m  p o g o to w iu , b y  o - 
dep rze ć  z w y  c iężko  p rz y g o to w y w a n ą  
p rzez  w o js k a  fra n c u s k ie  o fe n syw ę .

plac E toile, pow o łu jąc się na roz­
kaz p re fek ta  p o lic ji. P o lic ja  zgrupo 
wama u w y lo tó w  u lic , prowadzą­
cych na Pola E lize jsk ie , p rzystąp i 
ła  do akc ji, ran ią c  uderzeniam i pa 
Sek k ilk a  osób, w  ty m  posła V il ło -  
na. P ctl naperem  m an ifes tan tów  po 
lic ja  zmuszona by ła  ustąpić.

O godz. 15 po lic ja  a taku je  ponow 
n ie  dokonując licznych  aresztowań. 
Aresztowano m. in. posła L . H u ill ie r .  
Podczas starć po obu stronach w ie  
le  osób ran iono. Czołowa ko lum na

w ie n ie  P re z y d e n ta  R e p u b lik i H o c h i  s to w a r z y s z e n ia  b .  K o m b a t a n t ó w  d o

— A lo jz y  H it le r ,  p r z y ro d n i b ra t  A d o l­
fa  H it le ra , o trz y m a ł o f ic ja ln e  ze zw o le ­
n ie  na zm ian ę  sw ego  „ z b y t  Znanego“  
n a z w is k a . O d tą d  n a z y w a ć  s ię  o n  będz ie  
H ans I l le r .  B r a t  H it le ra  o ś w ia d c z y ł, że 
je g o  p o p rz e d n ie  n a z w is k o  „p rz y s p a rz a ­
ło  m u  w ie le  p rz y k ro ś c i“ .

— W  L a n d s b e rg  2 k a tó w  a m e ry k a ń ­
s k ic h  w y k o n a ło  w y r o k  ś m ie rc i na  15 b. 
d o zo rca ch  obozu  k o n c e n tra c y jn e g o  >Maut 
hausen , k tó r y m  u d o w o d n io n o  m o rd e r ­
s tw a  i  t o r t u r y  w  s to s u n k u  do w ię ź n ió w .

ciora jednak do placu E to ile  pod 
pom n ik  Nieznanego Żołn ierza.

O godz. 16.30 p o lic ja  przystępuje 
do ponownego ataku. Padają st-rza 
ly  do m an ifestan tów . In te rw e nc ja  
p o lic ji nacechowana by ła  n iezw yk łą  
bru ta lnością  —  b. kom batantom  zry  
wano odznaczenia, kob ie ty  ciągnię 
te b y ły  za włosy.

Świat pf®T
Albanii uczcił otwarcie zjazdu 
kimi sukcesami produkcyjnymi. ¡, 

Sekretarz Albańskiej Partii Ko®1 ^  
stycznej Enver Hodża wygłos'1̂
aieździe przemówienie, w którym }  ^  

wszystkie swe zwycięstwa
kreśill,

pomocy

że naród albański zawu-’^ j  
swe 

ze strony W KP(b), Z « * *  
Radzieckiego i Generalissimusa y -  

Streszczając przedwojenne dwclc 
banii, Hodża przypomniał, że >n)P a)i 
liści amerykańscy i brytyjscy 
niejednokrotnie przekształcić / "  tyrjit 
w swą bazę na Bałkanach. Pozaj 0j<0'
Jugosławia i Grecja dążyły d° ".¿¡t 
mania podziału Albanii, a Włochy
ły  zaanektować cały kraj. st®'P

Powojenna odbudowa Albam1 „inod
się możliwa dzięki wydatnej P°1 ¡¡¡fi' 
Związku Radzieckiego i Gener p<r 
musi Stalina. Rewolucja Ludov,®j,jC|i. 
łożyła kres nędzy chłopów alb®1'

Strajk powszechny w Bizon#
w r

BERLIN, 13.11 (PAP). O północy tramwaje. W  piątek rano nie 
czwartku na piątek rozpoczął się w się dzienniki. W  większości—  K r ó l  Transjordanil, A b d u lla h , .. . . .

telegramie do premiera Libanu, Riada Bizonii 24-godzinny strajk powszechny.
ro k o w a n iL ^ to ie f^ S 10̂  |We wszystkich miastach Bizonii stanęłydańsik i p o d ją ł  ro k o w a n ia  z Iz ra e le m  

s o ra w ie  o d rę b n eg o  p o k o ju .

cl
rat®strajku przyłączyli się 

.poczty.
Strajk miał przebieg spokojny-

*
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Szkoła służy nowym ideom
Y y  D Z IE D Z IN IE  p rz e b u d o w y  o szko len ie  n a u c z y c ie li, tp le ro w a  \ w e  W ro c ła w iu . I  to  je s t n a jw a ż -

» ----------  — j.-------------------- •—  n i e w s teczn ych  te o r i i  pedagog icz- | n ie js z y  k ro k  na  d ro dze  u d z ia łu
n y c h  i  —  ¡ w  czym  w szys tko  s ię  i szko ły , na uczyc ie la , a p rzez  n ic h  
s u m u je  —  n iedos ta teczną  w a lk ę  i  uczn ia , w  b u d o w ie  P o ls k i

naszego sys tem u  nauczan ia  
"wychowania pu b liczne go , od 

*IZasu> g d y  m n ie j w ię c e j p rzed  
"wotna la ty  s p ra w y  te  w  ca łe j 

Rozciągłości s ta n ę ły  na p o rz ą d k u  
d e n n y m  n a jp iln ie js z y c h  kon iecz  
* * c i  p a ń s tw o w y c h , z ro b io n o  ju ż  
“ “ rdzo w ie le , a le  n ie z m ie rn ie  
^ lele  je s t n a d a l do z rob ie n ia . 
W ynika to  m .in . z tego, że s p ra w y  

n igd y  n ie  będą „u s z ty w n io n e “ , 
s ta ry c h  p ro b le m ó w  p rz y b y ­

wają i  zawsze p rz y b y w a ć  będą 
n°We, bo życ ie  n ie  s to i w ’ m ie js c u  
1 Wymaga s ta le  zasp aka jan ia  coraz 
*° now ych  po trze b . O becn ie  p rzed  
Ilaszy m  system em  w y c h o w a n ia  
Publicznego s ta n ę ły  n o w a  zada­
n a  w  z w ią z k u  z posuw an iem  się 
p o lsk i w  k ie ru n k u  s o c ja lizm u .

co m og ło  jeszcze w y s ta rc z y ć  
r ° k  tem u, dziś ju ż  n ie  w ys ta rcza  

1 w ym a g a  n o w ych , da leko  
idących zm ian.

Rzeczy do tyczące o rg a n iz a c y j­
n i  s t ru k tu ry  s z k o ln ic tw a  s ą .s to ­
s u k o w o  ła tw ie js z e  do w y k o n a - 
n ia- Z  koń cem  ub ieg łego  ro k u  
szkolnego i  z p o czą tk ie m  ro k u  
“ ieżącego no w a  s t ru k tu ra  zosta ła 
Ustalona i  je s t w p ro w a d z a n a  w  ży

o s o c ja lis ty c z n ą  treść  p ra c y  ośw ia  
to w e j.

A le  w id zą c  te  b łę d y  —  np. 
różne  p o d rę c z n ik i szko lne , w  
k tó ry c h  s ię  dow odzi, że „u s t ró j '  
k a p ita l is ty c z n y  je s t je d y n y m  re ­
a ln ie  m o ż liw y m  u s tro je m  gospo­
d a rc z y m “ , w  k tó ry c h  się p ro p a ­
g u je  s p e ku la c ję  i  a k c e n tu je  je j 
p o z y ty w n ą  ro lę , w reszc ie  po d ­
k re ś la ją c  o lb rz y m ie  zadan ia  ja k ie  
s to ją  p rze d  szko łą , n a u czyc ie ­
le m  i  dz ia łaczem  o ś w ia to w y m  
—  w śró d  ce lów  ju ż  o s ią g n ię tych  
trzeba  p rzede  w s z y s tk im  zw ró c ić  
u w a g ę -n a  p rze ło m  id e o lo g iczn y , 
ja k i się do ko n a ł i  d o k o n u je  w  
szeregach nauczyc ie ls tw a , u w id o c z  
n i ł  s ię  na w a ln y m  z jeźdz ie  Z N P  w  
P ozn a n iu  i  ha p le n a rn y m  posie­
dze n iu  Z a rzą d u  G łów ne go  Z N P

s o c ja lis ty c z n e j. S zko ła , n a u czyc ie l 
i  m ło d z ie ż  m uszą w  te j b u d o w ie  
odegrać je d n ą  z czo ło w ych  ró l.

W  s to s u n k u  do p rz e d w o je n n e j 
p rzesz łośc i n a s tą p iła  zasadnicza 
zm ia na  m e to d  w ych o w a w c z y c h , 
s z k o ln y c h  i  n ie  t y lk o  szko lnych . 
R z ą d y  san acy jne , a b y  sam e m o ­
g ły  b ra ć  „o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
P o lskę “ , s ta ra ły  s ię  w s z e lk im i 
s iła m i n ie  dopuszczać do p o l i t y k i  
ogó łu  spo łeczeństw a, a przede 
w s z y s tk im  n a u c z y c ie li i  m ło d z ie ­
ży . Tym czasem  „z a d a n ie m  n a ­
szym  je s t —  ja k  to  p o w ie d z ia ł 
m in . S k rzesze w sk i —  dalsze 
i  głębsze u p o lity c z n ie n ie  sz k o ły , 
n a u k i i  na uczyc ie la . P o s tu la t te n  
w y m a g a  p o dn ies ien ia  na w y ż s z y  
poz iom  id e o lo g ii m a rk s is to w s k ie j 
k a d r  o ś w ia to w y c h “ . S,t. M .

Stanowisko Rządu Polskiego
w sprawie przekazania Niemcom administracji przemysłu 

w Zagłębiu Ruhry
W  odpow iedzi na pytan ie  kore­

spondenta zagranicznego w  spra ­
w ie  przekazania N iem com  a d m in i­
s tra c ji przem ysłu Zagłęb ia R uhry  
rzeczn ik  rządu polskiego na kon fe­
re n c ji prasow ej w  W arszaw ie w 
dn iu  12 bm. ośw iadczył, iż  Polska 
ostrzegała w  swoim  czasie przed ta 
k im  rozw ojem  spraw y R uhry.

B io rąc  ud z ia ł w  kon fe ren c ji 
ośm iu m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych w  W arszaw ie, Polska w raz z 
in n y m i uczestnikam i te j kon fe ren ­

c ji wskazała w  d e k la ra c ji warszaw, 
sk ie j jedyn ie  słuszne i  s p ra w ie d li­
we rc-związanie te j sprawy.

Rzecznik rządu dodał, iż  obecnie 
może je dyn ie  przy łączyć się do o - 
św iadczenła prezydenta A u rio la . 
Jak w iadom o w  zw iązku  z decyzją 
przekazania przem ysłu R u h ry  
N iem com  prez. A u r io l ośw iadczył, 
iż s tanow i to zdradę po lityczną, m i 
lita rn ą  i m ora lną in teresów  F ran ­
c ji.

Rezolucje L ip  Kobiet
po kmjowej odpowie aktywu organizacji

W  drugim dniu obrad Krajowej Od- i Wszystkie instancje Ligi będą bezpo 
prawy Ligi Kobiet po dysikusji nad re- średnio zajmowały się kobietami w z# 
feratami, jednomyślnie przyjęta została kładach pracy i na wsi przez szeroką

Min. leraast i pas. Albrecht
na terenie Bomu Słowa Polskiego

W  piątek minister Jakub Berman w j Przebywający w świetlicy robotnicy 
towarzystwie Jerzego Albrechta, kierów prócz rozrywek korzystać mogą tu rów 

r : “ ' * _ , , . i  nilca Wydziału Oświaty i Kultury ,KC nież z posiłków po specjalnie nisko skal
ie- Z w y c ię ż y ła  teza o 7 -k la s o w e j i ppr  ■ • ' 1 <- — : — --

“ zkole pow szechne j i  oP arte j na 
blei  4 -k lasow e j szkole ś re d n ie j. 
Następnie p rze p ro w a d za  s ię  zm ia - 
^  rozm ieszczen ia szkó ł ś redn ich , 
k tóre do tąd z n a jd o w a ły  s ię  ty lk o  
^  w iększych  m ias tach , w  ośrod- 
k ack  zam ożnego m ieszczaństw a i  
P unktach c iążen ia o b rz a rn ic tw a  
Zlenaskiego. O becnie p rzenos i się 
" 'te le  z n ic h  do m a ły c h  m iasteczek 
d°  os ied li ro b o tn ic z y c h  i  n a w e t do 

ażeby zb liżyć  do szkó ł śred- 
dziecko ro b o tn icze  i  c h ło p - 

*k o. Ale przenoszenie jest dc oie- 
w  s w o im  p ie rw s z y m  s ta d iu m

tak

rezolucja, w której m. in. czytamy: 
„Liga Kobiet —  nie wyłączając z 

kręgu swej organizacji żadnej z grup 
społecznych kobiet uznaje, że podstawą 
organizacji są robotnice, żony robotni­
ków, chłopki małorolne i średniorolne, 

1 robotnice folwarczne, inteligentki pra- 
' cujące i żony inteligentów .pracujących“ . 

Rezolucja wzywa zarządy Ligi na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych 
do wprowadzenia do swego składu robot 

i nic, chłopek mało i średniorolnych, in- 
teligentek pracujących oraz przedstawi 
cielek kół terenowych, gospodyń domo­
wych i kół rodzin wojskowych.

Zarządy Ligi będą najaktywniej współ 
działać z Radami Kobiecymi, Z  w. Za w. 
i ZSGh.

zwiedził teren budowy Domu Sło i kulowanej cenie. Świetlica czynna jest 
wa. Polskiego na Placu Kazimierza. codziennie do godz. 20-ej.

Goście, oprowadzani przez kierownika | -----------------------  ---  ' ~ —

M o llo w y  poseł węgierski w Polsce
¡ S S r *  ” I Zasłużony działacz Bela Szanto

Na terenie budowy Domu Słowa Pol | W  dniu 12 bm. przybył do Warsza- 
skiego uruchomiono obszerną świetlicę, wy nowomianowany poseł nadzwyczaj-

nv Republiki Węgierskiej w Polsce p. 
Bela Szanto.

która ma zapewnić kulturalne spędzenie 
wolnego od pracy czasu, zatrudnianym
tu robotnikom. Świetlica umieszczona zo . , .
stała w soecjalnie na ten cel zbudowa i Minister Szanto od młodości bie- 
nym baraku. Wvoosażenie jej sikłada | rze czynny udział w węgierskim ru- 
się z radioodbiornika, kilkunastu kom- ohu robotniczym. Od r. 1904 jest człon
pletów gier towarzyskich, niewielkiej bi 
Młoteczki oraz dzienników. Estetycznie 
urządzone wnętrze baraku stwarza sprzy 
jające warunki dla wypoczynku.

kiem węgierskiej partii socjal-demokra' 
tycznej oraz organizatorem ruchu spół 
dzielczego, przewodząc opozycji lewi- 

icowej w partii socjal-demokratycznej. W
samo ja k  p ro b le m  z ró w n a n ia

Szkoln ictw a w ie js k ie g o  z m ;ej 
* lr“ , i  w ym a g a  n ie  ty lk o  w ie lk ie j 

“ Nowości dz ia łan ia , lecz także  n a - 
-adn ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h . W e-

ośw iadczen ia  m in . S krzeszew  
'eSo s p ra w y  te  ba rdzo  posun ie  

*la “ rzód p la n  sześc io le tn i.
^ w ą tp l iw ie  tru d n ie js z e  odN:¡

KRONIKA PARLAMENTARNA

Obrady Komisji Sejmowych

' *nu

— K om is ja  A d m in is tra c ji i  Bez 
pieczeństwa na posiedzeniu w  diniu 
12 bm  uzupe łn iła  skład swego p re­
zydium . Przey/odn i czący — poseł 
Dąb (PPS), I  zastępca —  ¡poseł Jo­
d łow sk i (SD), I I  zastępca — poseł 
K o łodz ie jczyk (SL) oraz sekretarz 
— poseł Szafrański (PPR),

Z -ko le i dokonano w yb o ru  re fe ­
ren tów  do przekazanych K o m is ji 

ustawy i  dekretów .
—  K pm is je  A d m in is tra c ji i Bez 

pieczeństwa P ub l. oraz Samorządo­
wa na w spólnym  posiedzeniu obrado

“ czasowej p ra c y  ośw  a to w e j ; w a ły  nad dekretem  w  spraw ie peł- 
" m ie n i ł n iedosta teczną  tro skę  | nien ia czynności w  zakresie spraw  

0 stwo-rżenie pos tępow e j n a u k i1 należących do zw iązków  samorządu 
M a z a n e j n a jśc iś le j z p o trz e b a m i te ry toria lnego przez ^p ra co w n ikó w  
Harnri „ ,  . . • ^ urzędów a d m in is tra c ji ogolnej.
Wan U' °P ozm e“ le  w  w Y praco Dekj-et ten kum u lu je  w y d a tk i na 
j .  ,J n° w y c h  p ro g ra m ó w  i  pod uposażenia' w  te,n sposób, że urzęd- 
s z“ ik ó w , n iedosta teczną  tro s k ę  ' n icy  państwow i, k tó rzy  dotychczas

la“  o rg a n iz a c y jn y c h  są zm ia n y  
J" “ “ s ta w ie n iu  p s ych iczn ym , W 

w yku  i  ru ty n ie ,  w  n ierozum ie.- 
dz is ie jszych  p o trze b  i  dz ls ie j , 

ei  s y tu a c ji. N a  w sp o m n ia n e j P'ro ie'T “  
ayadzie m in . S krzeszew sk i w ś ró d  
^W a żn ie jszych  b łę d ó w  w  do- 

^ c h c  -T

PUSTYNIA STWORZONA PRZEZ CZŁOWIEKA
Szkice, ameryiiańsk e M .)

0,8 zamyka się...
«tj a jie byly powody natury technicz- rza,nie energii elektrycznej należało wy 
Wami 0 czasu powstania TVA spra- j }ąCzn|e do towarzystw prywatnych, 
łych regulacj,i rzek i szkód powsta- j budujących zapory (m. in. również 
•ńoiu-i2 P0wodu erozji i powodzi zaj- (lla Tennessee) według własnych pry-

się przez to —- problemem politycz­
nymi Do tego bowiem czasu wytwa-

mQ
0 się siedmiu gubernatorów sta- watnych interesów, aby sprzedawać 
w dorzeczu Missouri (przy czym sij ę ; światło. Owe prywatne towa- 

o;lmiy stan stosowa! się do własnych, i rZyS(rtt,a ujrzały nagle w TVA kon- 
tłię ennych ustaw stanowych). Obec-  ̂burencję państwową: I za. wszelką ce- 
TVą " t wszełkie t̂e sprawy przeięla j n? postanowiły ją zwalczyć.

S w C' â ^ d° « T 1LT V A UV l T 'w "  rże- 1 TVA rozpoczęła wkrótce na swoich 
- •y> to ś c i odpowiedzialna za losy terenach welka propagandę pod ha-

ln' -  - olhrzy słem: „Elektryczność dla wszystkich".
Cena prądu pierwszych elektrowni zbu

Jako niezależna od stanów in-

iti¡ami,,
mi stanów. Równocześnie z

Pracami wodno-melioracyinymi -----  . . , , .. ,
C ^ . :a'valv natychmiast inne, nie dowanych przez TVA była n.zsza od

■i'1 Ważne zagadnienia. i prywatnej o 50 proc. Hasło „elektrycz
, r wórr„  1 ność dla wszys.kich zrozumiał każdy,

“kodzi i  i N^ , A DSa wied-ieh o kto w owych czasach nie jeden raz
Ct' T r u Id y ,TVA SWei P- T  przejeżdża! w nocy doliną Tennessee.
* *  bowtem btac Qdp<awiedziaL nigdz!e w nedznyoh domost-
f r jeznac7 y<Ja,nie P0* ™liarda _ doh.r v, h fa.rmerów nie można było zo-
tam, :.C. ion>'.ch “ a budow?. |fd " aStl1 baczyć elektrycznego światła, 
mi«; lesl1 me wykorzysta się o lb rzy -,
tleù ma^y tvodnéi w postaci energii I W  dobnie Tennessee, w centrum

trVcznej. Problem Tennessee staje I USA, kraju wszelkich możliwości, kra-

b ra lj doda tk i z budżetu zw iązków  
samorządowych za w ykonyw ane 
fun kc je  w  samorządzie, będą m ie li 
w y rów nan ia  z tego ty tu łu  w yp ła ­
cane z nadwyżką z funduszów  Ska-r 
bu  Państwa, odciążając w  tein spo 
sób budżet zw iązków  samorządo­
wych.

—  K om is ja  Spraw  Zagranicznych
obradowała w  dalszym  ciągu ¡nad 
rządow ym  pro jek tem  us taw y o ra ­
ty f ik a c ji ko n w e nc ji generalnej pal 
sko - francu sk ie j o zabezpieczeniu 
społecznym, podpisanej w  Paryżu 
w raz  z uk ład am i doda tkow ym i i  
p ro tokó łem  ogólnym  dn ia  ,9 czerw  
ca 1948 r.

Po dyskus ji K om is ja  p rzy ję ła  pro 
je k t ustaw y w raz  z popraw kam i, 
n a tu ry  s ty lis tyczne j, zgłoszonymi 
przez re ferenta.

ju  przodującego postępu —  panowała 
kopcąca lampa naftowa! W  1937 roku 
9 milionów domów farmerskich w 
USA nie posiadało jeszcze przyłącze­
nia do sieci1 elektrycznej (oczywiście 
prywatnej!). W  stanach „obszaru 
T V A “  wg. obliczeń w r. 1930 —  mniej 
niż 3 proc. (wyraźnie „trzy “ ) farm 
było zelektryfikowanych!

I tu zaczyna się tragiczna rzeczy­
wistość —  właściwa sensacja, nie po­
ruszana jednak na lamach „wolnej“  
prasy amerykańskiej. Przy cenach prą­
du dyktowanych przez firm y prywat­
ne elektryfikacja rolnictwa była po 
prostu niemożliwa. Oznaczało to — 
ni mniej ni ,-więcej — jak uniemożli­
wienie racjonalnej gospodarki pastwisko- 
wo-hodowlanej. Po prostu dlatego, że 
przy zbyt wysokich cenach prądu, w 
ciepłym klimacie nie można było zor­
ganizować ani chłodni, ani mleczarni. 
I to było właśnie głównym powodem, 
dlaczego miejscowi farmerzy, zamiast 
racjonalnej gospodarki pastwiskowo- 
hodowlanej, przerzucili się na niebez­
pieczną w skutkach uprawę kukury­
dzy i bawełny, powodując zniszczenie 
wielkich obszarów przez erozję w Iną. 
W  ten sjaosób powstała „The mat 
madę desert" — pustynia stworzona 
przez człowieka.

I tu zamyka się kolo: bez ełełctryci-

rozbudowę kół domowych i blokowych.
Narada stwierdzając konieczność 

zwiększenia troski o człowieka zmobili 
żuje całą organizację do inicjowania, 
i współpracy w organizowaniu żłob­
ków, przedszkoli, świetlic dziecięcych, 
pralni, cerowni i  piekarni s«pó!dzieh 
czych i zorganizuje kontrolę spółdziel­
czą tych placówek.

Dla usunięcia pozostałości rządów ka 
pitalistycznych i okresu okupacji Liga 
rozpocznie wytężoną walkę z alkoholiz 
mem, prostytucją, chorobami społeczny­
mi, przestępczością nieletnich i wlą-1 
czy się do współdziałania z .rządem w 
wielkich zagadnieniach służby zdrowia.

Liga weźmie najaktywniejszy udział 
w gospodarczej odbudowie państwa, bę 
dzie w dalszym ciągu szkoliła kobiety, 
włączając je do produkcji i zajmie się 
szerokim propagowaniem spółdzielczości 
wśród kobiet.

Liga Kobiet będzie w dalszym ciągu 
pogłębiać więzy solidarności yniędzyna- 
rodowej i przyjaźni ze wszystkimi ko­
bietami krajów demokracji ludowe’ ze 
Związkiem Radzieckim na czele. Poda 
bratnią dłoń ¡kobietom walczącym z im 
perializmem o wolność swych krajów 
w Grecji, Hiszpanii, Chinach, Fran­
cji, Palestynie i wszystkich krajach ko 
łonialnych,- a w przede dniu zjednocze- 

ny udział w ¡ruchu rewolucyjnym. Po \ .nia klasy robotniczej Polski ¡i w prze- 
ponownej tułaczce zostaje w r. 1945' de dniu Międzynarodowego Kongresu 
dyrektorem gen. Centrali Węgierskich gwiatowej Dem. Fed. Kobiet będzie 
Spółdzielni Krajowych ,i wiceprezesem kroczyć nieugięcie w pierwszym szere 
wolnego Związku Zawodowego Węgier | gu walczących o trwały pokój i spra 
skich Pracowników Prywatnych. I wiedliwość sjjoleczną".

-------------- -asT-HSg?»» 1 -

»0 trwały pokój,
o demokrację lądową«

czasie pierwszej wojny światowej staje 
na- czele ruchu przeciwwojennego.. W  
r. 1918 jest jednym z organizatorów 
zbrojnego powstania, w r. 1919 jest 
jednym z założycieli węgierskiej partii 
komunistycznej i sprawuje urząd Korni 
sarza Ludowego Obrony Republiki. Po 
upadku rewolucji udaje się ¡na emigra 
cję do Wiednia, później do Berlina. W  
latach 1926— 1929 bierze znowu czyn

Ukazeł się nowy, 21 num er p is ­
ma „O  trw a ły  pokój, o dem okrację 
ludow ą“ . Bogaty, in te resu jący ¡nu­
m er poświęcony jes t W ie lk ie j Re­
w o lu c ji L is topadow ej i  je j m iędzy­
narodowem u znaczeniu.

Glos na łam ach pism a .zabierają 
m. |n. Bolesław  B ie ru t, A , Zawadz­
k i,  G eorgi D ym itro w , KJement 
Goittwald, G. G eorg iu-D ej, Anna 
Pauker, H a rry  P o ilit t ,  P a lm iro  Tog 
lia t t i ,  M aurice  Thorez, M ao-Tse- 
Dun, W ilh e lm  P ieck —• czołowe po 
stacie p a r t i i  kom unistycznych i  ro 
botniczych.

N ow y num er pisma zaw iera ta k ­
że m. in . w j^ ia d  korespondenta 
„P ra w d y “  z generalissim usem  Sta-

nośęi nie ma hodowli bydła, nie ma 
gospodarki pasbwiskowo-tąkowej; . bez 
ląk czy koniczyny —  nie ma trawy,- 
na terenach pozbawionych trawy — 
występuje erozja i  śmierć matki-ziemi.

Rozwój TVA
Wokół centrali T V A  grupuje się 

z czasem cały sztab specjalnych or­
ganizacji: wydziały planowanych zale- 
sień, wydziały uprawy tarrsowej (wg. 
planów wielkie obszary USA miały 
być uprawiane chińską metodą stoso­
waną na obszarach lóssowych, wydzia­
ły poradnictwa rolnego dla wprowadze­
nia racjonalnych płodozmianów itp., 
wydział zajmujący się sprowadzaniem 
nowych rzemieślników i fachowców 
drobnego przemysłu opartego na wy­
korzystaniu niskiej ceny prądu.

Tu rzeczywiście —  zdawało by się 
— joowstaje nowa Ameryka przyszło­
ści ! Nigdzie w Stanach Zjednoczo­
nych nie znaleziono takiego zrozumie­
nia i zapału wśród ludności. W  isto­
cie TVA przekształcała się w insty­
tucję społeczną, która w rantach New 
Deal-u stawała się jakby swego ro­
dzaju żywotnym ciałem w sklerotycz­
nym organizmie USA.

Lecz tylko drpbny ułamek Amery­
kanów rozumiał jasno, że ów „prób­
ny odcinek" —  „Yardstick“  —  jest

lin e m  oraz a r ty k u ł p ió ra  P. Judima 
„R ew olucja  L istopadowa a budowa 
kom unizm u w  ZSRR“ . Do c ieka­
w ych i  cennych w ypow iedz i za li­
czyć należy także a r ty k u ł R. Pal­
mę Du,tt‘a p.t.: „W a lka  lu dó w  k ra ­
jó w  'ko lo n ia ln ych  p rzeciw ko im pe­
r ia liz m o w i“ .

Dla strajkuiigcych
we Franeji

Zarząd Główny Zw. Zaw. Litera­
tów przekazał Radzie Związków A rty­
stycznych 35 tys. zł.

Studenci ZA M P -u zebrali dotąd w 
różnych uczelniach 180.000 zł.

pierwszym i jedynym swego rodzaia 
wysiłkiem rzeczywistej pracy społecz­
nej, próbą o dalekich widnokręgach, 
W  r. 1934 obszar TV A  stawał się jak­
by „prowincją związkową“  wśród nie­
zależnych „,suwerennych“  stanów.

Już sędziwy senator Norris, jeden 
z najgorętszych zwolenników projektu 
TVA, przedłożył Kongresowi projekt 
prawa organizującego obszary St. Zje­
dnoczonych w sysiem siedmiu „pro­
wincji energetycznych“ . Przyjmując ja­
ko wzór obszar Tennessee, przecinają­
cy granice administracyjne poszczegól­
nych stanów (dość sP°jrzeć na mapę 
LISA —  jakiego rodzaju są te grani­
ce), miały być owe „prowincje energe­
tyczne“  zgrupowane według natural­
nych granic. Systemy zapór wodnych 
miały stanowić życiowy nerw i ośrod­
ki przjis złego rozwoju gospodarczego 
tych „prowincji". Zbudowane przez 
TVA olbrzymie systemy zbiorników 
wodno-enèrgetycznych miały —  zda­
wało by się! —  stać się wzorem i 
przygotowaniem rozwoju przyszłości, 
t oto roztaczały się widnokręgi, przy 
których dotychczas ; ,vy program New 
Deal był tylko s’ nną lataniną...

W iedy magnaci prywatnych towa­
rzystw elektrycznych ruszyli do gene­
ralnego szturmu...

(C. d. n„)
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W  obronie inieresóiu mas pracuiąc^ch

Wstrzymanie wyroków i egzekucji
w stosunku do przedwojennych zobowiązań prywatno-prawnych
Stojąc na straży praw Polski Ludo 

wej, a tym samym strzegąc dobra spo­
łecznego oraz interesów warstw pracu 
jących, M in. Sprawiedliwości wydało w
dniu 7 października rb. zalecenie, aże ności egzekucyjnych, 
by w sprawach, wynikających- z przed 1 Wydając powyższe zalecenie, M in. 
wojennych zobowiązań prywatno-praw- Sprawiedliwości oparło' się nh następu 
nych sądy wstrzymały się z ich rozpó jących przesłankach, 
znawaniem do czasu ostatecznego ure- i W  ciągu ostatnich miesięcy elementy 
gulowania zagadnienia na drodze usta-' kapitalistyczne kierowały do sądów licz

Doniosłe zmienny w  ustaw ie
o zaopafczemu iawaSidów

Ogłoszony w Dzienniku Ustaw Nr. j Z  innych ważniejszych zmian, wpro- 
50 pod poz. 387 dekret z dnia 25 paź I wadzonych dekretem do ustawy o zao 
dziernika 1948 r. o zmianie ustawy o j patrzeniu inwalidzkim należy wymienić: 
zaopatrzeniu inwalidzkim rozciąga prze | zniesienie różnicy zaopatrzenia" wdów 
pisy tej ustawy na funkcjonariuszów służ po inwalidach wojennych i po inwali­
dy bezpieczeństwa publicznego, M ilic ję  , dach wojskowych, przywrócenie zaopa 

rv „ iw ,; „ . , -  M :- drzemią pieniężnego wdowom po kiwa
lidach o utracie zdolności zarobkowej 
od 15 do 24 proc., przywrócenie'pra­
wa do pobierania kilku zaopatrzeń ze 
Skarbu Państwa do łącznej kwoty za

Obywatelską, Ochotniczą Rezerwę M  
łic ji Obywatelskiej i straż więzienną. 
Osoby te uzyskały na równi z żołnierza 
mi Wojska Polskiego prawo do zao­
patrzenia inwalidzkiego w razie dozna 
nia uszkodzenia zdrowia wskutek wy 
konywania- obowiązków służbowych. W  
ten sposób ustawodawca dal wyraz uzna 
jria  społeczeństwa i rządu dla ofiarnej 
służby funkcjonariuszów służby bezpie 
czeństwa publicznego w pierwszym okre 
sie utrwalania zrębów państwowości poi 
skiej. i w okresie wzmożonej walki o rea 
łizacię zasad socjalizmu.

Prawo do zaopatrzenia inwalidzkiego 
przewidzianego wspomnianą wyżej usta 
wą uzyskali tąkże: inwalidzi t.zw. przed 
wojenni tj. osoby, które doznały uszko 
dzenia zdrowia wskutek służby w b. 
państwach zaborczych przed 1 sierp­
nia 1914 r. i którym władze polskie 
zarządziły wypłatę rent przyznanych 
im przez b. państwa zaborcze; autoch­
toni ziem odzyskanych i b. Wolnego 
Miasta Gdańska oraz repatrianci i ree­
migranci, którzy mieli przyznane pra­
wo do zaopatrzenia lub warunki do je­
go uzyskania w krain, w którym prze 
bywali; wreszcie zrehabilitowani obywa 
tele polscy, którzy wcieleni zostali do 
armii niemieckiej i wskutek służby w 
tej armii doznali inwalidztwa.

wowej. Równocześnie w sprawach, roz j ne sprawy na tle przedwojennych zobo- 
strzygnię^ych wyrokami, stosownie do i wiązań prawno-prywatnych, domagając 
tego zalecenia winno nastąpić natych - J się od sądu wysokiego prze rachowani a 
miastowe wstrzymanie wszelkich czyn tych zobowiązań, aby w ten sposób

bogacić się kosztem warstw pracują­
cych, przede wszystkim zaś kosztem ma 
lo i średniorolnego chłopa.

W  braku ustawowego dotychczas ure 
gulowania tych zagadnień zdarzało się, 
że poszczególne sądy wydawały wyro 
ki w  oparciu o różne podstawy prawne 
i faktyczne, co powodowało zamiesza 
nie i niepewność w zakresie tych spraw. 
Były wyroiki zasądzające 1 zł. za 1 zł. 
zobowiązania przedwojennego, ale w 
większości wypadków zapadały wyroki, 
stosujące zasadę prze,rachowania, bio­
rąc za podstawę najrozmaitsze mnożni­
ki od 10 aż do 300.

Dlatego też M in. Sprawiedliwości, 
stojąc na stanowisku; że sądy winny bez 
względnie stawać w obronie interesów 
mas pracujących, wydało zalecenie na­
tychmiastowego wstrzymania orzeczeń 
sądowych i postępowania egzekucyjnego 
w stosunku do zobowiązań przedwojen 
nych, do czasu ostatecznego ustawowe­
go uregulowania tej sprawy.

Nadmienić bowiem należ)', iż osta­
teczne ustawowe uregulowanie zagad­
nień, związanych z przedwojennymi zo 
bowiążaniami prywatno-prawnymi, znaj 
duje się w toku opracowywania.

sadmezej renty zupełnego inwalidy, znie 
sienie zaopatrzenia pieniężnego inwali­
dom przebywającym w szpitalach na 
koszt Skarbu Państwa i w państwo­
wych zakładach szkolnych dla inwali­
dów.

Najwyższy czas uderzyć n  alarm -  I M ó l  strajków w Hiem

C© sn@wią repatrianci
o wsrnmknch nioby tu Polaków w âiïçüï

W d n iu  12 bm. p rz y b y ł na pokła-

„T im es“
poświęca w dalszym ciągu wiele uwa- 
g i problemowi kontroli nad Zagłębiem 
Jśuhry i stanowisku, zajętemu przez 
rząd francuski i pisze-.

„Byłoby może rzeczą bardziej roz­
sądną raz jeszcze przedyskutować kwe­
stię o tak żywotnym znaczeniu dla 
Francuzów. Nie należy zapominać, że 
Francuzi, którzy początkowo żądali 
całkowitego odebrania Zagłębia Ruhry 
Niemcom, godzili się następnie na 
jedno ustępstwo po drugim, aby dojść 
do porozumienia ze swymi sojusznika­
mi zachodnimi. Francuzi obawiają się 
przede wszystkim, że W . Brytania i St. 
Zjednoczone wykorzystają swą przewa­
gę w organizacji kontroli nad Ruhrą 
dla odrodzenia notęgi niemieckiej".

„ D a ily  M a il“
pisze ze swej strony:

„Vincent Auriol twierdzi, że jeśli 
propozycja anglo-amerykańska zostanie 
wprowadzona w życie, będzie to rze­
czą niewybaczalną. Jesteśmy tego sa­
mego zdania, gdyż deklaracja frank­
furcka może unicestwić zdobycze dwóch 
wojen światowych. Powinniśmy zrozu­
mieć, że wszystko, co cieszy Niemców, 
nie podoba się Francuzom".

„N ew s C h ro n ic ie “
i stwierdza-.
i „Propozycja oddania Niemcom kon- 
j troli nad przemysłem, który jest pod- 
' stawą niemieckiego potencjału wojen­
nego i to przed ustaleniem granic we­
wnętrznych, w ramach których kon- j

C
*  ̂c! i

ię na dłuższą metę klasie robotn|C 
o ile ta świadoma jest swej siły 
traf z niej zrobić właściwy u*ł £, 
Potrzeba tu współpracy całej nie ,, 
klej klasy robotniczej i poparci ^ 
strony 70.000.000 robotników 

nych pracowników zrzeszonych W-
towej Federacji Zw. Zaw. Dlateg0

. .  ...leży wzmocnić współpracę między 
botnikami wszystkich niemieckich^
okupacyjnych i utworzyć centralna ^  
dę związków zawodowych w N ‘ 
czech, stwarzając w ten sposób 
tawę do włączenia ich w • zespól 
towei Federacji.

wad*droga może doprov 
do ’sukcesu naszych towarzyszy -  
wych w Niemczech Zach., czego ^  
serdecznie życzymy. . Bez wzg lęcn^ 
to, czy strajkujący zdają sobie z y 
sprawę, czy nie, strajk jest skiero" ^
przeciwko skutkom, jakie pociąg*

,-ko kaP

czy me 
o skutk 

sobą plan Marshalla, przeciw
talistycznei gospodarce według V''z0-Ji- 
amerykańskich i przeciwko 
stycznej polityce kolonialnego hip1̂ 5 , 

Sługusy zachodniego imperia*' 
CDU, występują zdecydowanie V 
ciwiko strajkowi, zaś socjalna dem° ^  
cia, coraz bardziej obca masom, 
biła wszystko, aby od razu stępie n ^ 
liwości ostrzejszych form strajku, ^  
przeciwności mogą tylko wzmocnię 
ralne znaczenie generalnego strajk

, ,Berliner Ze itung“
stwierdza:

„S trajk generalny Bizom1

cizie angie lskiego s ta tku  s/s „E m p i 
re  Test“  transp o rt re p a tr ia n tó w  z 
A n g li i w  liczb ie  282 osób. W śród 
n ic h  zna jdu je  się 46 kob ie t (w  ty m  
7 A ng ie le k  żon repa tria n tów ), 34 
dzieci, 30 by łych  o fice rów  oraz 172 
podo fice rów  i  szeregowych. Repa­
tr ia n tó w  skoncentrow ano przed w y  
jazdem  do k ra ju  w  o b o z ie 'w  Edyn 
bu rgd , . po czym skierow ano ich 
przez po rt L e ith  do P olski.

Wszyscy bez w y ją tk u  (wraz z A n ­
g ie lka m i) ośw iadczy li prz^dstaąyi 
cielona prasy, że w a ru n k i w -pboz ie

Do grudnia — Na Kongres Zjednoczeniowy

Po!sk!e Rado wykona
Toczny plan mdioHontzacji k?aju

N a zwołanym zjeździć przedstawicie | diofenizacyjmym 1948 aby Polskie Radio; 
li dyrekcyi okręgowych, Związku Zawo 1 mogło złożyć Końgresowi Zjednoczenio 
dowego Pracowników Polskiego Radia i ! wemu meldunek o przyśpieszanym wy 
komitetów partyjnych dyrektorzy okrę ( konaniu planu. Specjalna troską przed 
gowi Polskiego Radia zobowiązali się i stawideli radiofonii przewodowej jest 
do zakończenia na dzień 8 grudnia ro | zagadnienie rr.diofonizacji wsi i osie- 
bót, związanych z rocznym planem ra i dli robotniczych.

ed ynbursk im  b y ły  o w ie le  gorsze, 
n iż  w  punkc ie  PUR w  G dyn i, gdzie 
ich  umieszczono w  c iep łych  czy­
stych lokalach, na czas p rzeprow a­
dzenia wszystk ich , zw iązanych z 
przy jazdem  form alności.

P ie rw o tn ie  —- ja k  in fo rm u ją  re ­
p a tria n c i — w spom n ianym  sta tk iem  
m ia ło  pow róc ić  przeszło 700 repa­
tr ia n tó w , - jednak na skutek k łam  
liw e j i  oszczerczej ka m p a n ii prasy 
an g ie lsk ie j, tendency jn ie  i fa łszyw ie  
in fo rm u ją c e j o w a runkach  w  P o l­
sce, liczbą pow racających z m n ie j­
szyła s ię  poważnie. R e pa trianc i pod 
k rę ś la ją v że powodem  ta k ich  nastro 
jó w  w śród P o laków  w ie rzących  jesz 
cze w  propagandę angielską, jest 
fak t, że re p a rtia n c i, k tó rz y  w ró c ili 
do k ra ju , często zapom inają o swo 
ich  kolegach, pozostałych w  A n g lii,  
m ało p isu ją  o k ra ju  i n ie  dok ład ­
n ie  in fo rm u ją .

Wszyscy re p a tr ia n c i s tw ie rdza ją  
jednogłośnie, że w a ru n k i życiowe 
P o laków  w  A n g li i są bardzo cięż­
k ie . Z a tru d n ia n i on i są ty lk o  w  cha 
rakte rze  ro b o tn ikó w  fizycznych , bez 
w zg lędu na w ykszta łcen ie  i stopień 
służbowy.

[¿V11 jjf'
• — jy n . "  i zwrócony swoim ostrzem przede ^
troła ta maó obowiązywać, jest równo- | #tkim przeciw plainowi Marshalla, V*

j ciw kapitalistycznej gospodarce, Pp. 
inizowanej obecnie w Niemczech ^  
chodnich na modle amerykańską ■ f  y  

' ,'2>S

zaprzęganiem wołówznaczna z 
pługiem".

„D a i ly  lE o rk e r“
pisze :

„N ik t nie twierdzi oczywiście, że 
polityka odbudowy nie może być. sto­
sowana do b. krajów . nieprzyjaciel­
skich, ale z chwilą, gdy kierownictwo 
przemysłu wojennego takiego kraju od­
dane jest wyłącznie w ręce kapitali­
stycznej klasy rządzącej, najwyższy 
czas uderzyć na alarm".

„T r ib u n e “
organ wolnych niemieckich związków 
zawodowych, w związku ze strajkiem 
generalnym, ¡praklamoioanyift w Bizo? 
tiii, pisze: -■ ■>' 1 - '

„Klasa robotnicza Bizonii powinna 
zdać sobie sprawę, że dla przeprowa­
dzenia, swych słusznych żądań nie wy­
starcza jeden 24-godzinny strajk gene­
ralny ,nie można dawnych potentatów 
przemysłowych i zbrodniarzy wojennych 
zastraszyć jedną demonstracją. Z ludź­
mi tego rodzaju, pozbawionymi . wszel­
kiego rodzaju, skrupułów, można pora­
dzić sobie tylko wtedy, jeśli związki 
zawodowe zdecydują się użyć wszel­
kich możliwych środków dla wyegzek­
wowania postulatów robotniczych. Nie 
ma takie- władzy, ani takiego organu, 
który byłby w możności przeciwstawić

ciw polityce imperialistycznej 
kolonialnego. Kierownictwo socjał'“^
kratyczne uczyniło wszystko, co 
w jej , mocy, ażeby ostrze to
Ograniczony został termin strajku .„p 
24 godzin bez względu na jeg0 ,̂1 
niki. Znaczy to, iż  kierownictwo s0 -
demokratyczne obawia się zaecy—̂ |, 
nej walki robotników niemieckich.

z d e c y ^ (;, 

stfhi'
mo to jednak znaczenie moralne * i  
ku generalnego jest olbrzymie 1 s"  Li­
czy o woli szerokich mas do Pr ' e;citl 
stawienia się planom antyrobotf' 
reakcji, niemicęiuęj, i, mocarstw » c

„N a c h l Express“

j,W  Niemczech Zachodnich 
cy walczą o minimum egzystencje |, 
dza milionów robotników niefflieC 
w Zachodnich Niemczech jest 
kiem kapitalistycznej i imperialnej ^ , 
Utyki. 10 milionów strajkujących ^< 
zonii to dowód, że dotychczasowe ^ 
tody gospodarki kapitalistycz<ne) 5y 
sprzeczne z wolą i interesami 
pracującej. Te 10 milionów roboto'-

' ri»-to nadzieja świata, że Niemcy nlt
dzą się użyć jako narzędzie 
¡stów w awanturze wojennej.

invp1
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najlepszj-ch odtwórców poezji ]jt 
o-gtos! niedługo bogatą antologię - jj- 
1920 —  1949, będącą przedmiotetI1Polska fosioii w Pradze

(Od naszego korespondenta praskiego)
I V  ad Wełtawą —  jesień taka sama jak 
^ '  u nas: drzewa, które nie dawno ¡esz 
cze kw itły złotymi barwami, stoją odar­
te z listków, samotne, osowiale — 
deszcz mży, tramwaje wlokąc się dzwo 
nią dla dodania sobie animuszu —  most 
Karola, Hradczany, Petrzyn, katedra 
św. W ita, Teatr Narodowy z kwadrygą 
koni rwących się w niebo, wszystkie bu 
do-wle, pomniki, bulwary, tak dobrze zna 
ne z widokówek, drzemią sobie we mgle. 
Człowiek w taki dzień studiuje wszel­
kiego rodzaju repertuary stołeczne. L i­
stopad w Pradze, to najbardziej kasowy 
miesiąc: kina pełne, teatry wysprzedane 
na kilka dni przedtem, recitale, koncer 
ty. toumćes, wystawy, kongresy, wieczo 
ry  dyskusyjne —  w ogóle ofensywa.

Dodai-my przy tym, że większość za­
powiedzianych imprez, to imprezy pol­
skie. Po prostu polski listopad: dzień 
po dniu ł-cemiery, koncerty, recitale, fil 
my, tak że właściwie cały ten miesiąc/ 
upływa t-' pod znakiem inicjatywy wol­
skie j Weźmy np. parę tvoowvch dni:

12- go: premiera „Oświęcimia" w 
kinie „Sewastopol“ ;

13- go: premiera ..Odwetów" Leona 
Kruczkowskiego w praskim „Stawów 
skim ’ Diva die";

14- go: koncert wielkiei orkiestry 
symfoniczne! Polskiego Radia rx>d dy­
rekcja W itolda Rowickiego; solista — 
Jan Ekler;

15- go: koncert p e j dyrekcją Grze­
gorza Fitelberga.; itd. — —

mu miano „ambasadora muzyki pol­
skiej". W ito ld Rowicki wzbudza znów 
zainteresowanie swoim młodzieńczym 
wiekiem. „Dwadzieścia siedem lat, taki 
młody —  pisze o Rowickim sprawozda w 
ca kulturalnej czeskiej agencji prasowej 
CTK —  a już od roku 1945 mocni) trzy 
ma za cugle orkiestrę symfoniczną Pol 
skiego Radia".

W  Ogóle Czechom bardzo imponuje 
żywotność naszych artystów. Dużo się 
mówi i pisze o zapa- iedzianym na póź­
ną jesień występie Ludwika Solskiego v; 
Teatrze Narodowym w Pradze —  ale 
dotąd nic konkretnego nie wiadomo. Każ 
dy z polskich artystów nosi swój przy­
domek. Solski np. uważany jest za „het­
mana sceny polskiej". 7, powojennego re 
pertua.ru grać maja wkrótce „Syna mar 
notrawnego" B.randstadtera, „Strzały na 
ulicy D ługiej" i „Orfeusza" Anny 
Świrszczyńskiej. Teatr Robotniczy w 
7.linie wystawia z powodzeniem „Dom 
ood Oświęcimiem", NIarodni D iyadlo.w  
Bratysławie sztukę Choromańśkieuo pt. 
„Kiedy marmur ożyje" —  największym 
iednak aplauzem cieszy się , Moralność 
ba.fl! DuW dei", grana już na kilkunastu 
ocenach prowincionalńych. Nie długo, 
ą ujrzymy ją znowu w Ostrawę.

Praski Teatr Młodego W idza przy­
gotował ponadto czeska interpretacię 
sztuki Słowackiego „O  Janku, co psom 
szył buty", w opracowaniu Jarmiłi.. M e­
lonowej. Parę innych premier .spaliło 
niestety na panewce, wśród nich dłu-

Prasa czechosłowacka rozpisuje sie na | go reklamowana przeróbka dramatyczna 
Saielu -miejscach o Fitelbergu, nadając I „Tęczy", Wasilewskiej w opracowaniu

reż. Arnoszta Hynsta, którą po-djęlo się 
wystawić Horacke Divad(o w Ołomuń­
cu na Morawach. Szkoda, bo byłby to 
wcale wartościowy eksperyment.

W  Czechosloy/acji odczuwa się silny 
brak polskiego repertuaru klasycznego. 
Czemu np. n ik t nie zaryzukuje tak moc 
nej i na prawdę ludzkiej „Balladyny" 
lub też „Wesela" czy „W arszawianki"? 
Dobór sztuk zależy częstokroć od tzw. 
„.kontaktów osobistych" autorów pol­
skich z czeskimi tłumaczami, bez wzglę 
du na jakość i opinię, jaką tym samym 
wyrabia .się c a ł e j  naszej twórczości 
dramatycznej.

I jeszcze jedna pięta ach-illesowa: ta- 
, nieć.
j Stanowczo, za mało tańców polskich 

widuje się na tutejszych scenach. Był 
i wprawdzie balet Jana Maklakiewicza 
j „Cagliostro w X "arszawie", był „Strasz 
i ny Dwór" Moniuszki, wystawiany w 
j Pilznie —  ale w operze tei i balecie tań 
czyli wyłącznie Czesi. Publiczność prag 
nie widzieć olbrzym! sukces „Krakowia­
nie widzieć tańczących Polaków. Nie 
mamy jej tego za złe. Każdy z nas pa­
mięta jeszcze olbrzymi sukces „Krako­
wiaków i G órali" z listopada ubiegłego 
roku, sukces tańczących a k t o r ó w  dra 
mitycznych Teatru Wojska Polskiego a 
nie zawodowców: tańczyli zaledwie od 
trzech miesięcy pod kierunkiem Jadwigi 
Hryniewieckiej —- a w 30 miastach Cze 
chosłowacii publiczność mieli u stóp. 
Dwadzieścia razy przeciętnie w czasie 
2-godzinnego spektału musieli aktorzy, 
bisować, a więc dokładnie co 6 minut! 
Powtarzam: koniecznie balet. Mazur, 
oberek, kuiawiak rozdmucha melancholię 
srczaca się z praskich dachów.

Jak p o l s k a  jesień — to_ na całego!
Ale nie zapominajmy o innych, ślę­

czących nad biurkami; ze słownikiem w

ręku przyjaciołach i propagatorach sztu 
ki polskiej, ¡powieści polskiej, poezji —
którzy w laboratorium słów wskrzeszają ____ __ ________________ lv
obraz ducha polskiego i w .tysiącach letnich studiów autora. Nie " c'n^0ró''f 
egzemplarzy oddają go w języku cze- przemilczeć wielu innych p ro p a ^^o ' 
skini. Cala armia tłumaczy przy.gotowu , naszej literatury, jak: Anetty
ie gwiazdkową, ofensywę. Na pólkach i Vej, Ericha Sojki, 
księgarskich tyle polskich nowości, że 
nie sposób nawet -wszystkich .na raz od 
notować: jest „.Rajską Jabłoń Gojawi­
czyńskie!, „Skrzydlaty M nich" Wiktora,
„Jezioro Bodeńskie" Dygata, drugie wy 
danie „N ocy!t Andrzejewskiego itd,, itd.
Znana tłumaczka czeska, niestrudzona 
Helena Teigoya, która *od roku 1945 
pracuje-nad 25-tą z kolei pozycją lite­
racką, wyda w najbliższych tygodniach 
szereg swoich najnowszych przekładów, 
między innymi: .Rzeczywistość" Putra 
menta, „Placówkę" Bolesława Prusa.
„Popiół i diament" Andrzejewskiego".
„Z  kraju milczenia" Żukrowskiego",
„Miasto niepokonane" Brandysa, i 
cyk! opowiadań 21 autorów polskich, 
ialki ukaże się nakładem spółdzielni wy­
dawniczej „D IL O ". Z  innych powieści 
przygotowuje Teigoya przekład: „La lk i"
Prusa. „Bolesława Chrobrego" Golubie- 
wa, „Płomieni" Brzozowskiego oraz try ­
logii Ewy Szelburg-Zarembi-ny pt. „L u ­
dzie ognia". Jan Pilarz, twórca pierwszej 
powojer.nei antologii ooezji polskiej, wy 
daje zbiór wierszy Gałczyńskiego oraz 
Tuwima, Z lenka Gałnsova praeme nad 
„Ąrkoną" Świrszczyńskiei i. nad paru 
książkami M arii Wardasówny. Niezależ 
nie o-d tego w odcinkach tygodników 
praskich ukazuia się jej orzekła dy dwóch 
nowel M arii Maliszewskie!. Z  prowin- 
cjonałnvch tłumaczy pracuje pitnie':Drą 
ho staw Gayreck! (Polak z pochodzenia) 
nad „Stara cegielnią" Iwaszkiewicza 
oraz nad „Porwaniem z Tiutiurlistanu'

Bożeny
J .1 !' Zygmunta Skyby, Adolfa Pohla-. J ¿p 

• l.Irha.nkowej, Olgi Waltrowei, .jje?0, 
ki Mari-i Babiakowej, poety 
Adolfa Gajdosza i vdclu innych. 
rzv to dopiero debiutanci. ^ 0 '

Co rok to nowsze spotykamy 
ska. Narybek tłumaczy czecłinf ^ ^  
kich kształci się czytaniem P0^  
zet. tygodników, powieści — }* -̂i0s^ 
możecie dziś nabyć w każdym 
wszystkie omal polskie w ydą itfp jid  
.Rzecznospolita". .Glos Ludu , <• a: 1 

nik Polski", „Przekrój", „Odro |.fpi 
„Trybunę", nawet dostojiiicgo n ' 
czykaa ”

Z  filmów polskich zapowiedzia^.|.,(i>| 
mierę „U licy  Granicznej"- " j iC f  
Etap" wyświetlany będzie w 
raz drugi od czasu triumfalne! j  niA 
ry w maccu br. Wystawa miody pro"', 
rzy ookkich wędrrue obecnie 0° Mai-“, 
cii. W  Mariańskich Łaźniach . (T1̂  
czas przebywała nasza Ada o1’

dzienniki doniosły.
'«TÍ?

zeW1,, .,t r o  ttz: 'íiT’TTik i uuunusiy. / c  
odbyć dłuższe tournee po ^
stach czechosłowackich. oóCeo

L'stcpad. Praga jest snuitn*’ .
— , po wol i je dn a k mbie ra 
dzi

tdhii

ww noAvy sezon. Jedno leSL ^  po
tym sezon*»* sztuka i y0̂• r Í»

wywalczą sob!e ieszcze m o«"e'A döt''.y 
cie w całej Czechosłowacu. f  '.e¿ > '  
‘■T--1 Wełtawy króluje polska w 
styczna. _ ^

A LE K S A N D E R
Żukrowskiego. Jaroslav Zavada, jeden z Praga, w  lis topadzie .
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Ogólnokrajowy Centralny Komitet Współzawodnictwa Pracy

Howe podstawy współzawodnictwa
28 milionów zł. na nagrody 
dla młodych przodowników

Z in ic ja ty w y  K C Z Z  ukonstytuo wany został w  d n iu  12 bm . Ogólno- 
^ “ " y  C entra lny K o m ite t Współ zaw odnictwa pracy.

końcowej naradzie nad tą sprawą 
udział członkowie prezydium 

^-2 x przewodniczącym Kazimie- 
sfen> Witaszewskim na czele, wicemini 
.  r *>rzemysłu i Hamdlu Eugeniusz Szyr, 

edstawiciele zarządów głównych
n ’i^ków zawodowych, partii politycz­
ni Cl' 2SCh, delegaci organizacji tech 
n ia"Vch, młodzieżowych oraz przodow 

pracy z całego kraju.

S K Ł A D  K O M IT E T U

czele Centralnego Komitetu
zim' Zawocbl'ctwa Pracy stanął pos. Ka 
Bj ,erz Witaszewski. Zastępcą przewód 
§ ząccgo został wicemin. Eugeniusz
W '" u  s'kretarzem Zuchowicz. Ponadto 
k c ? ’/  Prezydium weszli: sekretarz 
j . j . Kofman, przewodniczący wy- 
c,i , młodzieżowego KCZZ Ociepka, 
. , ‘onkowie prezydium K C ZZ Żukow-

/^ ratk°> górnik przodownik pracy 
Vvo ] ° ' Przewodrlic2ący związków za 
N i 0Viyc^ : pracowników i robotników 
kow to ' 8°mików i metalowców: Cent- 
^¡c ski< Nieszporek i Kieszczyńskl oraz 
go ' & V0̂ n'C2i ca Związku Zawodowe

Włókniarzy Piwowarska.
°nadto w skład 36-osobowego kom! 

tyc 'Vesẑ ' przedstawiciele partii poJi- 
^ ych, zainteresowanych ministerstw, 
ej; ’ Samopomocy Chł., Nacz. Organiza 
prz eehnicznej, Zw. Młodzieży Polskiej, 
dow uaT icleIe szeregu związków zawo 
mv ’ przodowników pracy z prze- 

yst°W: hutniczego —  Kafka, metaio 
~~ Doduch, budowlanego —  Bo­

cz. naftowego — Cyran i włókienni- 
— Maria Pyziak.

Z& P.augurując działalność nowej organi 
skiJ' Przewodniczący KC ZZ Witaszew 
^ y g lo s i ł  ohszemy referat, w którym 
ryc?'vi* zasadnicze założenia, na któ- 
wna .°Prze się dalszy rozwój wspóiza- 

Miictwa pracy.

PRZE M Ó W IE N IE  
p OSŁA W ITA S ZE W S K IE G O

Z4^t''l'erdzając na wstępie, że związki 
Młzi 1 W* biorą jeszcze niedostateczny 
Ca a' . w współzawodnictwie pracy, mów 
r^Hj^kazał na potrzebę stworzeni« wa
w * *  dla otwarcia szerokich dróg 

™  zawodnictwa:
„  ^w iąznjące płace — mówił — ha 
(jtr ‘‘ wydajność i dyscyplinę pracy, 
ę, zymywanie starych tabel płac z za 

.akordową jest dziś anachroniz- 
' który wywołuje brak zainteresowa

nia robotnika i  prowadzi do stosowa­
nia. skomplikowanych systemów premio 
wych, nie zrozumiałych dla świata pra 
cy. Reforma plac staje się konieczna. 
Nowe układy zbiorowe powinny uproś 
cić dotychczasowy system płac. Refor 
ma płac winna objąć nie tylko robotni­
ków przemysłowych, lecz także i in­
nych pracowników. Dojrzały już waran 
ki, aby zlikwidować dysproporcję i stwo 
rzyć system plac lepszy od obecnego. 
Przygotowanie nowych układów zbioro 
wych staje się jednym z najpoważniej­
szych zadań ruchu zawodowego.

Następnym zadaniem rad zakłado­
wych, administracji i współzawodniczą 
cych jest opracowanie indywidualnych 
i zespołowych zobowiązań, opartych na 
konkretnych planach produkcyjnych od 
działów i brygad. Na czoło wysuwa 
się zagadnienie narad wytwórczych, kon 
trałowanie wykonania i uchwał oraz 
kontrolowanie wyników współzawodnic­
twa pracy.

Prawidłowy przebieg współzawodnic­
twa pracy uzależniony jest od szybkie­
go i należytego opracowania planów 
produkcji przez administrację przemy­
słową. Muszą ■ zniknąć wszelkie błędy 
w planowaniu, a główne komitety współ 
zawodnictwa witmy do tego się przy­
czynić.

W  zakończeniu swego przemówienia 
poseł Witaszewski zwrócił uwagę na 
konieczność wymiany doświadczeń przo 
dujących współzawodników, rozpo­
wszechnianie ich metod, oraz opieki nad 
przodownikami. Inżynierowie i technicy 
winni pomóc przodownikom pracy w 
ich akcji i przenosić ją na teren całej 
gałęzi danego przemysłu.

Po referatach sprawozdawczych z do 
tychczasowego przebiegu współzawodnic 
twa i oświadczeniu przedstawiciela Na 
czelnej Organizacji Technicznej (NO T), 
że organizacja ta zapewni pełną solidar 
ność wszystkich inżynierów i techni­
ków z pracami Centralnego Komitetu 
W spółzawodnictwa P racy i  całą klasą 
robotniczą, przeprowadzono obszerną 
dyskusję i przyjęto dwie uchwały.

U C H W A ŁA  P IE R W S ZA
Centralny Komitet Współzawodnic­

twa Pracy przy Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych uważa za nie­
zbędne zwrócić uwagę wszystkim za­
rządom głównym związków zawodowych 
i Głównym Komitetom Współzawodnic­
twa Pracy na konieczność:

Przekraczamy plan produkcji
we wszystkich dziedzinach wytwórczości

SKÖRY

8arbaC?'^n'cy państwowego przemysłu 
bipj. arskiego zobowiązali się wykonać 

Ju,Cy P'an roczny Przed terminem, 
cy Z w okresie 10 ubiegłych miesię- 
58 go-^kłady garbarskie przerobiły 
Plan t t0n sk °r surowych, wykonując 
roCz ‘ ^’ miesięczny w 113 proc., a plan 
^•4go' obIicz<>ny w r0'<u bież. na 

pf , fon skór —  w 92 proc.
19 * cia zeszłoroczna wynosiła 
fb. ton, od stycznia do października 
Proc ^arbarnit polskie wykonały 150,5 
JUj  \  Pełnej produkcji roku ubiegłego. 
2al<l ? s'a' takie fabryki, jak Radomskie 
ńicj j f y - Garbarskie, Garbarnie w Choj 
roCZn 1 Białogardzie, wykonały plan 
kan • Całkowicie. Również pełne wy- 

.n,a™  rocznego w 105 proc. war 
ck>-r i°s'?Sn?ł już przemysł bialoskómi 

awiczniczy.

Młodzi elektrycy 
Współzawodniczff

łab) aiał Ptłodzieży za trudn ione j w 
skip_<a’ach przem ysłowych H. Cr ; el5)e?

w  m łodzieżowym  współza- 
sZy ,c^v ie  pracy jest coraz w rók- 
Jak * daie coraz lepsze w y n ik i.

p yhazują obliczenia, na tere- 
^  n.j ry k i Wagonów bra ło udzia ł 
os... 'odzieżowym w soółzaw odni- 

T'"” " ’ U*«* osób Czo,o” -e m ie l 
^  P rak tykanc i, zatrudn ien i

' im a c ie  e lektrycznym : St.ani- 
" 'd ra . k tó ry  . w ykona ł normę 

’MfUn * * * . .  Czesław Ratajczak, w y  
łisn T=cy normę w  250 proc. i  M a- 
hottll r -h, k tó ry  osiągnął 244 proc

O B U W IE
Państwowy przemysł obuwiany wyko­

nał przed terminem swój plan roczny 
i wyprodukował do dnia 8 listopada rb.
6.666.000 par obuwia.

O ile w r. 1947 produkcja obuwia 
skórzanego stanowiła zaledwie 48 proc. 
ogólnej ilości wyprodukowanego obuwia 
różnego rodzaju, to w roku bieżącym 
stosunek ten podniósł się do 60 proc.

Na obuwie skórzane przypada
4.083.500 par i na obuwie nieskórza- 
ne 2.582.500 par.

C U K IE R
Dotychczasowe wyniki bieżącej kam 

panii cukrowniczej wskazują na to, że 
plan produkcyjny na rok bieżący, któ 
ry ustalony został na 520 tys. ton cu­
kru. zostanie znacznie przekroczony.

Wszystkie fabryki iuż pracują. Do­
tychczas odebrano 75 proc. przewidzia­
nej ilości buraków cukrowych, zaś po­
nad 50 proc. buraków zostało iuż prze 
robionych. Otrzymane prawie 280 tys. 
ton czystego cukru. Wysoka cukrowość 
buraka, iaik również współzawodnictwo 
pracy, prowadzone we wszystkich cu­
krowniach, pozwą'aią przypuszczać, że 
osiągnie się o>k. 530 tys. ton cukru.

SOL
W  cingu 10-ciu miesięcv rb. wyekspor­

towaliśmy na rynki zagraniczne ogółem 
56 500 ton soli glównir do Czechosłowa 
cii, Szwecji i Finlandii. W  roku 1947 
eksport soli wyniósł 28.500 ton i 4.500 
ton soli przemysłowe).

Sól przeznaczona do Szwecji ładowa­
na jest w Gdańsku, skąd ostatnio wyru 
szvf transport w ilości ok. 1.000 ton 
soli białej kamienne): dalsze transporty 

'soli będą podięte jeszcze w ciągu bie­
żącego miesiąca.

1) dalszej mobilizacji klasy robotni­
czej do współzawodnictwa pracy o skró 
cenie terminu wykonania planu roczne 
go i dostarczenia krajowi setek tysięcy 
ton dodatkowej produkcji ponad plan;

2) przeprowadzenia we wszystkich 
zakładach pracy narad wytwórczych 
precyzujących zobowiązania oddziałów 
i grup współzawodniczących, które rów 
nowocześnie pomogą współzawodniczą­
cym w .wykonaniu i przekroczeniu po- 
dj ętych zobowi ązań ;

3) rozwinięcie szerokiej akcji wśród 
inteligencji technicznej za włączeniem 
się do współzawodnictwa pracy i o-kaza 
niem współzawodniczącym robotnikom 
wszechstronnej pomocy;

4) rozpowszechnienia i wykorzystania 
doświadczeń i metod przodowników pra 
cy wśród ogółu pracujących przez orga 
nizowanie przodujących brygad, wykla 
dów przodowników pracy o ich meto­
dach pracy oraz okazania pomocy gru 
pom robotników nie nadążających jesz­
cze za oddziałami przodujących grup 
robotniczych.

U C H W A ŁA  DR UG A:
W  związku ze zbliżającym się zakoń 

czeniem piątego etapu młodzieżowego 
Współzawodnictwa Pracy Centralny Ko 
mitet Współzawodnictwa Pracy przy 
K CZZ uważa za wskazane wydziele­
nie z funduszów przeznaczonych na po 
pieranie współzawodnictwa pracy sumy 
28 milionów zł. na nagrody dla przo 
dujących w pracy młodych robotników 
i młodzieżowych brygad produkcyjnych.

Na zakończenie postanowiono przed 
stawiony projekt regulaminu Central­
nego Komitetu Współzawodnictwa Pra 
cy przekazać do dalszego opracowania 
dla uwzględnienia szeregu spraw poru 
szonych w dyskusji oraz ustalono, że 
Prezydium Centralnego Komitetu Współ 
zawodnictwa powoła i ustali skład po­
szczególnych komisji współzawodnic­
twa.

Napływają dalsze deklaracje
na apel Zabrza

Dalsze zakłady pracy w  całej — Członkowie bra tn ich  p a r t i i
Polsce de k la ru ją  w  odpowiedzi na 
apel g ó rn ikó w  przedterm inow e w y  
konanie p lanów  produkcy jnych , dla 
uczczenia zjednoczenia p a r t i i robot 
n i czy eh.

M. in..:
—  K ole jarze  węzia toruńskiego

postanow ił; wykonać roczny p lan 
p rodukcy jny  do 1 g rudn ia  br.

— Załoga P ołudniow ych Z ak ła ­
dów O buw ia w  C hełm ku zobowią­
zuje sią wobec całej k lasy rob o tn i 
czej P o lsk j wykonać ponad roczny 
p lan  604 tysv par obuw ia.

— M łodzież pracująca w  hucie 
„F lo r ia n “  zobowiązuje się w  ciągu 
lis topada w yprodukow ać 4.500 ton i kręgowego i  
sta li, co w ynosi okoio 600 ton w ię - 1 ją tk ó w  PNZ 
cej w  stosunku do przeciętnej p ro ­
d u k c ji m iesięcznej sprzed w o jny.

—  M łodzież w  kopa ln i „B ia ły  K a 
m ień“  w ydobyła dodatkowo 600 
wozów węgla.

— M łodzież w ie jsk iego  hufca 
„S łużba Polsce“  w  pow. gró jeck im
w  gm. Borowe (woj. warszawskie) 
na specja lnym  zebraniu postanowi 
ła  uczcić dzień połączenia b ra tn ich  
p a r t i i robotn iczych wybudow aniem  
1.000 m. bież. szesy gm innej zamiast 
planowanych 300 m.

— Załoga Z jedn. Przem ysłu M a­
szyn E lektrycznych fa b ry k i M -3  po 
s tanow iła  w ykonać p lan  roczny 
1948 r. w  te rm in ie . do dn ia  27.XI.
1948 r.

— Załoga F a b ry k i W yrobów  Pa­
p iern iczych w  N ow ej Rudzie zobo 
w iązała się w ykonać państwowy 
p lan  p ro du kcy jny  na ro k  bież. do 
dn ia  15 listopada br.

— R obotn icy fa b ry k i te k tu ry  w  
W adowicach, wchodzącej w  skład 
Cziułowskich Zakładów  P ap ie rn i­
czych w yko n a li już  p lan  roczny w  
dn iu  20 października br. Obecnie 
pos tanow ili dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego w yprodukow ać 
do końca roku  bież. 500 ton te k tu ry  
ponad plan, w artośc i 17.600 tys. zł.

— P racow nicy Zarządu M ie js k ie ­
go w  P u łtusku  zobow iązali się do 
dn ia  15 g rudn ia  br. zakończyć ca ł­
kow ic ie  akcję podatkową na bieżą 
cy okres oraz z likw id ow a ć  zaległo­
ści w  biurach.

Elektrownia wrocławska zwyciężyła
W drug im  m iesiącu współzawod 

n ic tw a  p racy m iędzy 9-ma e lek trow  
n ia m i Dolnego Śląska zwyciężyła 
E le k tro w n ia  W rocławska, prze jm u 
jąc  sztandar przechodni od E lek­
tro w n i w  Skałecznie.

D rug ie  m ie jsce w e współzawod­
n ic tw ie  uzyskała E le k tro w n ia  w

L u dw ikow ie , a trzecie E le k tro w n ia  
w  Głogowie.

P rzodow nikom  pracy zw ycię­
sk ie j E le k tro w n i. W roc ław sk ie j, Jó 
zefow i Rucińskiem u, Józefów) K rę  
c ia ko w i oraz dalszym 5 p rzodow ni­
kom  pracy przyznano prem ie.

Bursztyn radziecki dla fabryk gdańskich
Bezpośrednio, po zakończeniu działań 

wojennych Gdańska Wojewódzka Dyrek 
cja Przemyślu Miejscowego uruchomiła 
we Wrzeszczu fabrykę wyrobów bur­
sztynowych, zdobywając w krótkim cza 
s-ie dla gdańskich wyrobów bursztyno­
wych rynki światowe. Galanteria i oz­
doby bursztynowe eksportowane są do 
krajów Bliskiego Wschodu, przede 
wszystkim • Arabii i Turcji, Argentyny, 
jaik również do krajów Europy: Frań 
cji, Holandii i Belgii. Bursztyn stanowi 
poważne źródło dochodów dewizowych.

Dotychczas gdański przemysł burszty 
nowy opierał się jedynie na surowcu wy

rzucanym przez fale Bałtyku, przy czym 
największe dostawy pochodziły z terenu 
Mierzei Zalewu Świeżego. Niedostatecz 
ne dostawy surowca spowodowały pew­
ne trudności produkcyjne, które nieba­
wem zostaną pokonane. W  najbliższym 
czasie na podstawie umowy ze Zw. 
Radzieckim fabryki bursztynowe w 
Gdańsku otrzymywać będą z ZSRR
3.000 kg bursztynu rocznie pochodzące 
go z kopalni sambijskich. Ilość ta będzie 
w zupełności wystarczała dla wykonania 
wielu tysięcy sztuk galanterii burszty­
nowe), przeznaczonej na rynek krajowy 
i eksport.

Pabianickie PZPB zwyciężyły
w wyścigu pracy

Zakończony został ogólnopolski wy- 
śc'2 pracy między zakładami proditkcyj 
nymi państwowego przemysłu bawełnia­
nego. Specjalna komisja, po przeprowa­
dzeniu dokładnej analizy wyników pro 
dukcyjnych we współzawodniczących fa 
brykach, przyznała pierwsze miejsce i na 
grodę pieniężną w wysokości 2,5 min. 
zł. — Państwowym Zakładom Przemy­
słu Bawełnianego w Pabianicach. Zało­
ga fabryki pabianickiej potrafiła w okre 
sie kilku miesięcy utrzymać produkcie 
zakładów na równomiernym poziomie, 
wykluczając wszelkie wahania w dziedzi 
nie ilości wytwarzanych towarów i ich 
jakości. Zredukowano również niemal 
całkowicie postoje maszyn. Fabryka pa 
bianicka wykonuje przeciętnie ok. 112 
proc. miesięcznego planu produkcyjne­
go. W yroby iei odznaczają się wysoką 
jakością. Wydajność pracy robotnika 

, PZPB w Pabianicach przewyższa znacz 
i nie normy uzyskiwane w innych zakła­

dach pracy.

Drugą nagrodę w wysokości 750 tys. 
zł. zdobyły Państwowe Zakłady Przemy 
siu Bawełnianego w Andrychowie. Za- 
kładv> te uzyskały nainiższy w przemy­
śle bawełnianym - procent braków i tka­
nin tzw. drugiego i trzeciego gatunku

Wysoką jakość produkcji fabryki andry 
chowskiej uzyskano przede wszystkim 1 
dzięki doskonałe zorganizowanemu współ 
zawodnictwu pracy oraz zdyscyplinowa i 
niu całej załogi.

Trzecie miejsce w „ogólnopolskim wy 
ścigu bawełnianym“  zajęły Państwowe 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Bo­
gatyni na Dolnym Śląsku, które w nie 
zwykle szybkim czasie zdołały b. po­
ważnie zwiększyć ilość i podnieść ja­
kość produkcji.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że międzyzakładowy wyścig -pracy w 
przemyśle bawełnianym dotyczył m. in. 
takich wskaźników, jak jakość produk 
cji, dyscyplina pracy, przeciętne bezpie 
czeństwa i higieny pracy. Jest to pierw 
szy tego rodzaju „uniwersalny“  wyścig 
w tej branży.

PPR i PPS zorganizowani w  kołach 
fabrycznych przy Z jednoczeniu P. 
M. El. fa b ry k i M -5 w  M iko łow ie  
postanaw ia ją wzmożonym w y s ił­
k iem  całej załogi wyprodukow ać po 
nad p lan  roczny 195 szt, transfo ir 
m atorów  o le jow ych o łącznej m ocy
19.500 K V A  w artości 45.669 000 zł.

— Załoga W ie lk ich  Zakładów  Pa 
p iern iczych w  Myszkow ie, k tó ra  
roczny p lan p rodukcy jny  w ykona ła  
ju ż  do dn ia 6 bm. postanow iła w y  
produkować do końca br. ponad 
p lan 6.000 ton pap ieru  w artośc i
163.518.000 zł.

— Pracownicy warsz. zarządu o - 
adm in is tra to rzy  ma-
zobowiązał) się , do 

dn ia  15 g rudn ia  1948 r. zorganizo­
wać 10 wzorowych obór w ydo jo - 
wych -i hodowlanych. Ponadto do 
12 g rudn ia  postanowiono zorganizo 
wać 10 ch lew n i hodowlanych.

— G órn icy kopa ln i „B o les ław  
C hrob ry“  zapow iedzie li p rzedter* 
m inow e w ykonan ie  rocznego planu 
wydobycia. W zw iązku z tym  kopa l 
nia zm ienia system p racy na n ie ­
k tó rych  ścianach, tworząc ściany 
.pracujące w spó ln ie  t  zw. „śc iany 
rodzinne“ , na k tó rych  gó rn icy  będą 
ze sobą ja k  na jściś le j współpraco­
wać i  będą zobowiązani w zajem nie 
sobie pomagać.

—  Pracow nicy W arsztatów  P or­
tu  Czerniakowskiego postanow ili 
pracować od 15 .X I. do 7.X I I .  b r. 
w  zarządzie i d y re k c ji o pó ł go­
dz iny  dziennie d łuże j, a w  soboty
0 2 godziny dłużej, w  warsztatach 
zaś o jedną godzinę dłużej dzien­
nie  (za w y ją tk ie m  soboty).

— P racow nicy F a b ry k i W yrobów  
Blaszanych w  T o ru n iu  zobow iązali 
się przekroczyć roczny p lan p roduk  
cy jn y  do końca bież. ro ku  w  130 
procentach. Załoga postanow iła rów  
nież bezinteresownie uprzątnąć te 
ren fabryczny i  wyrem ontować k u  
chnię i  ślusarnię.

—  K opa ln ia  „P rezydent“  podjęła 
się w ykonan ia  p lanu  do 20 grudn ia
1 w ydobyc ia  40.000 ton węgla ponad 
plan.

— K opa ln ia  „B arbara - W yzwole­
n ie “  postanow iła w ykonać p lan do 
20 grudn ia.

— G órn icy  kop a ln i „M ichał*
p rzy ję li zobowiązanie ukończenia 
p lanu  do 13 grudn ia i  wydobycia
53.500 ton węgla ponad ilość piano 
waną.

__ K opa ln ia  „S iem ianow ice“  da
k ra jo w i 65.000 ton węgla ponad 
plan, w ype łn ia jąc  przew idziane pla  
nem  zadania produkcy jne  do 15 
g rudn ia  b.r.

—  Załoga kopa ln i „Polska“  u -
chw a liła  Wykonać p lan  roczny do 
17 g rudn ia  i  w yprodukow ać ponad 
.plan 5.000 ton węgla.

— K opa ln ia  „Ś ląsk“  p rzy ję ła  zo­
bow iązanie wydobycia  105.000 ton 
węgla ponad plan.

— K opa ln ia  .RduHowy“  zobowią 
zała się wykonać p lan roczny do 11 
g rudn ia  br. i  wydobyć do końca ro  
k u  37 050 ton węgla ponad plan.

—  Załoga kopa ln i „Ignacy“  po­
stanow iła w ykonać p lan  roczny do 
30 listopada br.

— K opa ln ia  „Dębieńsko“  posta­
now iła  w ykonać p lan przedterm i­
nowo do 20 g rudn ia  i  wydobyć
26.000 ton węgla ponad plan.

— Koksow n ia  ..Dębieńsko“  w y k o  
na plan p ro d u k c ji do 2 grudn ia, 
w y tw a rza ją c  ponad p rodukc ię  
10.8JD0 ton koksu i  p rzygotu je  do 
końca ro ku  10 m ieszkań dla  robo t­
n ików .
‘ — K opa ln ia  „Em a“  zapewnia w y  

konan ie p lanu do 30 listopada i 
wydobędzie 80.000 ton węgla ponad 
plan.

— K opa ln ia  „C hw a lcw ice“  przy
i ję ła  zobowiązanie w ykonan ia  p la - 
. nu do 15 grudnia, zobow iązując się 
| do wydobycia  39.000 ton węgla po- 
i nad plan.
I — Robotn icy kopa ln i , R ym er“
I postanow ili w ykonać p lan do 8 
grudnia.

i — Robotn icy M ałopolsk ich Za­
kładów  Chendcznych po w y - 

• konan iu p lanu rocznego już  6 
października br. zobow iązali się 
w yprodukow ać do końca roku  bież. 
ponad p lan 300 ton w yrobów  che­
micznych ogólne j’ w artości ponad
23.3 m ii z ł„  co stanow i 40 proc. 
p rodukc ji roczn°i.

Już wkrótce ukaże się Ilustr. Tyg Nieży Wiejskiej Z.M P

„NOWA WIEŚ“
P odaje  w ia d o m o śc i p o lity c z n e , k u ltu * .  ’ 
n o -n a u K o w y . R o z ry w k i u m ys ło w e , h um  n  
Cena 5 zł. K o n to  P .K .O . 1-3004.

ka rcze. D z ia ł pa:>u 
a R eportaże z życ ia  wsi 
P re n u m e ra ta  m ieś 15 zł 

K r  3796-0

1
< |
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Sztuczne kwoki
20.000 piskląt u j ciągu sezonu — Kurze karmazyny — 

Kogut musi mieć licencję — Kurzy ród nie skarleje — 
Dziś licealistki—jutro uizoroiue drobiarki.

W  półmroku obszernych piwnic Pań- t „Głowami rodzin" w kurzych fer- 
stwowego Liceum Rolniczo - Gospodar- mach są oczywiście koguty. Im wydzie-
czego w Chyliczkach pod Warszawą ry 
sują się pod ścianami masywne kontury 
elektrycznych inkubatorów czyli, po poi 
sku mówiąc, sztucznych wylęgarni dro­
biu. Do złudzenia przypominają o.ne wiel 
kie kasy ogniotrwałe. Jest ich tu  kilka 
o łącznej pojemności ośmiu tysięcy jaj. 
W  ciągu trzech tygodni, przy stałym 
utrzymywaniu odpowiedniej temperatury,, 
z jaj wykluwają się, można powiedzieć, 
sposobem seryjnym żółciutkie jak bazie, 
kurczęta i kaczęta. Już na dragi dzień 
po urodzinach pisklęta stają się artyku­
łem handlowym. Kupują je przede wszy 
stkim ośrodki rolnicze, gdzie prowadzi 
się wzorowe fermy drobiarskie. Cena pi 
sklęcią wynosi od 50 —  60 zl. W  ciągu 
bież. sezonu Liceum w Chyliczkach 
sprzedało na chów ponad 20 tys. sztuk 
rasowych kurcząt i kacząt.

Jaj do wylęgu dostarcza miejscowe 
gospodarstwo drobiarskie, prowadzone 
również przez uczennice Liceum. Ogó­
łem jest ponad trzysta kur. Wśród nich 
rzucają się w oczy „karmazyny“  — 
czerwono-brązowe, kury bardzo nośne i 
doskonale przystosowane do naszych wa 
runków klimatycznych i karmy. Jedna 
dobra noska może znieść w ciągu sezo­
nu ok. dwustu jaj. Część z nich idzie 
ną sprzedaż (przeważnie do wylęgu pod 
kwoki), reszta do licealnych inkubato­
rów. Kurze pomieszczenia w Chylicz­
kach wyglądają jaik małe zgrabne dom- 
ki o olśniewającej bieli ścian. Wewnątrz 
również porządek i  lad. Przestronne, 
planowo rozmieszczone grzędy, czy­
stość... Na jeden metr kwadratowy przy

łono osobne pomieszczenie ogrodzone 
drucianą siatką o wysokości niedostęp­
nej dla kogucich skrzydeł. Powiedzenie 
„czupurny jak kogut" nie znajduje po­
twierdzenia w Chyliczkach. Koguty, o 
dziwo, są nadzwyczaj spokojne. Może 
dlatego, że nie ma tam przedstawicielek 
pici żeńskiej. Nie prowadzą sporów mię 
dzy sobą ani też bójek. Jedzą z ’jedne­
go korytka, przy którym zachowują wiek 
szą dyscyplinę aniżeli kury. Dostać się 
do koguciej zagrody może tylko kogut 
wybrany —  wysokogatunkowy przedsta­
wiciel kurzego rodu. Dziesiątki kogutów 
i młodych kogucików w Chyliczkach mu 
szą przejść przez odpowiednią selekcję. 
W ybrany otrzymuje „licencję“  na kogu­

ta. W tedy może śmiało powiedzieć, że 
byt jego na cały przeciąg ptasiego ży­
da jest zapewniony.

Kurza ferma jak . inne działy gospo­
darstwa wiejskiego w Chyliczkach (na­
piszemy o nich osobno), subsydiowane 
są przez W ydzia ł Oświaty Ministerstwa 
Rolnictwa i R. R. Fermę prowadzą 
uczennice Liceum (w większości rekru­
tujące się ze wsi) pod kierownictwem fa 
chowej instruktorki. Im też należy zaw­
dzięczać w pierwszym rzędzie wielką 
dbałość o skrzydlatych pupilków i wiel 
kie osiągnięcia w tym dziale gospodar­
ki wiejskiej. Znaczenie fermy drobiar­
skiej z punktu widzenia terenu jest bar 
dzo duże. Pełni ona rolę swego rodzaju 
źródła , skąd czerpać można na chów wy 
soko-gatunkowy .materiał drobiarski. Dam 
gi zysk nie mniej cenny to praktyczne 
szkolenie uczennic, które w przyszłości 
z powodzeniem pełnić będą rolę przo­
downiczek wiejskich i wykwalifikowa­
nych instruktorek w gospodarstwach gro 
m adzkich . (m il.)

Nawozy sztuczne dla rolników
Zgodnie z rozporządzeniem  u trzy  

manę zostaną obow iązujące dotych 
czas je d n o lite  ceny detaliczne na -' 
wozów sztucznych na sezon w iosen 
ny 1948/49.

tzw . p rzyd z ia ły  — u n ie m o ż liw ia ją  
ee gospodarstwom  drobnym  i śred 
n im  zaopa tryw an ie  się w  nawozy 
sztuczne są zabronione.

Poza sprzedażą dla  drobnych ro i

r. w  p ie rw szym  rzędzie będą s.prze 
dawane ro ln ik o m  posiadającym  go 
spodarstw a ro lne  do 12 ha w łącz 
n ie  do dn ia  1 m arca 1949 r. N a to -

sennym odbywać się będzie bez żad 
nych ograniczeń.

Na Z iem iach Odzysk, sprzedaż na- 
„ . wozów sztucznych n ie  podlega żad- 

pada cztery kury. Nie mogą narzekać nym  ogran iczen iom . W szelkie roz 
na „zagęszczenie". | dz ia ły  i  sprzedaż na zaśw iadczenia

10.000 I. szczepionek i surowic
Wyprodukował PIW

P.I.W. ściśle współpracują z Samopomo 
cą Chłopską, P N Z  i wszystkimi innymi 
organizacjami rolniczymi.

Ostatnio odbyło się posiedzenie Ra­
dy Naukowej Państwowego Instytutu 
Weterynaryjnego w Puławach, na któ 
rym w części naukowej wygłosili refe­
raty prof. dr. Trawiński —  „Szczepie 
nia zapobiegawcze różycy świń". Prof. 
dr. Stefański —  „Zadania parazytologii 
polskiej w zwalczaniu inwazyjnych cho 
rób domowych" oraz dr. Tekliński —  
„Szczepionka indyjska przeciw pomoro­
wi kur".

Szczególne zainteresowanie wywołał 
referat prof. Trawińskiego, z którego 
wynika, iż na 1.901.438 świń zaszcze­
pionych w bieżącym roku szczepionką 
niezjadliwą zachorowało 1,4 proc., a pa 
dło 0,4 proc. świń, podczas gdy przy 
szczepieniach w innych latach surowi­
cą i kulturą różycową procent zachoro 
wań i padnięć świń wynosił około 3 
proc.

Ze sprawozdania prof. Trawińskiego 
wynika, że Instytut Weterynarii w Pula 
wach dysponuje 8 Wydziałami i 20 Za 
kładami naukowo - doświadczalnymi na 
terenie całego Państwa. W ydział Pro 
dukcii P.I.W. w Puławach i w Go­
rzowie wyprodukował w czasie od 1 
stycznia do 30 października br. cskolo
10.000 litrów surowic i szczepionek we 
terynaryjnych wartości około 85 min. 
zł., a Zakłady rozpoznawcze rozmiesz­
czane w poszczególnych województwach, 
wykonały w tym samym czasie około
220.000 badań rozpoznawczych zaraźli­
wych chorób zwierzęcych. Działalność 
naukowo - doświadczalna uwidacznia 
się w opracowaniu i ogłoszeniu drukiem 
64 proc. prac naukowych z zakresu 
medycyny weterynaryjnej. Pracownicy

Nawozy w  sezonie w iosennym  1949 n ik ó w  pierw szeństw o w  nabyw a­
n iu  nawozów  sztucznych m a ją  c i 
ro ln ic y , k tó rz y  z a w a rli um ow y 
p lan tacy jne  na up raw ę nasion (se­
lekcy jnych ), ro ś lin  o le is tych i  z iem  

m iast po tym  te rm in ie  sprzedaż na n iaków . Sprzedaż nawozów na w y ­
wozów sztucznych w  sezonie ■wio- i żej w ym ien ione  cele dozwolona

je s t w szys tk im  ka tego riom  gospo­
da rs tw  bez w zg lędu na obszar za 
okazaniem  um ow y p lan ta cy jn e j w  
ilościach potrzebnych na zakon trak  
tow aną um owę wg. stawek, ja k ie  
zostaną określone dodatkow o we 
w ła śc iw ym  czasie.

Ponadto usta lono także dla  na­
wozów  noworozprowadzanych, a nie 
ob ję tych  cen n ik iem  następujące ce 
n y  deta liczne: supertom asyna 27 
proc. —  16 tys. zł. (za tonę w  opa­
kow an iu ), sa le tra  w ap ienna  15,5 
proc. — 19.250 zł., k a in it  14 proc. — 
3.200 zł. (luzem).

Hodujem y srebrne lisy
Zorganizowana w roku 1947 na te­

renie majątku Rekowo kolo Pucka fer­
ma srebrnych lisów rozwija się pomyśl 
nic. W  chwili założenia fermy stan l i ­
sów wynosił ok. 50 szt., natomiast w ro 
ku bież. wzrósł do 125 szt. Ponadto 
w fermie znajduje się .rzadki u nas okaz

lisa platynowego. Wobec pomyślnych 
wyników hodowli projektowana jest w 
roku przyszłym rozbudowa istniejących 
urządzeń hodowlanych oraz powiększe­
nie ilości samic do 100. Da to ok. 300 
szt. rocznego przychówku.

Współzawodnictwo pracy w rolnictwie
W  a k c ji w spó łzaw odn ic tw a p racy zyskało dobre w y n ik i w  argamizo- 

w  ro ln ic tw ie  na czoło w ysunę ły  się w a n iu  ośrodków  m aszynowych i 
w o jew ództw a: o lsztyńskie , kie-lec- p u n k tó w  czyszczenia nasion, 
kie, k rakow sk ie , rzeszowskie i  po- j P rzodow n icy  p racy w  ro ln ic tw ie  
m orskie. W a k c ji lik w id o w a n ia  od- oraz zeSp0ły , k tó re  się w y ró ż n iły  
łogów przy doskonale zorgan izow a- o trzym u ją  w  nagrodę od m in is tra  ro i 
mej pomocy sąsiedzkie j przodu je n ic tw a  i re f. re ,in _ 300 kom p le tnych  
w o je w  o lsztyńskie . W oj. k ie le ck ie  , b ib lio teczek  gm innych, k tó re  będą 
położyło g łów n y nacisk na budowę na jW iższym  czasie rozesłane w  
gno jow n i, konserw ację ob o rn ika  , t eren Ponadto wszyscy p rzodow ni 
oraz na u trzym an ie  w  czystości bu  cy pa:aCy  spo tyka ją  się na ogólno- 
dynkow . W ojew. k ra ko w sk ie  -pizo i .poia^jgj k o n fe re n c ji p rzo do w n ików  
du je  w  budow ie gn o jow n i cemento . p racy  z M in . Rc,in ic tw a i R. R „ k tó ry  
w ych. We w s i B iałKOwice Górne om ów i z n im i sposoby przeprowa- 
na 9/ gospodarstw  w ybudow ano 70 tj zenja w spółzaw odn ictw a pracy oraz 
gn o jow n i cem entowych. podsum uje w y n ik i a k c ji współza­

w o d n ic tw a  w  ro ln ic tw ie  w  rb.dz ie ln i m leczarsk ich  oraz w  a k c ji 
rem ontow an ia  m aszyn ro ln iczych , 
a także w  a k c ji o rgan izow an ia  o- 
środków  zdrow ia  przodu je w o jew . 
rzeszowskie. W ojew. pom orskie  u -

L i k w k l u p e i f i i y  o d ł o g i
W  okresie 1947/48 dokonano d u ­

żego w y s iłk u  p rzy  l ik w id a c ji i  za­
gospodarowaniu ugorów  i  odłogów 
w  w o j. śląsko - dąbrow sk im , w  
»zczególności zaś. na O pols zczy żn i e, 
Zagospodarowanie ugorów  u ła tw ia  
W poważnym  s topn iu  łago-dna i ciep 
ła  zim a, k tó ra  u m o ż liw iła  zaoranie 
ugorów  w  m iesiącach zim owych. 
M om entem  szczególnie zachęcają­
cym  by ło  p rzydzie len ie  chłopom  od 
Jogów bezpłatn ie , a naw et przyzna­
n ie  im  k re d y tó w  na ten cel. Gospo 
darze ko rz y s ta li też z pomocy są­
s iedzk ie j. W  rezu ltac ie  z lik w id o w a  
no 38 5 00 ha odłogów. W edług da­
nych Z w ią zku  Samopomocy C h łop­
sk ie j teo re tyczn ie  pozostaje jeszcze 
ok. 14 tys ha odłogów, p ra k tyczn ie  
jednak w iększa część tych g run tów  
wykoia:ystana już  została w  in n y  
sposób, odpadając d la  ro ln ic tw a .

W ro k u  1949 w o jew .: o lsztyńskie , 
.szczecińskie, w roc ław sk ie , lu b e l­
sk ie  i Z iem ia  Lubuska  w spółzaw od­
n iczyć  będą w  dalszym  c iągu  w  l i  
k w id a c ji odłogów. Pozostałe w o je ­
w ództw a akcją  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra c y  obejm ą organ izow an ie  o- 
ś rodków  m aszynowych, konserw a­
c ję  naw ozów  na tu ra lnych , o rg a n i­
zow anie b lokó w  nasiennych, uprą 
w ę ro ś lin  p rzem ysłęw ych ob ję­
tych um ow am j p la n ta c y jn y m i oraz 
up raw ę  ro ś lin  pastew nych i  kon-

M ia n o w ic ie  n ie k tó re  te reny przez­
naczono pod budowę dom ków  f iń ­
skich , inne przyłączono do obsza­
ró w  kopa lń  itd . Rzeczyw iste od ło - ; serw ację pasz zie lonych, 
g i z likw id o w a n e  być m ają  ca łko w i j A k c ją  w spó łzaw odn ic tw a 
cie w  ro k u  przyszłym . Są to  prze­
w ażn ie  n ie w ie lk ie  obszary ziem i, 
położone m iędzy po lam i u p ra w n y ­
m i, k tó re  trudn o  by ło  w  tym  ro ku  
zagospodarować.

pracy
w  ro ln ic tw ie  ob ję ta będzie rów nież 
dostawa m leka i  ja j do spó łdz ie l­
n i, praca k ó ł gospodyń ZSCh. oraz 
um asow ienie ch łopsk ich  o rgan iza­
c ji po litycznych , społecznych i bran 
żowych. '

»Kolumna, globus i Odra« — czyli: w Obronie 
pokoju. Nowy essay Kazim ierza W yk i w paź­
dziernikowym  numerze

9 9 T W 6 H C Z O Ś C I“
Cena egz. 120 zł.

N o t o w a n i a  c e n  g i e ł d y  z b o ż o w o - l o w a r o w ® !
(w  z lo lY c h  za 103 k i lo g r a m ó w )  __„

T O W A R Poznań
10 X I

Warszawa 
12 X I

Lu b lin
10X1

Kato«;1' '
8

Pszenica 3.500 3.550 3,450
Ż yto  . . 2.173 2.225 2 225
Jęczmień pastewny - «
Jęczmień przemiałowi: 2.1 75 2.125 2.075
Jęczmień browarniani! - -
Owies 2.075 2.(75 2.075
Mieszanka pastewna — - 1.300-1,900
Gryka . . . t 609-1.00 3 800 4.000 3 600-3.800
Proso grube 3 40 )-3 700 -r J 200-3.4C0
Kukurydza - - _
Mąka pszenna 97°/0 4.650 4.600 • 4.650
Mąka pszenna 80, 5.t< 0 5.400 5.400
Mąka pszenna 70’ 5.6 9 5.70* 5.600
Maka pszenna 67% 6.' 0 ) . 6.000 6.050
Make pszenna 50)( . 6.550 6.650 6. t00
Mąka poślednia. . . 3-3' O 3.250 3.400
Maka żytnia 971 3.000 3 ono 3 H 0
Waka źi|fnia RO1' t.31 " ■ 3 250 3.40 )
Mąką żytnia 65% . . 4.000 4 000 4.100
Mąka ziemniaczana 7.800-8 38 > 7.700 8.000 -
O tręby pszenne . . 1.350 1.350 1.350
O tręby żytnie . • 950 950 950
O tręby ’ęczmienne 850 859 850
O tręby owsiane - - -
P ła tk i owsiane . 6.100 6.100 6.100
O tręby kukurydziane 850 850 880
üasza jęczm ienna 63 ’ 4 100 4 100 4.100
Kasza perzowa 46% 5,300 5.300 5,300
Kasza ianlana — — 6.2 10-6.5(0
Kasza gryczana . - 11,000-11 5: O l ” .500*11.5 10
Pęczak . . . 4.109 4.100 4.100
Groch nolnu . . . r- 4.8 0-5.010

’ Groch V iktoria 5,300-5.700 - —

| Oroch „F o lg e r" t.ifO l-5.300 — —
1 Groch pssrewny • “ — —

Fasola Hala iedn 4 so^-s ooo 5 900-6.100 —
Fasola kolorowa 4 ( 00-4.30 ’ 5.000-5.200 —

Fasola »Jasiek« - - —
Robik . . . . — - —
W yka. . . . . -
Peluszka . . . . — - —

Lubin żó łty  . * . - —

Lubin s łodki . . . - - —
łu b in  gorzki . . - —
Lubin n ieb ieski . . — » —
Fubin odgoryczony — - — .
Seradela . . — —
Rzepak ozimy . • 6 700-6.900 6.500-6.601 —
Rzepak iary . . 6.2 0-6 400 5.800-5 9 ” 6.0 0-6.200
Rzepak przem ysłowy - - —
Rzepik le tn i . . — — —
ciem ię (niane 1 100-13.00C i 1.000-12.0 11 800-12 50<
Siemię konopne. 8 40! -8-6C0 — 6 500-7 000
I nianka . . . . 6 71K-7.21 0 — 7 000-7 500
Mak n ieb iesk i do sleum 15.000-16 OJ* — 13:000-16-000
Gorczyca . . . . 7.300-7.500 - 6,500—7.00(
fn k a rh a tk e . . . . — - -
Konicz. czerw , czyszcr ** — —
Koniez. b iała czyszcz. — —
Koniczyna czerw, sur — —
Koniczyna biała sur. - —
Koniczyna szwedzka • - —
Nasiona bu racz. past. — — —
Nasiona bu racz. miesz — ■ — —
Kminek . . • — — —
Rzepa ścierniskowa — — —
Tymotka — * —
Nasiona m archwi — —
Nasiona b ru k w i. - — -
Nasiona pom idorów — - —
Lucerna . . . . —
Makuch kokosowy * — —
Makuch imany . t 700-3 801, 3 350-3.45' 3 400-3.600
Makuch rzepakowy 1 700-1 800 1.4 0-1.500 1 600-1.7(0
f r i i i  kokosowy * —
Śrut ln iany 2 100-2.2. 0 —
śrut rzepakowy - - -
Śrm so iow y . — —
O lei ln iany 50 uOO 65 0) i 48.( 00-50 0(0 -
O lei rzepakowy surow •?2 cn.24 0t>! 23.1 00-2 ’ .5* t
Pokost ln iany — — -
Chmie’ '50 k<r) 1 001 —
Stoma żytnia luzem — -
Stoma pras. żytnia 550 6W) 600-650 700-750
Siano zw. luzem • -
ciano zw. prasowane 700-80( 800-850
ciano pras, n /uoteckif 650-750 - -
Z iem niaki 'adalne -

id 'a producenta ' . 500 500 Î00
(dla ap. handlowego) 570 570 570

Ciem niaki przemysłów*1
450

—
(dla producenta) 450 | 450
tdla ap handlowego' 520 520 520

Marchew iadaina 65- -750 650-750 500-600
Kapusta 600-71 0 80( -950 600-700
Kapusta kiszona — -
Buraki 750-850 ' 2 0-1.300 1.000-1.200
Pietruszka — 1 600-1.700 2.010-2.300 |
Jabłka iadalne 8.000-,12.(’0( — 11 000-12.0 >0
Jabłka przem. — — —
Jabłka zim owe 1 pat — - —
Gebula 1.300-1 40! 1.700-1 85t 1.500-1.600

I endencja . . spokojne spokojna łpokoina
Podaż — —

2 . 2 * °

2.M°

2.090

3 85C-4.01*'

4.650

5.600
6(50
6.700
3.350 
3.050 
3 350 
4.05« 
8.300
1.350

gSO
1.000,

6.100 
850 

4.100 
5.3(®.nj 

6,700*6’^

4.800 5’0-î 
3.700-3’

6.300-6 .SCO

14.000-lS’f  
7.80

' 3y
,o.w 0 t *

450-550

t s ź f

530 6°° 

4

e c ć - f
800

650-^Jo 
2.001 -2"

Ceny żywca

Kr. 3784-0

Na targowisku zwierzęcym w Po­
znaniu, ceny żywca w dniu 9 bm. noto 
wano (ceny loco targowisko łącznie z 
kosztami handlowymi):

BYDŁO: krowy dobrze opasione 
130— 140, średnio 118— 128, buhaje 

dobrze opasione 130— 135, średnio o,pa 
siane 120— 125, mało opasione 100, bu 
kąty dobrze odżywione .120— 125, cie­
lęta extra 160, pelnomięsiste 150— 155, 
malomiesiste 120— 140.

ŚW INIE mięsno-sloninowe 
130 kg. 220, poniżej tej wagi O1 

OWCE: jagnięta 180, n ilo^ it>L■ ~ ' a W  „
i maciorki pelnomięsiste 160, 1 ¡oP
ste 140— 145, starsze skopÿ 1 
pelnomięsiste 135.
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Nastrój na targu ożywiony >

zwyżkowa: ^ „1?) 
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cja przy rogacizme 
dę chlewną utrzymana. 
Stosunek podaży do popytu 11ie<
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Berno zwyciężyło Waszyngton
^ p Y T U L  brzmi jak sprawozdanie z 
, nieczu sportowego. W  rzeczywisto- 
SCI nie chodzi tu o zwycięstwo spor- 
*nwe, tylko o innego rodzaju wyczyn, 

mniej jednak godny uwagi. Mała 
Szwajcaria odniosła sukces dyploma­
tyczny nad potężnymi Stanami Zjed­
noczonymi, Co więcej, przewaga malej 
hzwajcarii wprawiła w dość duże za­
kłopotanie pewne kola w niektórych 
"nelkich mocarstwach zachodnio-euro­
pejskich, które najchętniej widziałyby,
•  by o tym zdarzeniu jak najprędzej za­
pomniano. Przy sposobności zwycięstwa 
¡balej Szwajcarii uwydatniła się bowiem 
leszcze raz i przypomniała wszystkim 
"'¡elka przegrana prestiżowa tychże 
"'e lk ich  państw zachodnio-europejskich 
Wobec tego samego Waszyngtonu. W  
kolach politycznych Paryża śledzono od 
dłuższego czasu bieg tych zawodów 
ttoędzy Waszyngtonem a Szwajcarią

Zależnie od nastawienia obserwatorów 
Ptzyjęto z różnym uczuceim zwycię­
ż a  Szwajcarii.

D R O B N O S T K A

co właściwie chodziło? O nic 
Więcej, ja,k tylko o malutką drobnost­
kę, o to mianowicie, aby Szwajcaria, 
Podobnie jak inne państwa zachodnio­
europejskie, podpisała dobrowolno przy­
musowy układ ,.dwustronny", dający 
Ameryce prawo kontroli szwajcarskiego 
2ycia gospodarczego, badania jei .poli- 
D™ gospodarczej, oraz prawo akredy- 
ęPwania specjalnej amerykańskiej misji 
“ iplomatvcznei. która to prawo kon- 
teoli miała wykonywać. Misja ta orze­
kałaby, z kim Szwajcaria może ban- 
olować a z kim nie, co może wywo-
*  c ' dokąd, co sprowadzać i skąd. 

Jeśli czytelnikowi wydadzą sie dziw-
" f  takie żądania amerykańskie, to 
n|ecb sobie przypomni, że takie wlaś- 
?Je prawa kontroli i rozporządzania 
’c_h gospodarką przyznały Ameryce ta­
ri® '"-'iełWe mocarstwa i państwa, jak 

. Wielka Brytania, Francja, Belgia. Szwe 
itd. Słowem, chodzi tu o osławione 

traktaty dwustronne, które każde z 
Państw ,,ma.rshallownkich" musiało, 
°hcąc nfe chcąc, podpisać, inaczej nie 
tijoeło dostąpić zaszczytu należenia do 
kramw ma.rshallowskich, czyli do tzw. 
KonforencH dla Euroneiskięj Wspolpra- 
cy Gosnoda.rczej. Tak żąda ustawa 
amerykańska —  a ona decyduie,
. Ale Szwajcaria, jakkolwiek także na- 
®,?v do nwęj dziewiętnastki, podpisać 

t*16 chciała i za zaszczyt .goszczenia 
JPęcielfjei misli dyplomatycznej podzię­
kowała, rezygnując z niego.

O B Y C Z A JE  K U P IE C K IE
i  "Jo „zuchwalstwo" szwaicarskie mia- 
10 oczywiście swoje uzasadnienie. Szwaj 
Car-V twierdzili. że skoro rezygnuią 
2aró\Mno z darów jak z pożyczek 
Jburshallo-.-skich to nie obchodzi ich 

, co uchwalił Kongres amerykański. 
n i' Szwajcarzy,, chcą być panami 

. siebie w domu. Ale na to Amervka- 
wysunęli kontrargument: oto Por- 

“palia także nie korzysta z ,,pomo- 
marshallowskiei a jednak pokornie. 

a , przykładem większych od siebie 
Psństw, układ dwustronny z Waszyng- 
^tiem podpisała.

p Ale Szwajcarzy to uparty naród.
rzez kilka tygodni trW fy  targi i za- 

A ig i. Waszyngton zagroził, że jeśli 
^JWñ'carzy nie podpiszą, to USA im 
^ ‘e, dostarczą tzw. rzadkich czvli stra- 

ÍPcznych surowców i materiałów'.
^ Jednakie i ta groźba nie posikutko- 
j,na . Waszyngton

neutralności. O.ni wiedzą sami, komu 
i co mają sprzedawać.

Taki mniej więcej dialog toczył się 
przez kilka tygodni między Waszyng­
tonem a Bernem. Waszyngton nie 
chciał ustąpić, ze względów prestiżo­
wych i ze względu na, że wywoła to 
przykre w rażenie u państw europej­
skich ,które te poniżające układy pod­
pisały.

Ostatecznie jednak, jak już na wstę­
pie wspomnieliśmy, zywcięstwo odniósł 
nie Waszyngton, lecz Berno Szwajcar­
skie. Szwajcaria układu dwustronnego 
nie podpisze. Teraz mówi się w Pa­
ryżu, że • rzekomo Waszyngton się na 
to zgodził, dlatego., że sam był zain­
teresowany w istnieniu łącznika mię­
dzy Wschodem a Zachodem, czegoś w 
rodzaju wolnego miasta, gdzie transak­
cje mogą odbywać się wtedy, kiedy 
z jakiegobądź powodu nie chciałoby 
'.¡ę ujawnić tych transakcji i przepro­
wadzić ich bezpośrednio,

Jakkolwiek jednak rzecz się przedsta­
wia, faktem jest, że Szwajcaria oka­ * i

zała się twardsza od swoich europej­
skich sąsiadów i od dumnego Albionu.

W Y S ZŁO  N IE Z R Ę C Z N IE
W  charakterystyczny sposób wpadł 

szwajcarski korespondent paryskiego 
„M onde". Donosząc o tym zwycięstwie 
Szwajcarii, dodaje uwagę, że dzięki 
niemu odebrano przeciwnikom planu 
Marshalla w Szwajcarii argument, iż 
Szwajcaria stała się „kolonią amery­
kańską“ . Ani korespondent ani redak­
cja dziennika nie dostrzegają tu gaffy, 
którą popełniają, stwierdzając tym sa­
mym, iż w krajach, które nie potra­
fiły  oprzeć się jak Szwajcaria nacisko­
wi amerykańskiemu i umowy dwustron­
ne, marshaliowskie, podpisały, argu­
ment o „kolonii amerykańskiej“  nie 
utracił swej mocy. Wątpimy, aby tę 
właśnie myśl redakcja „Monde“  chcia­
ła wyrazić, ąle tak jakoś wyszło.

Tak więc polityczny Paryż miał 
dzięki malej Szwajcarii przez kilka dni 
niepozbawioną pikanterii sensację.

A D A M  S.
Paryż, 8 listopada.

Kim buli ,.nieznani spramqj“ ?

Prawda o kopalniach bolesławskich
W  „Ż y c iu  W arszaw y“  ukaza ła  się 

w iadom ość pt. „R o bo tn icy  u ru cho ­
m i l i  kop a ln ie “ , z k tó re j w y n ik a , że 
„n a  10 la t  przed w ybuchem  os ta t­
n ie j w o jn y  n ieznan i spraw cy za­
to p il i  kopa ln ie  bo les ław skie“ . W ia 
dorność powyższa p rzypom ina  ko ­
m u n ik a t m il ic y jn y ,  k tó ry  czasami 
głosi, że „n ie z n a n i spraw cy w ła ­
m a li“  się tu  czy gdzie in dz ie j. A by  
n ie  by ło  n ieporozum ien ia , jeże li 
chodzi o p raw dę  dotyczącą kopa lń  
bo lesław skich, na leży przypom nieć 
co następuje:

K o p a ln ie  bo lesław skie pod O lk u ­
szem na leżały od 1918 ro k u  do kon 
eernu przem ysłow ego p.n. „Sosno­
w ie ck ie  T ow arzystw o K op a lń  i Za 
k ła d ó w  P rzem ysłow ych“ , k tórego 
cen tra la  m ieśc iła  się w  P aryżu i  
k tó re  oczyw iście należało w  190 
proc. do k a p ita łu  francuskiego. W 
ro ku  1930 Sosnow ieckie T ow arzy­
stw o w yd z ie rża w iło  kop a ln ie  bo­
les ław sk ie  innem u kon ce rn ow i o 
ka p ita le  francusko  - be lg ijsk im ,

Potrzebni są ludzie i imuestucje

Długoletnie zacofanie gospodarcze
cechuje ziemię hiolosiockq

tía ustępstwa.

będzie się porozumiewał 
dzami Konfederacji, Szwaica.rsly

rrmsiaf wobec tec- 
kj im ęinind. Najpierw zgodził

,2e Szwajcaria nie przyjmie żadnei 
^ [-'a łnej misji dypłomatyczno-kontrol- 
j.c.' tylko po prostu jeden z urzedni- 

v- Poselstwa amerykańskiego w Ber­
ta” będzie miał funkcie „marshałłow- 
«Ktert , t  / to zo
i  wład:

w sprawie planu Marshalla bę 
/ 'e nn'al im coś do powiedzenia. 

r _ ?. drugie —  sprawa owych dostaw 
Jkich ' materiałów. Szwajcarzy twaer 

tó' '' ze on> ptacą te towary go- 
i że ieszcze tego nie było, aby 

j, ,  Ze,daiący komuś towar rościł sobie 
^p.'les pretensje do kbpmącego z tytułu 

sprzedaży i zużytkowania towaru. 
^~|..’ licarzv wskazywali na to, że ich 

v ' '  handlowa ma cokolwiek star1 
t . trs '’yCię niż amerykańska, że oni 

,v'"s z lo  500 lat handlują i znaj? 
kupieckie. Szwakaria zresztą 

j r  ‘ stwem neutralnym i za żadne- w. ■ ... J --- --------
°v (dosłownie) nie zrzeknie się tej

O E J O N  b ia ło s tock i n ig d y  n ie  b y ł 
* '  w ła ś c iw ie  oceniany przećł w o j 
ną. W re jo n  ten. stanow iący t.zw, 
„Polskę C “  inw estow ało  gię bardzo 
mało, a ca ły obszar tra k to w a n y  b y ł 
pod kątem... a trakcy jnych  po lowań 
dyp lom atycznych w  B ia łow ieży. 
N ic  dziwnego, że obecnie, k ie d y  do 
dam y do poprzedniego obrazu b ia ­
łostocczyzny o lb rzym ie  zniszczenia 
w o jenne sięgające m ilia rd ó w  zło­
tych, o trzym am y ponurą rze czyw i­
stość. przed k tó rą  s taną ł rząd no­
w e j P olski. J a k k o lw ie k  re jo n  b ia ­
ło s to ck i posiada cha rak te r r o ln i­
czy, stop ień k u ltu ry  ro ln e j na tych 
z iem iach jest n is k i. B ud o w n ic tw o  
w ie js k ie  p rzypom ina  epokę kam ie ­
n ia  łupanego, b ra k  nowoczesnych 
m aszyn i  narzędzi ro ln iczych , b rak 
dostatecznej ilośc i zw ie rzą t pocią 
gowych i byd ła ; b ra k  przem ysłu 
przetwórczego, k tó ry  p o w in ie n  ode 
grać tu  ważną rolę, p rzy  w ła śc iw ym  
w yko rz y s ta n iu  zb io rów  ro ln iczych . 
W szystko co tu  by ło  najlepsze, na j 
bardzie j nowoczesne u leg ło  spale­
n iu , zbom bardow aniu i  zniszczeniu. 
■ W 1944 ro ku  w  re jon ie  b ia łostoc 
k im  leża ły  s te rty  gruzu, przesta ły  
dym ić  k o m in y , fabryczne, na w s i 
n ie  by ło  ziarna, maszyn, kon i. W 
okresie czterech la t od c h w ili od­
zyskania n iepodleg łości zrob iono 
tu  bardzo dużo — w idać  te rezu lta  
ty  dotychczasowej pracy na każdym  
k roku . Re jon b ia łos tock i wym aga 
jednak o lb rzym ich  w k ła d ó w  f in a n  
sowych, w ie lk ic h  in w e s tyc ji, p rze­
de w szys tk im  zaś o fia rn ych  ludz i, 
k tó ry c h  tu  brak.

Obok zdewastowanego przem ysłu 
w łók ienn iczego, k tó ry  s ta n o w ił pod 
stawę gospodarczą re jo n u  b ia łosto 
ckiego,. a k tó ry  obecnie częściowo 
odbudowany w y s iłk ie m  ro b o tn ik ó w
i  m a js tró w  daję Polsce 4 m in . m tr. 
m a te ria łó w  zam iast chociażby 8 
m ilio n ó w  (p rodukc ja  p rzedw o jen­
na). w id z im y  n,p ty lk o  jedną go­
rze ln ię  w  w o jew ództw ie , jeden ty ł 
ko e lew ator zbożowy, b ra k  nato­
m ias t zupełn ie k roch m a ln i, p ła tk a r 
n i oraz w ie lk ic h  m ły n ó w  przem y­
słowych. A b y  zemleć w iększe ilośc i 
zboża, trzeba jechać do sąsiedniego 
w o jew ództw a olsztyńskiego. B ra k  
magazynów, ch łodn i, odpow iedn ich  
urządzeń. B ra k  fa b ry k i p rze tw orów  
m ięsnych, b ra k  fa b ry k i p ły t  p ilśn io  
w ych  b ra k  odpow iedn ie j ko m u n i­
k a c ji ko le jo w e j i  autobusowej. T ru  
dno dopraw dy w y m ie n ić  wszystko, 
ozeco b ra kn ie  w  w o j. b ia łostockim , 
gdyż li ta n ia  b ra kó w  jes t za duża.

ZASO BY
WO.T. B IA ŁO S T O C K IE G O

A b y  móc zap lanow ać. inw estyc je  
w  re jon ie  b ia łos tock im  należało o- 
oracować stan zasobów w oiew ódz 
tw a i  ieso m ożliw ości p ro d n '-c y j-  
•V.-«’- O lbrzym ia  tę pracę w ykona 
la  Regionalna D yrekc ja  P ianowa-

¡iltsofietam rozmawia* ? w le w k a “

I C fO W 'f  C  B G C i  C ltfLJJĆG Sjj/tyC

I5ŚWSERS2 £ 2 YICJŁts
N um er ukaże się Iż  listopada b. r  3794-

n ia  Przestrzennego w  B ia łym s to ­
ku.

Na te ren ie  w o jew ództw a z-najdu 
je  sję obszar 300 tys. ha to rfo w isk , 
z k tó rych  ok. 100 tys. nadaje się 
d la  celów  przem ysłow ych. B lisko  
2,30 m ilio n ó w  t, to r fu  roczn ie  s łu ­
żyć może ja ko  opał dla e le k tro w n i, 
gazow ni i  innych  zakładów  prze­
m ysłu  m iejscowego. T o r f może zna 
leźć rów n ież  zastosowanie ja ko  ma 
te r ia ł do suchej de s ty lac ji oraz ja 
ko podstawa do stw orzen ia  przem y 
s łu  chemicznego i  energetycznego. 
Poza ty m  to r f  może być w yzyska­
ny  ja ko  śció łka. Koszt u ru cho m ie ­
n ia  fa b ry k  ś c ió łk i to rfo w e j w y n ie ­
sie w  p rzyb liże n iu  12 m in . zł. Pozo 
stałe ilośc i to r fu  mogą być po do­
kon an iu  p rac m e lio ra cy jn ych  w yko  
rzystane pod upraw ę łą k  i pa s tw isk  
oraz pod upraw ę ¿połową, g łów n ie  
konop i, k tó re  z k o le i są n iezbęd­
nym  surowcem  dla przem ysłu zwią 
zanego "z rybac tw em  oraz mogą być 
prze rob ione  w  przem yśle w łó k ie n  
niczym .

Jak  ośw iadczył przewodniczący 
W oj. Rady N arodow e j w  B ia łym s to  
ku, poseł W enc łik , gazow nia w a r­
szawska pracow ała od w rześn ia  na 
to r f io  b ia łostockim . O becnie prow a 
dzone są dokładne badania nad za 
w artośc ią  fen o lu  w  to rfie  b ia łostoc 
k im , od tego bow iem  uzależniony 
jest. rozw ó j przem ysłu to rfow ego i 
chemicznego w  tym  re jon ie .

W oj. b ia łos tock ie  posiada ok. 340 
tys. ha łą k  i  pastw isk, p rzy  czym  
ilość ta  pow iększy się o  ca 150 tys. 
ha po dokonan iu  zasadniczych me­
lio ra c ji i  zagospodarow aniu derze 
cza N a rw i i B iebrzy. D z ię k i w ie l­
k ie j pow ie rzchn i łą k  i dużym zb io  
rom  siana może się rozw ija ć  ho­
dow la byd ła  rogatego, ow iec i  trzo 
dy  ch lew nej. P rzew idz ian y  w zrost 
pog łow ia  p rzy  no rm a lnych  w a ru n ­
kach hodow lanych osiągnie w  1351 
r. 519 ty9. Sztuk byd ła , 500 tys. 
sztuk trzody  ch lew ne j oraz 200 tys. 
sztuk ow iec. W  zw iązku  z tym  w o j. 
b ia łos tock ie  pow inno  rozpocząć bu 
dowę p rz e tw ó rn i m ięsne j i bekon ia r 
n i w  B ia łw n s te k u  oraz p r-o *—r^ -n i 
m ięsno-rybne j w  E łku , zakładów  
u ty liz a c y jn y c h  pod E łk iem  i  B ia - 
łym istakiem . Z gospodarką hodow la 
ną łączy się zagadnienie przerobu 
skór. Centra la  Skupu S kór zakup i­
ła  w  c iągu 1947 r. 133 tys. sztuk 
skór w a g i 629.608 kg. Ponieważ 
is tn ie ją  . na te ren ie  w o jew ództw a 
dawne tradyc je  garbarsk ie , należa 
lo by  w ybudow ać dużą ga rba rn ię  w  
B ia łym s toku  oraz dążyć do uirucho 
m ie n ia  dz ia łów : rym arsk iego , b ia - 
łoskórn iczego, rękaw iczarsikiego i 
fu trza rsk iego .

Z A G A D N IE N IE  L N U
R ejon b ia ło s tock i system atycznie 

p rze jm u je  tradyc je  w ileńszczyzny 
w  uipraw ie lnu . Jednym  z g łów nych 
pow odów  jest odpow iedn ia  d la  u - 
p ra w y  tego ważnego surowca tem ­
pera tura , k tó ra  waha się tu  p rze­
c ię tn ie  ko ło  17 stopni, W ro ku  b ie ­
żącym zasiewy ln u  w  b ia łos tock im  
ob ję ły  przeszło 10 tys. ha. podczas 
ądy np. w  w o i. o lsz tyńsk im  ob ję ły  
500 ha. P lan .6-le tn i orze.Wid” łe  u - 
p -rw ę  ln u  na 19 tys. ha oraz k o n o ­
p i do 6,000 ha. co da łącznię 25 tys. 
ha up ra w  ro ś lin  w łókn is tych , za­

pew n ia jąc w o jew ód z tw u  jedno z 
p ie rw szych  m ie jsc w  p ro d u k c ji o- 
gó lnopo łsk ie j, A b y  móc przerob ić 
ten surow iec, trzeba przyspieszyć 
u ru cho m ien ie  czterech rosza rń i w  
B ia łym s toku , B ie lsku  Pod laskim , 
S uw ałkach i  Łom ży oraz budowę 
czterech dalszych roszarń i. R ów ­
nież z p ro d u kc ją  i przeróbką ln u  
zw iązana jes t sprawa budow y no ­
woczesnych o le ja rn i w  B ia łym s to  
k u  i  Łom ży d la  p rze rób k i w yp ro d u  
kow anych nasion o le is tych i zaopa 
trzen ia  m ie jscowego ro ln ic tw a  w  
pasze treściw e d la  inw entarza, 
w reszcie  jako  dalsze og n iw o  tego 
przem ysłu  konieczna jest budowa 
fa b ry k i lino leum .
B IA Ł O S T O C K IE  W O Ł A  O L U D Z I

P odaliśm y ty lk o  część zagadnień, 
przed k tó ry m i sto i w o j. b ia łostoc­
k ie . N ap isa liśm y na w stęp ie , ,że 
oprócz w k ła d ó w  finansow ych, B ia ­
łostock ie  potrzebu je lu dz i energ icz­
nych, lu d z i czynu. P rzekona liśm y 
się n a jle p ie j, że w  b ia ło s tock im  
b ra ku je  lu d z i, gdy razem  z przew. 
W oj. Rady N arodow ej pcs. W enc li- 
k ie m  p rzy jecha liśm y do B ie lska  
Podlaskiego. M a tam  być zbudowa 
na rosza rn ia  lnu . Od k i lk u  m ieśię  
cy czekają odpow iedn ie  k re d y ty  
na tę budowę, ale Z jednoczenie Ro 
szarn i L n u  w  W ałb rzychu  do te j po 
r y  p o tra f iło  zaledwie... pow ie rzyć 
budowę Państw ow em u Przedsięb io r 
s tw u  Budow lanem u, budu jącem u 
obecnie stodoły .celem um ieszczania 
w ie lk ic h  ilośc i ln u , k tó ry  leży w  
te j c h w ili na  po lu  p rz y k ry ty  w p ra w  
dzie dachem i  p iln o w a n y , ale n ie  
dostatecznie zabezpieczony. K re d y ­
ty  p o w in n y  b y ły  być dawno podję­
te i użyte.. Pos. W enc lik  pom im o, 
że spraw y powyższe nie  należą do 
jego kom pe tenc ji s łużbowej, od 
trzech m ies ięcy p rzynag la  Z jedno­
czenie w  W ałbrzychu... T ym  razem 
p rzy jech a ł do B ie lska , aby katego­
ryczn ie  oświadczyć, że d łuże j tego 
stanu to le row ać n ie  będzie i  zm u­
szony będzie w yciągnąć odpow ied­
n ie  konsekw encje w  stosunku do 
Z jednoczenia.

Czego te fa k ty  dowodzą? Że w  
re jo n ie  b ia łos tock im  b ra k  lu dz i, a 
jednocześnie, że w  n ie k tó ry c h  Z jed  
noczeniach siedzą b iu ro k ra c i. Z jed 
noczenie w  W ałb rzychu  w iedz ia ło  
dawno, że ma W bież. ro ku  postaw ić 
•roszamię ln u  w  B ie lsku  Pod laskim . 
T rudn o  rzeczyw iście  żądać, aby 
przew. W oj. R ady N arodow e j za j­
m ow a ł się w y ł ą c z n i e  budo 
wą ob ie k tó w  przem ysłow ych.

k tó rego  cen tra la  m ieśc iła  się d la  
odm iany w  B ru kse li.

W  trz y  m iesiące po dokonan iu  
te j tra n sa kc ji, „Ś ląsk ie  C yn kow n ie “  
w  K a to w ica ch  na polecenie sw ej 
c e n tra li b ru kse lsk ie j za to p iły  ko­
pa ln ie  bo lesław skie, un ie rucham ia  
jąc  je  ca łkow ic ie . W szystko to dzia ło  
się w  oczach rządu polskiego i  z je ­
go w iedzą, p rzy  czym naw et fo r ­
m a ln ie  n ie  zaprotestow ał on  prze­
c iw  dew astow an iu  zakładów  prze ­
m ysłow ych w  Polsce.

P odkreś lić  tu  należ}', że kop a ln ie  
bo les ław skie n ie  s ta n o w iły  w y ją t ­
ku, gdyż podobny los spo tka ł kopa l 
n ię  węgia „H e lenę“  pod Sosnow­
cem, w ie je  in n y c h  kopa lń  węgla, 
h u t jtd . W  w y n ik u  za lan ia  kopolA  
bo lesław skich, k tó rych  n ie  op łac i­
ło się rzekom o w  ow ym  czasie eks 
p loatować, gdyż cena ru d y  na ry n  
k u  m iędzynarodow ym  spadała i  d la  
tego - m iędzynarodow y k a rte l 
w yd a ł w y ro k  na kopa ln ie  bole­
s ław skie , oko ło  3000 ro b o tn ik ó w  
s tra c iło  pracę, a cała m ie jscowość 
B o les ław  pod O lkuszem  pogrążyła  
się w  odm ęt s k ra jn e j nędzy.

D ochodziło  do tak iego stąnu, że 
W ro k u  P ańskim  1935— 1937 ludność 
m ie jscow a ż y w iła  się dos łow n ie  
ob ie rzy nam i z z iem n iaków , a dz ie­
c i puch ły  z głodu.

F a k ty  te zna lazły odźw ięk w  p ra  
sie niezależnej, w strząsa jąc op in ią  
publiczną. Jednocześnie zrozpacze­
n i gó rn icy  kop a lń  bo les ław skich  zor 
gan izow a li spó łdz ie ln ię  pracy, na 
czele k tó re j, stanął b. zaw iadowca 
tych kop a lń  inż. C isow ski, jedno­
cześnie u rzę d n ik  Sosnow ieckiego 
Tow arzystw a, w  w y n ik u  czego m ia ł 
w ie le  p rzyk ro śc i ze s trony  sw oich 
w ładz  przełożonych. Pod w p ływ e m  
o p in ii pub liczne j i  na skutek sta­
ra ń  spó łd z ie ln i p racy  p rzy jecha ła  
na te ren  ko p a ln i bo les ław skich  spe 
c ja ln a  kom is ja  geologiczna sk łada 
jąca s ię  z pro fesorów  A ka d e m ii 
G órn icze j w  K ra k o w ie , k tó ra  s tw ie r 
dzjta , że ruda  bolesławska posiada 
37— 43 proc. żelaza, wobec czego 
należy kop a ln ie  odw odn ić  i  u ru ­
chomić, gdyż są opłacalne.

Należy tu  dodać, że koncern  „Ś lą  
sk ie  C yn kow n ie “ tw ie rd z ił,  iż  ko ­
pa ln ie  bo les ław skie  są n ieop łaca l­
ne z ra c ji m a łe j zaw artości żelaza 
w  rudach  bolesław skich.. Z daw ało  
się po ekspertyz ie  pro fesorów , że 
spraw a zna jdz ie  p o zy tyw n y  o b ró t 
i  kopa ln ie  bo les ław skie  będą od- 
w odm owe, ale s iły  obcego k a p ita łu  
w  Polsce n ie  spały... Ówczesny de­
lega t L e w ia ta n u , kacyk  sanacyjny, 
pos. S ow iń sk i ośw iadczył z try b u n y  
sejm owej, że jednak kopa lń  bo le­
s ła w sk ich  n ie  op łac i się eksp loato­
wać, gdyż ilość żelaza w  rudach 
bo les ław skich jest za m ała  i... le ­
p ie j się op łac i im portow ać ru d y  z 
Szwecji...

,L o9 kopa lń  bo les ław skich  został 
przyp ieczętowany. 3000 g ó rn ik ó w  
w ra z  z rod z in am i (oko io 12 tys ięcy 
lu d z i) c ie rp ia ło  nada l sk ra jn ą  nę­
dzę.

Taka jest p raw da o kopa ln iach  
bo les ław skich  — typ o w y  p rz y k ła d  
rab un kow e j gospodarki obcego ka ­
p ita łu  w  Polsce.

Dziś kopa ln ie  bo les ław skie  p ra ­
cu ją  na t rz y  zm iany, a w ładze p o i 
skie system atycznie odw adn ia ją  
szyb za szybem, inw estu jąc  je i  
rozbudow ując.

Legenda o „n ieznanych sp raw ­
cach“ , k tó rzy  m ie li zatopić kop a l­
n ie  została .obalone. Spraw cy są 
bardzo dobrze znani.
_______________________  G)

K s iq z k c s  d l a  m ł o d z i e ż y

M AHI! KÄMH

»PILOT GOTÓW«
C e n e  z l .  1 9 0 . —

Nowe kadry wyszkolonych rolników
W  bież. m ies iącu 

rok  szko lny w  C entra lne j Szkole 
A d m in is tra c ji R o ln icze j w  E lb ląg^. 
Szkoła ta ma za zadanie dostarczyć 
ro ln ic tw u  należycie w yszko lonych 
fachowców  z zakresu a d m in is tra c ji 
ro ln icze j.

Z  n a u k i na p ie rw szym  ro k u  k o ­
rzysta na raz ie  400 uczniów . W po 
czątkach ro ku  przyszłego, po w y ­
kończen iu ostatecznych prac rem on 
tow ych  w  szkole będzie się kszta ł 
c iło  jednocześnie 2,5 tys. uczniów .

dla Eosporltrisiw
rozpoczął się W ro k u  szkolnym  1949 będzie po­

nadto o tw a rty  w yd z ia ł dla szkole­
n ia  w  k ie ru n k u  m echanicznym .

P rogram  nauczania p rze w id u je  
zagadnienia p ro d u k c ji roś linn e j, a 
w ięc  u p ra w y  zbóż, w a rzyw n ic tw o , 
sadow nictwo, mechanizację up raw , 
zagadnien ia  p ro d u k c ji zw ierzęcej, 
t j .  całość ho do w li zw ierząt, oraz 
zagadnienia przem ysłu p rze tw ó r­
czego, ja k  go rzc ln ic tw o. p ła tk < r-  
stwo. konserw acja w a rzyw  i  ow o­
ców  itd .
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Rośnie polska flota handlowa
D o ls k a  przedwojenna, dysponująca wą 
*- skim skrawkiem wybrzeża i jed­

nym portem, posiadała również niewieł 
ką flotę handlową, składającą się z 39 
jednostek o łącznym tonażu 120 tys. 
BRT. Statki te kupowane były za grani 
cą przede wszystkim w celu osiągnięcia 
szybkich zysków bez uwzględnienia o- 
póbiopołskich potrzeb gospodarczych. 
N ic więc też dziwnego, że struktura ca 
łej ówczesnej naszej flo ty pozostawia­
ła wiele do życzenia. 60 proc. tonażu 
służyło przewozom pasażerskim a ty l­
ko 40 proc. obsługiwało ruch towaro­
wy, który tym łatwiej przechodził w 
ręce obcych towarzystw żeglugowych.

B IL A N S  P IE R W S ZY C H  L A T
W  czasie wojny straciliśmy 17 stat­

ków w konwojach i operacjach wojen­
nych zakupując jednocześnie 9 nowych 
jednostek seryjnie budowanych na stocz 
niach amerykańskich i angielskich. Po­
za tym 14 statków zabrali Niemcy, włą 
czając je do swojej floty. Statki te zo 
stały częściowo rewindykowane wkrót­
ce po zakończeniu działań a wraz z 
tymi, które wyszły cało z działań wo­
jennych, stworzyły flotę 25-ciu statków 
o tonażu niespełna 100 tys. BRT. W  
latach 1946-47 otrzymaliśmy 15 stat­
ków poniemieckich (50 tys. BRT), na 
leżnych nam z tytu łu odszkodowań wo 
jennych. Rozpoczynając r. 1947 miełiś 
my już 28 statków (96.267 BRT, 
113.295 T D W ) a w początkach 1948 
flota nasza składała się z 46 jednostek
0 . łącznym tonażu 168,5 tys. BRT.

W  ciągu roku bieżącego nastąpiły w 
składzie naszej floty zmiany z powo 
du sprzedaży przestarzałego statku 
„Kalisz“  oraz zatonięcia wskutek awa­
r ii s/s „Lech“ , którego zresztą nie moż 
na uznać za zupełnie stracony, ponie­
waż są nadzieje na wydobycie go. Łącz 
nie obie te jednostki miały tonaż 
4.868 BRT i 7.740 TD W . W  tym cza 
sie jednak zyskaliśmy „Gopło“  (zakupio 
ny od władz radzieckich przez Bałtyc­
ką Spółkę Okrętową) oraz „W armię“ , 
zakupioną przez G AL w Anglii, które 
to statki mają razem 3.043 BRT i  
4.760 TD W . Ogólny więc tonaż floty 
handlowej uległ niewielkiemu zmniejszę 
niu  przy tej samej ilości jednostek.

Struktura tej flo ty dostosowana jest 
do naszych potrzeb i warunków żarów 
no pod względem rodzajów statków jaik
1 ich napędu. Mamy więc tylko 4 stat­
k i pasażerskie (ok. 4,5 tys. miejsc wraz 
z „Beniowskim“ )  ale za to 23 frachtów 
ce drobnicowe, 13 frachtowców do prze 
wozu ładunków" masowych, 3 tankowce 
oraz 1 prom kolejowy i żaglowiec szkol 
ny „D a r Pomorza“ .

Statki pasażerskie przystosowane są 
do transportu ładunków drobnicowych, 
a frachtowce drobnicowe, kursujące prze 
ważnie na liniach regularnych, posiada

ją po kilkanaście (do 12) miejsc pasa­
żerskich, które przynoszą im dodatko­
wy dochód.

M O D E R N IZ A C JA  F LO T Y
Aczkolwiek w żegludze światowej bu 

duje się coraz więcej motorowców (D ie­
sle na ropę jub parowce opalane ropą) 
i wiele państw stara się zastąpić nimi 
statki opalane węglem, to jednak w na 
szych warunkach, ze względu na posia 
danie dobrego węgła bunkrowego i bra 
ku ropy naftowej, korzystniejsze są stat 
k i mniej nowoczesne ale węglowe. N ie 
■licząc „D aru Pgmorza“  posiadamy 13 
motorowców i 31 parowców które sta­
nowią 63 proc. tonażu brutto całej flo ­
ty . Dzięki temu większość naszych stał 
ków uniezależniana jest od importu pa­
liw  płynnych.

•">-WMT- ty- - ' f;r~-' r- «ty   * -<e " a j*.

Nurkow ie wykonują w  portach 
wszystkie prace podwodne, bra któ­
rych odbudowa nabrzeży, usuwa­
nie wraków, badianie uszkodzeń 
statków byiyby nie do pomyślenia.

(Fot. K . K om o row sk i)

Rozbudowa naszej flo ty  idzie przede 
wszystkim w kierunku podniesienia war 
tości eksploatacyjnej przez zastępowa­
nie statków starych nowymi oraz w kie 
runku budowy najpotrzebniejszych nam 
frachtowców do przewozu towarów ma 
sowych (rudo-węglowce).

Unowocześnienie flo ty  jest dość trud 
ne w obecnych warunkach ze względu 
na sytuaq'ę w światowym przemyśle 
stoczniowym przeciążanym zamówienia 
mj. Już w niedalekiej przyszłości jed­
nak będziemy musieli zastąpić nowymi 
statkami 16 jednostek przestarzałych 
(powyżej 20 la t pracy), które stanowią 
21 proc. tonażu ogólnego. Tymczasem 
prawie wszystkie te statki przeszły grun 
towne remonty —  przeważnie na stocz 
niach krajowych —  i są bez przeszkód 
eksploatowane. Pierwszym statkiem, któ 
ry  trzeba będzie z tej serii wycofać jest 
niewielki parowiec „Ńyssa“  (547 BRT). 
W  przyszłym roku pocięty zostanie on 
na zfom po pracowitej prawdziwie służ 
bie. (od 1890 r . !) Drugi z najstarszych 
statków prom kolejowy s/s „Kraszew­
ski“ , zbudowany na stoczni gdańskiej 
w r. 1903, po gruntownym remoncie na 
tejże stoczni, z ..pewnością będzie jeszcze 
przez wiele la t pełnił służbę wraz z

promami szwedzkimi na lin ii Szczecin—  
Trelleborg.

Budowa nowych statków handlowych 
obejmuje aktualnie 5 statków (ponad 
25 tys. T D W ) wykonywanych wizgi, za 
mówionych na stoczniach zagranicznych 
oraz 11 (ok. 19 tys. T D W ) w kraju.

Stocznie angielskie kończą obecnie 
drobnicowiec m/s Puck (1500 T D W ) 
jednocześnie zaś otrzymały zamówienie 
na budowę 2 tankowców po 10.000 
T D W . Zbyt małego tonażu tankowego 
nie możemy na razie powiększyć na 
własnych stoczniach ze względów tech 
nicznych. Również specjalny statek 
chłodniczy (2500 T D W ) zrobią dla 
nas stocznie duńskie. W  Holandii za­
mówiliśmy tabor pomocniczy: 2 h o  
łowniki-lodołamacze, 2 holowniki ra­
townicze i 7 kutrów pilotowych. Ze 
stoczni szwedzkich otrzymamy 1 łodo 
łamacz, 7 holowników, statek hydrogra­
ficzny do zadań specjalnych oraz 12 
różnych małych jednostek ratowniczych 
i portowych.

P O L S K IE  STO C ZN IE
W  dziele rozbudowy flo ty  uczestni­

czą najpoważniej stocznie krajowe, któ 
re do końca 6-lełniego Planu Gospoda- 
czego wykonają 60 tys. BRT. statków 
towarowych prócz ok. 100 różnych jed 
noetek mniejszych jak holowniki, tra­
wlery i ku try  rybackie, statki dozor- 
cze, badawcze itd. Pierwsze ze statków 
handlowych opuszczą Stocznie Gdań­
ską rudo-węglowce, które poważnie 
zwiększą tonaż potrzebny nam do tran 
sportu ładunków masowych.

W  chwili obecnej trudno jest dolSarl 
nie przewidzieć przyszłe możliwości pro 
dukcyjme naszych’ stoczni, na których w 
znacznym stopniu opiera się konserwa 
cja i rozbudowa flo ty  handlowej. Po­
dany ogólnie zarys planu produkcyjne 
go stawia przed przemysłem stocznio­
wym wielkie zadania, do niedawna owa 
żane za zbyt optymistyczne. Jednakże 
obserwacja pracy stoczni pozwala przy 
puszczać, że produkcja ich będzie więk 
sza od przewidywanej, głównie ze 
względu na rezultaty współzawodnic­
twa pracy zarówno w dziedzinie inwe­
stycyjnej jak i produkcyjnej.

Stocznie rozbudowują słę, są coraz 
lepiej wyposażone w urządzenia i  ma­
szyny, a stoczniowcy pracują ze zwięk 
szającym się doświadczeniem —  lepiej, 
szybciej i  sprawniej. W  tych działach 
gdzie nie brak materiałów i  maszyn, 
plan jest znacznie wyprzedzany. Co 
więcej —  przemysł stoczniowy uzależ 
niony od dostaw surowcowych, materia 
łów i półfabrykatów z różnych branż, 
współzawodniczy z całkowitym powo­
dzeniem z innymi gałęziami przemysłu 
krajowego. Dlatego też należy wierzyć, 
że flota nasza rozrośnie się wkrótce do 
rozmiarów odpowiadających ilości na­
szych portów, długości naszego wybrze 
ża i  naszej roli jako państwa morskie­
go. Zwiększy się też znacznie udział flo 
ty  w przewozie towarów, przechodzą­
cych przez nasze porty, co ■wpłynie hez 
pośrednio na wzrost dochodu narodo­
wego. (krz)

Port rybacki Hel

M g?
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W  związku z sezonem łososiowym porty rybackie Władysławowo, D*** 
Iowo i Hel ożyw iły się znacznie, gdyż % nich jest najbliżej na n*ł" 
lepsze tereny połowowe. W  parcie helskim bazuje stale kilkanaścł* 
kutrów  i około 150 łodzi rybackich —  w  czasie sezonu jsiennych P®* 
łowów łososia ilość statków rybackich wzrasta dwukrotnie, przyW * 
w ają tra  kutry duńskie i z  portów Pomorza Zachodniego. Działa*1** 
wojenne i tu poczyniły w ie lk ie  spustoszenia, ale zarówno wieś jak  
port odbudowują się dość szybko. (Fot. K . Komorowski1

Budujemy rudo - uięglouice

3022 stoczniowców współzawodniczy
D odobnie jak i  inne dziedziny prze- j dzdeć, że całość produkcji stoczniowi 

mysłu stocznie szeroko stosują "współ j wzrasta dzięki -niej. 
zawodnictwo pracy, którego rezultatem ‘
jest wyraźne zwiększenie wydajności 
pracy i  wzrost produkcji.

Ustalenie norm współzawodnictwa w 
przemyśle stoczniowym było o tyle trud 
ne, że wymagało odrębnego ich opraoo 
wan,ia dla poszczególnych działów zaj­
mujących się różną produkcją. Zupeł­
nie inmych norm wymagają nadal inten

Wypełnianie norm ponad plan bjto 
stosunkowo nieznaczne w pierwszy«* 
miesiącach, ale obecnie stale wzrasta* 
I tak np. trasermia wykonała w 
cu br. 170 proc. normy a we wrześm* 
196 proc., draial kadłubowy I  —  
proc. w czerwcu i 148 proc. we w»®* 
śniu, kadłdbowy I I I  —  156 proc. i 1^* 
proc., wręgowała 180 proc. i 184 proc*. - - ~ i i łu n . ., w iq i v m ik t  io u  i i u t  -  *

sywrne prowadzone prace inwestycyjne, ! k tó łia  183 proc. ; j 87 proc., daaf 
dotyczące większości warsztatów, a in - tereW 129 ^  j  141 itd .
nych produkcja. W  dziedzinie produk­
cyjnej trzeba rozróżnić prace pazaokrę- 
towe (remont wagonów kolejowydi, kon 
s trakcja i  montaż dźwigów, naprawa pon 
tonów hd.) oraz te, które są bezpośred 
ndo związane z produkcją okrętową, a 
prowadzone w licznych działach jak tra 
sarnia, kadłubownie, wręgownia, kuźnia, 
deiąl nśtenski, spawalniczy itd. Ponad 
to trudność zwiększa fakt, że wiele dzia 
łów opiera swą pracę na dostawie ma­
teriałów i półfabrykatów z zewnątrz 
stoczni, niekiedy nawet z zagranicy.

Jednakże potrafiono współzawodnic­
two zorganizować i dzięlri właściwej, pel 
nej entuzjazmu postawie stoczniowców, 
wykorzystać ten system pracy dla uzys 
kania oszczędności gospodarczych, wcze­
śniejszego wykonania planu i podniesie­
nia poziomu'zarobków robotniczych.

Obecnie na Stoczni Gdańskiej bierze 
udział wre współzawodnictwie 3.068 pra 
cewników różnych działów. Akcja ta 
objęła szczególnie .szybko oddziały pra 
cujące bezpośrednio lub pośrednio przy 
budowie rndo-węglowców, gdzie liczba 
■współzawodniczących wzrosła z 2096 
prac. w czerwcu br. do 3022 we wrze­
śniu. Jest to więc akcją masowa, pow 
szechna dlatego też śmiało można powie

Gdańsk—Gdynia na pierwszym miejscu
W  p ie rw szych  trzech  kw a rta ła ch  

rb . d a ł s ię  zauważyć s ta ły  w zros t 
ob ro tów  prze ładunkow ych  w e  wszy 
s tk ich  po rtach  po lsk ich . P rze ładun 
k i osiągnęły w  ty m  okres ie  11,6 
m in . ton , z  czego na G dańsk p rzy -

„Zodiak" powrócił
Do Gdyni powróci! statek hydrogra­

ficzny „Zodiak“ . Statek przetrałował 
cały tor wodny Świnoujścia. Badania 
wykazały, że nie posiada on żadnych 
przeszkód nawigacyjnych.

Oprócz terenu - Świnoujścia skontroło 
■ ano dojścia do portów-, w Kołobrze­

gu, Ustce i Darłowie. Podróż „Zodia- 
ka“  trwała 9 dni. Poza pracami tech­
nicznymi wykonywał on również pra­
ce o charakterze naukowo - badaw­
czym. Te ostatnie prowadziła zaokręto 
wana na statku ekipa naukowo -  ba­
dawcza.

6 bm. spuszczony został na wodę 
pierwszy polski statek dalekomor­
ski przeznaczony do przewozu wę­
gla i rudy. Na zdjęciu kadłub ru- 

dowęglowca w  doku stoczni.

Lngrotrawlery dla naszej floty rybackiej
Zjednoczenie Stoczni Polskich, prócz Idzie ze stali, część zaś z konstrukcji 

budowy rudowęglowców i holowników, ; mieszanej.
prowadzi prace początkowe nad budo 
wą polskiej flo ty lli rybackiej.

Obecnie Biuro Konstrukcyjne ZSP 
wykonuje w traserni Stoczni Północnej 
w Gdańsku rysunki nowych jednostek 
rybackich lugotrawlerów.

W  celach eksperymentalnych część 
nowych lugrotrawlerów wykonana bę-

Towarowy dworzec morski
powstaje w Szczecinie

W  październiku na nasypy profilowe f warowy w porcie szczecińskim dosypa- 
pod przyszły wielki nowy dworzec to - nych zostało dalszych 134.000 m. sześć.

piasku, zamiast przewidywanych w .pla 
nie 95.000 mtr. sześć.

Plan do końca roku bież. przewidy­
wał dowiezienie 650.000 mtr. sześć., 
a dowieziono już 653.000 mtr. sześć. 
Roboty te wykonywane są przy zasto­
sowaniu współzawodnictwa, tak w sze 
regach junaków „Służba Polsce“ , jak 
i  w zespołach robotniczych.

Urząd Pełnomocnika do Rozbudowy 
i Zagospodarowania Portu przekazał 
dla junaków tytułem premii 300.000 zł. 
Obecnie rozpatrywana jest sprawa do­
datkowych wynagrodzeń - dla robotników.

Pierwsza seria lugrotrawlerów składać 
się będzie z 5 jednostek stalowych i 5 
konstrukcji mieszanej.

Typ o konstrukcji stalowej budowa­
ny będzie całkowicie w Stoczni Północ 
nej, poszycia zaś i wykończenia trawie 
rów konstrukcji mieszanej wykonane 
będą w stoczniach rybackich.

padło 5 m in ., G dyn ię  4,4 m in . ton, 
a na Szczecin 2,1 m in . ton. Zespół 
p o rto w y  G dyn ia  —  G dańsk prze ła 
dow a ł łączn ie  9,4 m in . ton  tow a rów  
w  stosunku  do zap lanow anych na 
ro k  1948 14,4 m in . ton . Jak  z tego 
w y n ik a  celem  w yko n a n ia  p la n u  ze 
Stpół G dyn ia  —  Gdańsk w  czw a r­
tym  k w a rta le  prze ładow ać w in ie n  
5 m in . ton. Pom im o tru d n ych  w a ­
ru n k ó w  naw ig acy jnych  w  ty m  cza 
sie p la n  zostanie w ykonany.

Każdy z działów ma swych przodek-
ników pracy, którzy wybijają się p* 
czoło zespołu. Na traserni przodow*®^ 
mi są Stanisław Sołdek, którego rrtrflWt* 
sko rtoei pierwszy polski rudo-węglow«^ 
oraz Lech Głogowski. Wypelmti 
normę w 206 proc., wykon ująć sw ł 
trudną, precyzyjną pracę szybko _ * 
wprawnie, mimo stosunkowo wysokie'* 
norm. Na kadłubowi! I M raz Jan ’*rT‘ 
kornije 154 proc. normy a Kotecld J®* 
zef 148 proc. Przodownikami kadłub0*** 
ni II są Cyrson Pa-weł (162 proc.) i J3, 
kubiak Stefan (157 proc.), na kadłuba* 
ni III zaś Wojciechowski Władysk*** 
(188 proc.) i  Birma Paweł (181 pioc-k 
Po 189 proc. normy wykonują w drial® 
wręgowni Koszykowski Antoni i BogiF 
szewski Bolesław. Na kuźni Anton Jó* 
zef uzyskuje 198 proc. normy a Br*®J 
zoiv5'ki Kazimierz 215 proc. W  trudnej 
pracy niterskiej przodują Wysocki J“** 
(131 proc.) i Kaszrter Karol (154 ptoC-)*

Oczywiście dzięki takiemu stostmko^ 
wn do pracy stocznia mogła się paszczy 
cić konkretnymi rezultatami prodrikcyr 
nymi, zwłaszcza na najtrudniejszym 
cinku budowy rudo-węglowców. Np- ’’ “J 
1 pracownika przy budowie tych s*ty 
ków zamontowano na pochylniach 21 
ton materiału zamiast planowanych 207 
ton, przy czym całkowita waga maten 
łu przerobionego wyniosła ok. 2800 
Poza tym poważnym osiągnięciem 
9 min. zl. oszczędności uzyskanych *  
wyniku masowego współzawodnictwa-. 1

Udział we współzawodnictwie p taCf  
jest dowodem uświadomienia jedno5* . 
która chce przyczynić się do szyfbszCj 
odbudowy gospodarczej kraju, ale ud»3* 
ten przynosi również realne korzyści "J3, 
terialne. Dowodem tego jest fakt, ty 
współzawodnictwo podniosło na Stocj^! 
Gdańskiej o 16 proc. przeciętne zarobW 
robotnicze. (K )

N ow e holowniki
wypłyną już w pgsysgSym raka

Prace stoczni gdańskiej .nad budową 
4 holowników, zamówionych przez 
G AL są już poważnie zaawansowane.

Holowniki te o wyporności 200 ton, 
długości 27,5 m „ szerokości 6 m. i 
szybkości 10 węzłów, mają już założone 
stępki i odbywają się przy nich prace 
warsztatowe.

Hclowmki budowane są tak, by 
pas paliwa starczył im na iOO-grrib'1̂  
pływanie. Jednostki te będą miały *J*L 
ność swobodnego poruszania się w 
dą pogodę na pełnym morzu, -ksz*3̂  
zaś dzioba pozwoli im na pra.cę ria'v' 
w gęstej krze. Holowniki będą oda*1*  
do użytku w -przyszłym roku.

p o W ó i i /

Polskie towary polskim statkiem, j ro w ie ć  S/S T.ngwar“  w p łyną1. 
P o lsk i pa row iec S/S ,,Sląs<k“  opuścił I po rtu  gdyńskiego z ła du nk i0 
p o rt gdyńsk i z ładunk iem  d ro b n icy  , 1.427 ton  ru d y  żelaznej ze szwed2'  
do B e lg ii. Na d robn icę  składa się . k iego p o rtu  Lu lea  dla naszych ^ a, g 
m. in .: szkło, p ły ty  żelazne wosk. Kamienie młyńskie nadeszły 
łańcuchy row erow e i gwoździe. Gdyni, D 0 p e r lu  gdyńskiego za"**1 

Poza tym  sta tek zabra ł d robn ice  n ą ł no rw esk i pa row iec S/-S „A k0. 
w  tranzyc ie  z Czecho,Słowacji. j shus-“  z transportem  kam ien i
Rada ze Szwecji. Szwedzki pa- I skich z Oslo.
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Dziecko czeku na odsiecz
Sprawa daieci zaprzepaszczonych

I  EST to temat bardzo drastyczny. | nad dzieckiem aia terenie1 całego kor- 
V Stukilkudziesięciotysięczna rzesza pasu — co równało się 1/3 powierzchni 
sierot polskich, rozsiana została po car okupacji brytyjskiej, gdyż łącznie sta- 
y® świecie. Wywiezione z kraju w cjonowały tam wówczas 3 korpusy.

„K O M IT E T  P O LS K I“  ■

słabiej
zieci

załud-

okresie okupacji, na roboty lub w celu 
zniemczenia, dzieci te w przeważają*- 
c®l większości zostają nadal poza gra­
nicami Polski — jako „mierzwa biolo­
giczna“  pod budowę obcych, a nawet 
Wrogich nam środowisk.

Na odcinku d e m o g r a f i c z n y m  
"olska wyszła z tej wojny zwyciężo- 

Niemcy — zwycięskie. Nain nikt 
nie zwróci dwóch milionów pomordo­
wanych dzieci, a setek tysięcy Wywie­
zionych zrwócić nie chce. Zbrodnicza 
“ Ocyzja okupantów niemieckich znała- 
?!a faktyczną aprobatę u władz alianc 
Wch, stając się dla nas krzywdą dru- 
8’ogio stopnia, ho zadaną przez tych, 

których mieliśmy prawo spodzie­
wać się raczej pomocy i zaspokojenia 
naszych słusznych żądań.

TO B R Z M I ZAG AD KO W O  
Sprawa dzieci zaprzepaszczonych w 

Niemczech nie należy do rzędu spraw, 
nad którymi można przejść do po- 
J^d ku  ,choćby ze względu na ilość 

/ M i  dzieci. Było ich tu około 200 ty- 
W?cy. czyli mniej więcej tyle d 

posiada przeciętne, 
niowe. województwo.

Z liczby tej powróciło do Polski 26 
. ys. (w tym 20. tys. z terenów admi­
nistrowanych przez Związek Radziec- 
.*!'• Jeżeli nawet przyjmiemy za pew­
nik tragiczne dominiemamie naszego 
^S Z , że co najmniej 50 tys. -wywie­

zionych dzieci zmarło lub bez śladu 
Wsiąkło w społeczeństwo niemieckie, 
|°  leszcze pozostanie otwartą sprawą 
°s pozostałych przy życiu i polskości 
J25 tys. „rozsianych po domach d.ziec- 

. Tub urrchoiiyywmycb w rodzinach 
n\cmieckich" —  jak hrzmł urzędowe 
0swiadnzenie w tej sprawię.

O ile nie <mam wątpliwości co do 
Ptąyszłęgo losu dzieci polskich „wy-, 
chowywanych przy rodzinach niemiec­
kich“ , to dość zaaadkowo brzmi dla 
ninie wzmianka o donnach dziecka. In- 
st:ytucyi takich do końca 1 kwartału 
n 1946. kiedy wyjechałem z terenu 
Pkupndi brytyjskiej, nie hylo tam wca- 
f - Bvly natomiast dzieci mieszkaią- 

gdzie wypadła i u kogo wynadło, 
kyjeęe własnym przemysłem ze skrom­
nych racji umrowskich, zaniedbane, cze 
sto

Instytucji wychowawczych nie było 
w ogóle, ho nie było na ten cel żadne­
go budżetu. Dyżurowali natomiast ko­
lejno w internacie nauczyciele, traktu-

stry holenderskie uczą je... w języku 
niemieckim, dzieci zaś wywiezione na 
Nową Zelandię są dla odmiany trak­
towane jako trwały nabytek biologicz­
ny tego kraju i wychowywane na no­
wozelandzkich patriotów.

Szeroki jest zasięg tułaczki polskich 
dzieci: - Niemcy, Zachodnie, Anglia i 
Szkocja, Hiszpania frankistowska, kra­

jąc to zajęcie jako dopust Boży, tym , je Libanu, Indie, Uganda, Tanganika 
bardziej uciążliwy, że i praca w szko- | i Rodezja, Unia Południowo-Afrykań-
łe była honorowa. -Natomiast kąndyda 
ci na kucharki i woźnych -zgłaszali się 
masowo nie wiadomo skąd i równie 
nie wiadomo dokąd znikali, zabierając 
przy okazji dzieciom ostatnie koce i 
prześcieradła o-raz żywność. „Instytu­
cją społeczną", nadzorującą internat, 
był miejscowy „Komitet Polski“ , zło­
żony z wykolejeńców życiowych i gwał 
townie przyznających s-ię do polskości 
volksdeutschów, który to „Komitet" 
przez cały czas istnienia internatu nie 
wydał na jego potrzeby ani szeląga, 
natomiast energicznie domagał Się u 
władz brytyjskich rozwiązania zakładu 
-i przepędzenia dzieci do wszystkich 
diabłów.

Jeżeli podobny stan łstnłeie tam do­
tychczas ,to los polskich sierot znaj­
dujących się w „Domach dziecka“  wy­
gląda niewiele lepiej niż tych, co „wy 
chowują się przy -rodzinach niemiec­
kich“ .

Dzieci te, mówiąc nawiasem, nie zaw 
sze są sierotami. Nie jedno » nich 
ma w kraju nawet oboje rodziców i 
fakt wydarcia ich matce-Oiczyźnie 
idzie tu w pa-rze- z . jeszcze bardziej 
nieludzkim czynem, jakim jest wy­
dzieranie dziecka jego prawowitym ro­
dzicom.
OD IN D II  DO NOW EJ Z E L A N D II

Zachodnie strefy Niemiec okupowa­
nych są największym, ale nie jedynym

ska, Nowa Zelandia i USA. W raz ze 
swymi przypadkowymi opiekunami ws-ią 
kają one stopniowo w obce środowi­
sko, odwiecznym .prawem wszystkich 
emigracji.

IC H  M IEJSCE JEST W  K R A JU

W  tym tkwi przede jakieś strasz­
ne nieporozumienie. „Emigrant-politycz­
ny“  ,— to człowiek, który -nie wraca 
do swojego kraju w obawie -wyimagi­
nowanych czy rzeczywiście g-rożących 
represji, I to jest ostatecznie zrozumia­
łe. Ale czy jest na kuli ziemskiej choć 
jeden człowiek o zdrowym umyśle, 
który sądziłby, że sieroty polskie, prze 
bywające obecnie za granicą, zostaną 
p,o powrocie do kraju w jakikolwiek 
sposób krzywdzonej? Lub, że, w majgor 
szyim wypadku, nie będą otoczone 
najtroskliwszą opieką państwa i  spo­
łeczeństwa?

Dziennik nasz nigdy bezkrytycznie 
nie wychwala w czambuł wszystkiego, 
co dzieje się vr Polsce —  także ma 
odcinku opieki społecznej. Ale to mo­
żemy z ręką na .sercu powiedzieć: nig­
dy jeszcze w naszych dziejach spra­
wom opieki nad dzieckiem nie udzie­
lano -tak poczesnego miejsca w hie­
rarchii potrzeb ogólno-,narodowych, jak 
to ma miejsce dziś. 1, biorąc pod uwa­
gę straszliwe wyniszczenie naszego kra 
fu, -opieka nad dzieckiem - mimo roz

Warowny gród

Zasieki z drutu  te le fo n ic z n e g o -ra c jo n a liz a c ja  ob. b iu rokratów . ¡

Jeinontyśine przyjęcie polskiego wniosku
puzez fcanlerencię weiezyniisyfK?!

liwade kolo Kolhaipu-ru Oraz rozsiane 
po całym olbrzymim obszarze Indyj. 
Część z nich została „adoptowana“  
przez II Korpus gen. Andersa i prze­
wieziona do Anglii. Młodsze dzieci 
(w liczbie 450), pozostające, jeszcze 
dłuższy czas w sierocińcu koło tegoż 
Kolhapuru, zostały już w połowie W'y-; 

| wiezione do Uf ł A. - a w drugie?-polo-' 
, - . i wie do Afryki Wschodniej, Libanu i 

chore i całkowicie pozostawione j Anglii (gdzie, Wprost po przybyciu 
atnym sobię Te z nich, które uc-ze- z tropikalnych Indyj, umieszczono je 
ftza ly  do kierowanego przeze mnie | w nieopalanych barakach). Jed-nocześ- 

-  nazium, skupiłem, wbrenr życzeniom nie znaczna ilość dzieci polskich, sku-

skupis-kiem polskich sierot (a ściślej , maitych -mankamentów, których bynaj- 
dzieci opuszczonych). Przebywały o-ne n'e ukrywamy stoi u nas z
m. in. licznie w indyjskim obozie Va- ; pewności? nie niżej niż w najhardziej

przodujących państwach! bogatych 
Świata.

Dla dzieci polskich z Niemiec L z 
całego polskiego rozproszenia znajdzie 
się z pewnością mi-eisce i w naszym 
kraju, i w naszych sercach.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

komend 
można 
ł«n. A

mii my brytyjskiej-, do czegoś, co , pio.nyoh w Unii Południowo-Afry-kań- 
bvto od biedy nazwać interna- i s-kiej, została umieszczona w sierociń-

byl to jedyny zakład opieki cu zakonnym w Oudshoor-n, gdzie sio- I nia 1949

OdsecMi® Zjazsta literatów
Zarząd Główny Związku Zawodowe 

go Literatów Polskich podaje do wiado 
mości, że .termin Walnego Zjazdu De 
legatów, który miał 'się odbyć w Szczę 
cinie w dniach 22— 25 listopada hr., zo 
stał przesunięty na 1-szą połowę stycz

W  drugim dniu obrad zjazdu leka­
rzy weterynarii zwołanego przez Mię 
dzyna-rodową Organizację Wyżywienia 
i Rolnictwa Narodów Zjednoczonych 
FAO prof. Dalling, szef departamentu 
weterynarii W ielkiej Brytanii wygłosi! 
referat na temat gruźlicy zwierząt.

W  dyskusji zabrał glos przedstawiciel 
polskiego komitetu • FAO, prof. Bryl, któ 
ry zgłosi! wniosek o poddanie badaniom 
lekarskim obsługi obór, aby stwierdzić 
w jakim stopniu ludzie przyczyniają się

do rozpowszechnienia gruźlicy wśród by 
dla i odwrotnie, jaki wpływ mają zwie 
rzeta na rozpowszechnienie gruźlicy 
wśród ludzi.

Wniosek prof. Bryla, przyjęty jedno 
myśln-ie, zgłoszony został na piśmie Jo 
Głównego Komitetu FAO.

Podczas popołudniowych obrad uczest­
nicy zjazdu udali się do rzeźni miej­
skiej na Pradze, gdzie odbył się pokaz 
szczepienia ochronnego krów, osłabio­
nymi bakteriami gruźlicy.

Wynik konkursu filmowego
m  sceMrrasz din uK-zczema Ghopmsi

Dnia- 12 listopada rb. odbyło się po
siedzenie jury .Konkursu, ogłoszonego 
przez P. T. „Film Polski“ , na scena­
riusz filmowy dla uczczenia pamięci 
Fryderyka Chopina w stuletnią rocznicę 
jego śmierci.

Z  ¡nadesłanych na konkurs 97 prac, 
w tym 14 zagranicznych, zaikwalifikowa 
no we wstępnej selekcji 14 scenariuszy.

/Pierwszej nagrody postanowiono -nie 
przyznawać, ponieważ żadna. z -nadesla' 
nych prac nie jest scenariuszem filmo­
wym, który bezspornie nadawałby się 
jako podstawa do realizacji filmu pel 
nometrażowego o Chopinie.

Drugą nagrodę w wysokości 200.000 
zl. postahbwiono przyznać scena,riuszo 
wi p.t. „Niezatarte ślady“  Stanisława 
Hadyny z Wisły.

Trzecią nagrodę w wysokości 150.000 
zl. postanowiono przyznać sce-nariuszo
wi p.t. „Brzask sławy“  Hanny Ogulo- 
wicz, zamieszkałej w Częstochowie. 

Pozostałą sumę nagród w wysokości
250.000 zl. jury postanowiło podzielić. 

Po 75.000 zł. otrzymają scenariusze
p.t. „Pieśń z -nad U traty“  (autor Ta­
deusz Kassem, zam. w Nowym Jorku 
i „Garść polskiej ziemi" (autor inż. M i 
ro Prochaska, zam. w Bratislawie). Po
50.000 zł. — scenariusz „Frydtowe cza
sy" autor Teodor Goździewicz, zam.
w Łowiczu i „Pan Chopin opuszcza 
Warszawę“  (autor Janina Siwkowska).

Rozdanie nagród nastąpi 29 listopada 
rb. godz. 17 w lokalu Dyrekcji Naczel­
nej „Film  Polski“  (ul. Puławska 61).

Dzielny tarréate p. Niejaki X
M AS 71 f p l i p f n n  n t  P -7u r: V  i . i. i i    isamego ,Os-o-bą W ilczek“  przez duże 

O, co pewno ma oznaczać coś o- 
braźliwego. Osoba W ilczek jest 
jednak osobą na ty le  gruboskórną, 
że się wcale nie obraża, wobec cze 
go nie będzie nazywała N ie jakiego 
X -a  „Osobistością“  lub  n-p. „Face 
tem N ie ja k im  X -e m “ , lecz po pro

cha . lego cha rakteru  u jaw n ia  się

ASZ fe lie ton  pt, ,Czy p, X . jest 
n ija k i,  a je ś li nie — to ja k i“ , 

nr-u-kowany w  n -rze  ,286, doczekał 
obszernej odpow iedzi w  „O drze“ .

Okazało się p rzy tym , że w brew  
Pozorom N ie ja k i X . jest człow ie- 
k iem  n iezw yk le  de lika tnym  i wraź 
*wym W praw dzie w tedy, gdy at-a-
Pje kogoś, de lika tności u niego i stu panem N ie ja k im  X -em . W po.T 
- uważyć nie  można. Ta piękna ce lem-ice n ie  -należy się bow iem  z-ni

żaó do poziomu przec iw n ika . Jeśli 
zaś p. N ie jak iem u X -o w i chodzi o 
to, że Osoba W ilczek używa przy 
p isan iu  fo rm y  „m y “ , to trzeba mu 
w yjaśn ić, że w  n iek tó rych  wypad 
kach dz ienn ikarz  ma prawo przema 
wiać w  im ie n iu  redakc ji, k tó rą  
reprezentuje, a poza tym  form a 
„m y“  w yda je  się nam skrom niejsza 
cud fo rm y .,ja“ , ,, Ja tw ie rdzę“ , „ ja  
uważam“ —  tak. naszym zdaniem, 
pisać po w in n i ty lk o  ludz ie  o nazwi 
skach w yb itnych , znanych i  uzna­
nych — ja k  nip. N ie ja k i X .

^°P iero  wówczas, gdy on sam jest 
zaatakowany.

Na dowód przytaczam y zb iór ko-m 
P em entów  pod adresem autora na 
ZeSo fe lie tonu, przypom inając, że 

in SZ fe li 0tón byna jm n ie j osobistych 
PW ektyw nie zaw ierał. A  w ięc: pa 
, s i g rand ilckw encja . b rzydkie  
h\Vyty, taniość i  ła twość (2 razy), 
ernagogia najgorszego gatunku, 
czydka w o lta  spod ciem nej gw ia 
Py. chamski zarzut, grymasząc się 

tym  niesłychan ie z łośliw ie, 
wykończyć gościa, chw yty  pachną' 
ve denu-iJ-ncjacją.

^ ô orriiń m y  m ilczeniem  cały ten 
t / a t y  a-rsenał ze s łow nictw a wy 
t^ n e g °  s ty lis ty  i p rz y jrz y jm y  s-ię 
Pa i? i ed'nemu zw ro to w i: „ch w y ty  

chnące denuncjac ją“ . Co to zna- 
A bstrahu jąc od tego, czy moż 

,a nazwać denuncjacją o tv /arte  za 
, akowąnie kc-go,ś na łamach gaze- 

’ trzeba stw ie rdz ić , że słowo „de 
^ ’Paiacja“  ma swój specja lny pos- 

Denuncju je  się przed w ro - 
Er zed k im  . zadenuncjow ali- 
w ięc pana N ie jak iego X -a?

2zed redaktorem

A le  w róćm y do m eritu m  sporu, 
N-a podstawie k i lk u  p rzyk ładów  sta 
ra liśm y  się udowodnić, że w  fe lie to  
nach N ie jak iego  X -a  jest pewna l i  
n ia  — lin ia  ośmieszania tego, co 
„N ie ja k i X “ , gdyby m ógł być szcze 
ry , nazwałby m n ie j w ięcej tak: 
.,cham y pchają się do k u ltu ry “ .

Jak odpow iedzia ł p. N ie ja k i X , 
pokazaliśm y już. A  teraz — co od­
powiedział.

O n iektó rych  sprawach, a w ięc  o 
okó ln iku  w  zw iązku ze zwalczaniem  
analfabetyzmu, o zaw iadom ieniu re 
fe ra tu  k u lt. - ośw iat, zw iązku zawo 

„O d ry “ , przed dowego p. N ięj-aki X . w o li milczeć.
^Pinią publiczną, przed w ładzam i Są to bowiem  sprawy bezpośrednio 
^.ec-zypospoilitej? Kogoż uważa p zwiaz-p-ne z terenem robotn iczym , i 
iż t  ak i x  za wroga? W ydaje się, tu  żadne w ykręcan ie  się n ie  porno 
s t-: m  jednym  słowem sam się do- że.

- /Reczn-ie s-chr-rakteryzował. , Gazetka cukrownicza, zaatakowa
iam9 m arg inesie jedna uwaga. N ie na w  swoim  czasie przez p. N ie ja - 

X . nazywa ciągle n iżej podp i- 1 kiego X  a, była, ja k  się okazuje,

wydawaną n ie  prz.ez robo tn ików , 
lecz prze-z dyrekc ję  cukrow n i. P i 
sze p. N ię ja k i X . teraz, że w  te j ga 
zetce „m ie jscow i grafo-m-sni w ys ila  
l i  .się na, w yścig i, ja k b y  to na jlep ie j 
pochw-a-lić tak iego pana dyrekto-pa 
a takiego pana re fe ren ta “ , itd . itd . 
Jaka jednak szkoda, że w  fe lie to ­
nie N ie jak iego X -a  o tym  wazel-i 
n ia rs tw ie  wobec dyrek to rów  nie 
było an i słowa Przecież to jest n ie  
ty lk o  ka p ita ln y  tem at dla feliefon-i 
sty, ą,le rzeczyw ista wada, ohydna 
cecha c-bca naszemu us tro jow i, k tó  
rą trzeba tępić. Dlaczego w ięc m il 
czał o tym  p. N ie ja k i X ., natom iast 
przyczepił s-ię do jednego zdania, 
nie mającego z lizusostwem  n ic  
wspólnego, a m ianow ic ie , że „cu ­
krow n ic tw o , tak  ja k  górn ic tw o, ma 
swoje tradycje , ma swoje obycza­
je...“  To w łaśnie na jbardz ie j żabo 
la ło  p. N ie jak iego  X -a !

Czyż trzeba lepszego dowodu, że 
w  te j mężnie prowadzonej, o ryg i­
nalnej „w a lce z b yka m i“  czerwony 
ko lo r raz i dzielnego torreadora?

I  da le j. Sprawa „d u rn ia  w  Szcze 
c in ie “  Pisze p. N ie ja k i X .: „Oso-bi 
ście nigdy-bym się tak  n ie  ośm iela! 
nazwać swego ówczesnego antago­
nisty... Osoba W ilczek pow inna w ie  
dzieć, o k im  m ów i“ . N ie świadczy 
to o oszałam iającej odwadze -p. Nie 
jak iego X -a . „O sobiście“ , przecież 
ob rzuc ił stekiem  w ym ys łów  Osobę 
W ilczek, dlaczego w ięc b y ł ta k i nie 
śm ia ły  w  w ypadku  szczecińskiego 
antagonisty? Czy dlatego, że w ie ­
dział, o k im  m ów ił?  Co zaś do sa­
mej sprawy, to przyzna je  p. N ie ja  
k i  X ., że zajęła ona rzeczyw iście 
k ilk a  fe lie tonów , ale to dlatego, że 
ów szczecin iak z n im  polem izował. 
Można na to  odpowiedzieć, że n ie  
m usi się reagować na każdy atak 
każdego du rn ia , co m. in. udowod 
n im y, n ie  odpow iadając na ewentu 
alne ko le jne „p y s k ó w k i“  p. N ie ja 
kiego X -a . Jeśli zaś idzie o samego 
„d u rn ia “ , to, p rzyzna jem y n i«  je -

steś-my pew ni, czy n-ie sk rzyw d z i­
liśm y go tym  określeniem. B y ł on 
przecież atakowany przez w iele 
p ism  — dlaczego w ięc po lem izował 
ty lk o  z p. N ie ja k im  X-e-rn? Może 
w łaśnie dlatego, że w yczu ł w  n-im 
ową „Schade-nfreudę“ , k tó ra  charak 
te ryzu je  N ie jak iego  X -a , może dla 
tego, że w yczu ł w  n im  wrogość k ia  
sową? W ta k im  razie zmądrzał.

Wreszcie ostatn ia sprawa — „d ru  
cha“ . N ie ja k i X . jest pewien, że tu  
już ma c a łko w ity  powód do tr iu m  
fu. C ytu je  iin extenso lis t  n ie ja k ie  
go p. J. C. Dogieia, z którego ma 
w yn ikać, że p laka t z „dru-chem“  
b y ł rysow any i  zatw ierdzony przez j 
fachowców. C ytu jem y fragm enty  ; 
tego lis tu : „Dosta łem  go (w iersz — | 
przyp. red.) od W ydzia łu  R a tow n i­
ctwa i  Bezpieczeństwa Pracy 
C. Z. Z. G...“ . „Jednocześnie z w ie r j 
szem dostałem szkic o łów kow y, ry  i 
sowany prze¡z jakiegoś górn ika..“ . I 
Sam zaś autor lis tu  pisze o sobie, j 
że jes t samoukiem. Jeżeli w ięc fa j 
chowcy, inżyn ie row ie  itd . z a tw ie r , 
d z ili plaka-t, to w  ty m  w ypadku  nie  | 
św iadczy to o ich  g ra fom an ii. Usto ¡ 
sunkow ali się ty lk o  pozytw n ié  do 1 
pom ysłów samych gó rn ików  w  w-al 
ce o bezpieczeństwo pracy. Że po 
w in n i b y li popraw ić b łędy — to 
inna sprawa, ale czy w a rta  aż ca ¡ 
łego fe lie tonu  N ie jak iego  X-a? i 
T w ie rdz i on wprawdzie, że ma ty l j 

| ko jedną l in ię  —  lin ię  „w a lk i z *
- bzdurstwe-m“ . Czy zawsze i  wszę- 
! dzie. czy też ty lko , gdy chodzi o o- 
I k-reśl-one środow isko — na to zaraz

jeszcze raz odpowiemy.

Jeszcze k ilk a  słów  o zawiadomię 
ni-ach, okó ln ikach  itd., k tó rych , jak

- tw ie rd z i p. N ie ja k i X., n ie  piszą 
; „żadni robo tn icy  i ch łop i“ , lecz 
j ..wykształceni referenci, m aszynist

k i  z m a tu rą “  itd . A le  u  nas na sta 
now iskach n ie  ty lk o  maszynistek i 
re ferentów , lecz rów nież starostów, 
dy re k to rów  fab ryk , kom endantów 
m il ic j i  iijp., a ty m  bardzie j we w la

dzach zw iązkowych, są -często I t i 
dzie, k tó rzy  za jm ow a li daw nie j sta­
now iska O w ie le  niższe, często w ła  
śnie wczora js i robotn icy i chłopi. 
Trudno, społeczeństwo walczące po 
w ierzą odpow iedzialne stanow iska 
ludziom , do k tó rych  ma zaufanie, 
nawet, je ś li ci ludzie nie zawsze ma 
ją  „św iadectwo m atura lne w  k ie ­
szeni“ .

A  nasze społeczeństwo walczy — 
nie ty lk o  z bzdurs-twem. Walczy ze 
złem. Jakie w  tej walce są zadania 
pisarza, dziennikarza, fe lie ton is ty  
— o tym  m. in. m ów iono na Z jeź­
dzić S a ty ryków  w ,  W arszawie (Z 
sa tyrykam i p N ie ja k i X : ma. prze­
cież coś wspólnego w praw dzie  n ie  
z ra c ji ta lentu, ale z ra c ji w yko ny­
wanego zawodu). A le  je ś li p. N ie ­
ja k i X , chce ty lk o  walczyć z bzdur 
stwem, to czy m usi szukać bzdur ty l 
ko w  okó ln ikach związkowych? Jest 
ty le  . innych wdzięcznych tem atów! 
Np. ta k i „Rycerz N iepoka lane j“  czy 
„N iedz ie la “  częstochowska, czy róż 
ne pisemka b rac tw  różańcowych. 
Co za potworne bzdury m ógłby tam 
zna leźć: nasz torreador! N-p„ że -na 
leży un ikać .kobiet w  jasnych poń­
czochach, bo to  są kob ie ty  złe. A lb o  
że należy dawać pieniądze na mszę, 
by w yw ołać deszcz, bo na tym  po­
lega planowość w  gospodarce. Ta­
k ich  bzdur, g łup ich, og łup ia jących, 
szkodliwych, starczyłoby ¡p. N ie ja  
kie-mu X -o w i na dziesią tk i fe lie to  
nów. A  i  dla „s ty lis tyczne j ana lizy“  
znalazłby tam m ateria łu  s-poro.

Na razie taką sty lis tyczną analizą 
grozi p. N ie ja k i X . ty lk o  Osobiń 
W ilczek. „M óg łbym  — pisze — ale 
m-i się n ie  chce“ . Osoba W ilczek 
p rzy jm u je  tę groźbę z niezmąconą 
pogodą ducha i  nawet nie zapowia 
da rewanżu.

N ie w yk luczam y natomiast, że i  w  
przyszłości trzeba się będzie nie-k-ie 
•dy zajmować analizą m erytoryczną 
działa lności p. N ie jak iego X -a , Je 
żeli będziemy m ogli, to może f ię  
na-m zechce. W ILC ZE K
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Pomnik gwieździarza
pod... złymi gwiazdami zrodzony

W  TYCH dniach zakończona z o - ! ków, postanowiono pomnik Wielkiego Ko 
sianie odbiicbowa pałacu Staszi- ' pernika na imieniny Wielkiemu Protek- 
ca, siedziby dawnego Towarzy-1 torowi wznieść ze składek obywatel­

stwa Przyjaciół Nauk —  Tow. Na u- 1 skicJi. W  tym celu wydano odezwę do 
kowego Warszawskiego. ogółu, upoważniając prefektów cłeparta-

Gdy na tle tego z pietyzmem re- , mentów, które na francuską modlę z
staurowanego gmachu i okolicznych 
murów, którym przywraca się dawne 
ich pieleń o i dostojność, spojrzymy na 
pooraną 'ciągle jeszcze bliznami wojny 
i barbarzyństwa hitlerowskiego postać 
genialnego twórcy dzieła „De revolu- 
tionibus ' orbium coelestium", w po­
szarpanej przez kule, przez ogień sda- 
lej szacie, z rękoma, które 'kiedyś wy­
mierzały cyrklem drogi wszechświata, a 
dziś wyglądają jakby je do ja ł­
mużny wyciągał, niby podkościelne 
dziady pros żalne —  ze smutkiem od­
czytuje się na piedestale pomnika od 
strony ul. Oboźnej wyryte w granicie 
słowa:

„G R A T A  P A T R IA “

Ta uwieczniona tu „w  d z i ę c z- 
n o ś ć  O j c z y z n y “  na gorzką iro­
nię zakrawa. I trzeba dopiero sięgnąć 
do przeszłości i w starych szpargałach 
poszperać, aby stwierdzić, iż nad tym 
pomnikiem jakieś dziwne Fatum zawi­
sło: „grata Patria" otrzymała ten pcm- 
nik... ,„ty lko  wskutek zaszłych niaprze 
widzianych faktów", jak to stwierdzają, 
Btaoe dokumenty, i tylko dzięki tym 
nieprzewidzianym faktom ta „wdzięcz­
ność Ojczyzny“  pomnik ten złączyła 
Z Warszawą.... Czyżby tylko dlatego 
Warszawa tak po macoszemu obcho­
dziła się dziś z tym pomnikiem?

Przypomnijmy tę historię.
Pomnik Kopernika snadł na Warsza- 

wę, jakby z... nieba. Inicjatywa uczczę 
nia pamięci M ikołaja Kopernika po­
wstała —  jak się to mówiło na począt­
ku X IX  wieku —

„POD G W IA Z D Ą  N A P O L E O N A "
Rząd świeżo kreowanego z natchnie­

nia „Boga wojny“  > Księstwa Warszaw­
skiego, zjechawszy na wrosnę roku 1809 
do To-ronia, aby objąć w posiadanie 
(odzyskany skrawek zaboru ' pruskiego,1 
tna uroczystym posiedzeniu odbytym w 
kłniu 11 maja na ratuszu toruńskim 
(powziął uchwałę wzniesienia pomnika 
i„w tym mieście W ielkiemu Synowi tej 
‘Ziemi, co imię swoje z imieniem Pol- 
'ski rozsławił po świecie, jak Legiony, 
powróciwszy w chwale z ziemi wło­
skiej do Polski“ . Pomnik stanać miał 
■w Toruniu na rynku staromiejskim. A  
ponieważ było wówczas w powszech­
nym zwyczaju piec dwie pieczenie przy 
jednym ogniu, oddaiac co boskie Bogu. 
a co cesarskie cesarzowi“  —  na uro­
czystość założenia kamienia węgielnego 
pod pomnik Kopernika wyznaczono 
cfzień 15 ciemnia, datę uródzćn Napo­
leona.

Do tego czasu, ponieważ skarb księ­
stwa świecił pustkami a nowy władca’ 
z  Saksonii sprowadzony nie odznaczał 
się hojnością, nowy zaś protektor z wła­
ściwym sobie czarem ponad miarę eks

dawnych województw potworzono, do 
zbierania ofiar i  przekazania ich do 
Warszawy.

Składki, niestety, ze zrujnowanego 
upadkiem Polski, niewolą pruską i woj; 
ną napoleońską kraju napływały bardzo 
skąpo, a rząd Księstwa, obarczony co­
raz innymi ciężarami, nie miał możności 
zrealizowania swej uchwały „imienino­
wej“ . Gdy zbliżał się dzień 15 sierp­
nia, a z zebranych składek nie 'można 
było nawet zapoczątkować fumdamen

Przypomniano sobie o pomniku dopie 
ro po Traktacie Wiedeńskim, gdy nad 
Warszawą zabłysła.

G W IA Z D A  A L E K S A N D R A
—  ■idbe-sfZfiiL* Królestwa Polskiego, gdy 
Toruń przeszedł znowu pod pruskie pa 
nowanie, a fundusze b. Królestwa W ar 
szawsikiego przejął rząd Królestwa Kon 
gresowego. Wówczas to sumę 4.000 zip., 
zebranych na pomnik Kopernika z de­
pozytu skarbu państwa przekazano To 
warzystu Przyjaciół Nauk w Warsza­
wie.

W  dinig 1 marca 1815 r. na wystaw 
nym obiedzie urządzonym z okazji do­
rocznego zebrania członków Tow. Przy­
jaciół Nauk, rzucono myśl, aby pomnik, 
który nie mógł powstać w Toruniu pod 
nieszczęsną gwiazdą Napoleona, 
wznieść pod nową, „szczęśliwą“  gwiaz­
dą Aleksandra w Warszawie. Nowa 
składka, jaką doraźnie zarządzono wśród 
biesiadników, tym razem dała lepszy wy 
nik. Najhojniejszą ofiarę złożył Staszic, 
a odpowiednią pomoc przyrzekł również 
skarb ¡nowego państwa. Zabrano się tz 
zapałem do dzieła, ¡niestety i  tym razem 
sprawa kamiennego pomnika szła znowu 
jak z kamienia.

W  dniu 4 czerwca 1815 roku na ze­
braniu Tow. Przyjaciół Nauk po dłu­
gich obradach zapadła uchwała co do 
miejsca, w którym stanąć miał pomnik,

N a wzniesienie pomnilca brakło ciągle 
pieniędzy.

Realizacja pomnika nastąpiła głównie 
dzięki zapisowi Staszica, który nie dó-' 
czekawszy się wzniesienia Thordyaldse- 
nowskiego dzieła przed jego pałacem, 
zapisał przed swym zgonem w testamem 
cie 70.000 zip. na dokończenie prac 
pomnikowych.

Sztaszic zmarł w styczniu 1826 roku. 
Th'ordvaldsen dzido swe wykonane w 
gipsie przesłał do Warszawy w końcu 
roku 1829. Zanim model odlano w fa­
bryce Jana G-rego!reca w Warszawie 
przy ul. Długiej n r 543, a‘rch. Idźkow- 
teki pośpiesznie kończył bildowę postu 
imentu, w ostatniej chwili dostosowując 
go' do gotowego odlewu. Odsłonięcie ¡po 
mnika planowano na dzień 3 maja, ,zao 
ponował przeciw temu namiestnik cak- 
.ski, wobec czego ¡na uroczystość wy­
znać zo.no dzień 8 maja jako dzień ¡imię 
’nin Stanisława Staszica, prezesa i pro 
itektóna Tow. Przyjaciół Nauik oraz fuei 
kjatora gmachu i w głównej mierze pom 
mika.

I tym jednak razem nie dotrzymano 
terminu. Choć pomnik dostarczono ma 
czas —  na dzień 7 maja —  znowu 
„wskutek nieprzewidzianych okoliczno­
ści" nastąpiła zmiana daty odsłonięcia 
odłożonego do dnia 11 maja 1829 roku 

przypadkiem .czy może rozmyślnie w

Hasze plany
filmowe

Festival film u ¡radzieckiego - 
końca. Widzieliśmy kilkanaście filo*5 ,
doskonałych, które powrócą jeszcze t *

nie osiągnięto jednak zgody co do formy i tym  samym dniu i  ¡w tym samym mie 
pomnika. siącu, w którym w r. 1809 uchwalono

Na pomnik opatrzono pierwotnie dzle uczcić Kopernika pomnikiem w Toruniu.
dzirńec pałacu Kazimierzowskiego, ktcky 
po likw idacji stanisławowskiej szkoły ry 
cerskiej upatrzony był na uniwersytet. 
Przedstawiony przez architekta Aignera 
szkic projektu pomnika przewidywał wy 
budowanie na dziedzińcu uniwersytec­
kim  okazałego obelisku —  na wzór wy 
stawionej przez cezara Augusta w Rzy­
mie na polu Marsowym „Porta deł Po- 
poło“  —  z  marmurowym popiersiem Ko 
pernika ¡wewnątrz. Przeciw miejscu na 
pomnik zaprotestowali astronomowie, 
¡twierdząc, iż Kopernik swym obliczem 
nie może być .zwrócony na zachód. od 
•którego Polska sie odwracała, lecz...

K U  G W IE Ź D Z IE  P O LA R N E J 
Pomysł ten poparł Staszic, którego 

pragnieniem było postawienie pomnika 
przed ofiarowanym przez niego gma­
chem Tow. Przyjaciół Nauk.
* Przeciwko projektowi Aignera opono- 

tów pomnika, postanowiono uroczystość wał jego rywal Corazzi, wysuwając dełi- 
zalożenia kamienia węgielnego niemal w , katny argument, iż obelisk może przy- 
ostatniej chwili odłożyć „wskutek za- i ćmić fasadę zbudowanego przez niego 
szłych niespodzianie faktów“  —  jak , pałacu Sztaszicowskiego i samego Ko- 
.glosifo urzędowe „aviso". Ponowiono i pernika. Doradzał postawienie Koperni- 
apeł o składki i postanovwo.no odroczo I ka nawet w całej postaci (zamiast po- 
ną uroczystość o-dbyć w dniu 20 wrze- i piersią) ale na niskim kamiennym ^pie­
śnią w skromniejszym zakresie. Pośtyię destale. Rozpoczęły się nowe na.rauy i

’ posypały się nowe pomysły, których prze 
trawienie trwało... z górą 10 lat. Po 
długich debatach i targach zgodzono się 
wreszcie na skromny postument granito 
wy, na którym znaleźć się miał zamó­
wiony u Tbo.rdvaIdse.na w Rzymie Ko-

co.no w tym dniu miejsce pod pomnik, 
założono kamień węgielny, odbyto uro* 
czyste poeiesizenie na ratuszu a następ 
nie bal w kasynie oficerskim —  i  na 
tym poprzestano. O budowie pomnika 
nie mogło być mowy, przynaglane bo­
wiem o zwrot składek departamenty 
przesiały zaledwie 4.000 złp. Ponieważ 
nie starczało to na najskromniejszy na 
wet pomniczek —  sprawa poszła w od 
włókę.

„W IT A J , W IT A J , SYNU Z IE M I...“
brzmiały pierwsze słowa kantaty skom 

ponowanęj przez Karola Kurpińskiego
a wykonanej przez orkiestrę Teatru Na 
rodowego i chór opery warszawskiej/ w 
dniu odsłonięcia.

„O , Słońce, rzuć nań promienie — 
okryj blaskiem Jego głowę"... 

wołały słowa podniebnej pieśni,
Ale słońce, pomimo wezwań, nie roz­

jaśniło swego oblicza. Dzień majowy by! 
wyjątkowo chmurny, ponury i chłodny. 
Był jednym z dni „zimnych świętych" 
na polskiej ziemi. Niebo i słońce —  zda 
waio się —  dawało wyraz swej żałości, 
iż „Syn Ziemi“  musiał tak długo cze­
kać, aiż „Grata Patria" zdobędzie się 
na uczczenie go skromnym pomnikiem...

Czy i dziś mamy czekać znowu la 
ta, aż pomnik ten otrzyma szatę, godną 
dostojnej postaci w dziejach polskiej nau 
lei, której służy w stolicy Polski dar Sta 

dźwignięty z ruin, aby „Grata

ekrany .naszych kinoteatrów i szerok’ 
sfery publiczności będą się mogły 
nimi zapoznać. Festival utwierdził 
w mniemaniu, że radziecka wytwo*“ 
czość filmowa zajmuje dziś jedno *  
przodujących miejsc w świecie, 
czym ma przewagę nad wszystki*0* 
współzawodnikami: zedcydowaną po***1 
wę ideową. Na marginesie festivals zâ  
poznaliśmy się także z rozmiarami ra 
dzieokiej produkcji filmowej, która S0'1 
spodarczo jest wielką, szeroko rOZ&T 
dowamą gałęzią wytwórczości. Dy^P1*  
nuje własnymi szkołami, licznymi sW, 
diami, przedsiębiorstwami i fabryka1** 
wyrabiającymi potrzebny sprzęt. _ .

Ta szeroka rozbudowa filmu Jes. 
zrozumiała. Teatr przy największy0"  
wysiłkach wciąż jeszcze jest sztukę 
kameralną, dostępną dla dz ies ią te j 
setek tysięcy widzów. Film jest dm 
stępny dla milionów. Dociera do u1*, 
łych miasteczek i wsi. Tam gdzie tea 
ukazuje się sporadycznie, z duzy1̂  
wysiłkiem —  tam film  przybywa * *  
le, systematycznie. Troska o uprzystfp* 
nienie obywatelowi dobrodziejstw ktL. 
tury, troska o ukazanie mu wielki® 
zagadnień w artystycznej postaci, « 
kazała wprost rozbudowę filmu.

Tak też zrozumiano to zagadnień
u nas. Komisja Rady Ministrów <** 

Spraw K ultu ry i Sztuki postanowi  ̂
zalecić szeroką rozbudowę film u w f  
mach planu ¡7 ^ i P r o g r a m  * 
przewiduje 1000 kin stałych, 3000 
ruchomych, 2000 aparatów dźwięk® 
wych, 10.000 aparatów niemych i ’ 
tys. aparatów do przezroczy. W  
kresie produkcji Komisja zaleciła^ 
konanie 25 pełnometrażowych f ' l ffl0 
rocznie, nie licząc filmów dokument**! 
nych i oświatowych.

Oczywiście urzeczywistnienie zarrri^ 
rów będzie wymagać wielu dodatk 
wych artykułów, ¡które w miarę 
liwośoi będą wytwarzane w kraju. Y- 
mitet podkreślił ważność powstania 
wej wytwórni filmowej pod Warsz®'* . 
zdolnej do wykonania ¡planu. TeręJ 
przydzielony we wsi Moczydło ko 
Wilanowa ma około 200 ba i rzeeswj 
znawcv zagraniczni uznali go za jed , 
z najlepszych w Europie. ^

Olbrzymie powodzenie filmu „Ost* 
ni etap" pozwala nam mieć nadziel« 
że produkcja nasza znajdzie ptfwa*>w 
oddźwięk taikże na rynku między3*^ 
rodowym. Jak doniosła „Gazeta j  j  
mowa", zagranica zakontraktowała j j  
„U licę graniczną", film , który u 
w* kraju nie został pokazany na* 
prasie na pokazie zamkniętym, "ros  
nąc szczerze dalszych s-ukcesów iT .( 
mu Polskiego", musimy stwierdzić» 1

Patria" nie musiała rumienić się ze wsty , przykro nam będzie zapoznać się , 
du, iż nie pamięta o wielkich w naro- , treścią „U licy  Granicznej" z zagf > 
dzie? ’ micznych recenzji. Z-si-

Ośrodek kndi pedagogicznych
tmicSremiimy w Otwocka

OŚRODEK Kadr Pedagogicznych | bieżącym okresie1 
uruchomiony w Otwocku

M inister Oświaty dokonał w tych

omówił

pem ik w postaci siedzącej z planetarium ! dniach uroczystego otwarcia Centralme- 
w jednymi a z cyrklem w drugim ręku, j go Ośrodka Doskonalenia Kadr Pedago 
z oczyma zwróconymi ku Gwieździe Po gicznych w Otwocku, 
łacnej. N ie był to jeszcze koniec epopei 
pomnikowej.

w y ty c z  
b ie #pracy w zakresie szkolnictwa w - ..¿Ą 

szkolnym oraz w nap*1 ]

M inister wygłosił referat na temat: 
„Podstawowe zagadnienia oświatowe w | wym.

cym okresie
szych latach. *

Ośrodek szkoleniowy w Otwocku ^  
na celu dokształcanie kadr nauczy01'  . 
skich w zakresie ideologicznym i faC®

K§itgłe©st!@ analfabetów
wymaga ndiialśw wszystkich

Z dn iem  1 lis topada zaczęły się 
w  ca łym  k ra iu  ku rsy  nauczania po 
czątkowego dla analfabe tów ,, k tó re  
p o trw a ją  przez pięć m ies ięcy z im o 
w ych  —  do 30 marca.

P oradn ię  nauczania początkow e­
go prow adzi T ow arzys tw o  U n iw e r­
sy te tu  Robotniczego. Zgłaszają się 
tam  k ie ro w n ic y  ś w ie tlic  różnych 
zw iązków  zawodowych, p rzeds taw i 
cie le ZM P, L ig i K o b ie t { w ie lu  in ­
nych o rg a n iza c ji społecznych, k tó ­
re  po d ję ły  zadanie nauczania w ię k  
szych lu b  m n ie jszych  g ru p  an a lfa ­
betów. M łodzież szkolna, g im naz ja l 
n-a i  licea lna  bierze rów n ie ż  ud z ia ł 
w  te j a k c ji.

J a k k o lw ie k  w  la tach pow o jen ­
nych z ro b iliś m y  ju ż  w ie lk i k ro k  
naprzód w. k ie ru n k u  zw alczan ia a- 
n a lfabe ty  zmu, sor-awa ta n ie  prze­
n ikn ę ła  je dn ak  na leżycie do św ia ­
domości ogółu. Zadanie jes t tak  
o lb rzym ie , że wym aga ud z ia łu  do­
słow nie w szys tk ich  obyw a te li. 

O czyw iśc ie  n ie  wszyscy są zdo l­
n i  do tego, by podjąć się bezpoś­
red n io  nauczania. A le  z»rga-nizowa 
nie  ku rsu  d la  ana lfabe tów  w ym a - 

ploatował ofiarność patriotyczną Poła- I ga W ielu in n y c h  czynności, w  k tó -

1 sześć w szys tk ich  szkół powszech­
nych w  Polsce.

O czyw iśc ie  w  w yp ad ku  re je s tra ­
c j i  ana lfabe tów  na te ren ie  danego 
zw iązku  zawodowego czy też ja -  

j k ie jś  in s ty tu c ji —  ci fa k ty c z n i anal 
rych  mogą uczestniczyć wszyscy, fabeci (z pozoram i pewnego c-świe- 
Przede w szys tk im  — trzeba wyseu- | cenią) uchodzą za ludz i, k tó rz y  n ie  
kać ana lfabe tów . Chociaż Rada Spo i po trzebu ją  brać u d z ia łu  w  kursach 
łeczna stworzona do w a lk i z ana l- nauczenia początkowego. I  tu  do-
fabetyzm em  ma swoje oddz ia ły  w e 
w szystk ich  m iastach w o jew ódzk ich  
chociaż p rzystąp iono ju ż  do re je ­
s tra c ji an a lfa be tó w  za pośredn i­
c tw em  zw iązków  zaw odowych i  ko 
m ite tó w  b loko w ych  —  u jęc ie  na­
p raw dę w szys tk ich  analfabetów^ w  
te j re je s tra c ji jes t rzeczą n ie zm ie r­
n ie  trudną . Is tn ie ją  b o w ie m  analfa 
beci, k tó rz y  p o tra f ią  się podpisać i 
d z ię k i tem u odw raca ją  uwagę od 
sw o je j osoby. Czyż n ie  zalicza się 
do an a lfa be tó w  cz łow iek znający 
li te ry ,  u m ie ją cy  na w e t odeyfrow ać 
ta k i czy in n y  napis, gdy jego zna­
jomość sz tuk i p isan ia  i  czytan ia  o- 
gran icza się do te j czysto m echa­
n iczne j um ie ję tnośc i, gdy nie  po tra ­
f i  p rzebrnąć ¡przez żaden dłuższy 
tekst, n ie  p rzeczyta ł w  życ iu  żad­
ne j ks ią żk i, a czytan ie  gazet je ’s t 
d la  n iego obcą dziedziną? Są, to 
przew ażnie w ych ow a nko w ie  jedno- 
k lasow ych, n a jn iż e j .• zorgan izow a­
nych szkół w ie jsk ich» k tó re  do ro ­
k u  1-&33 s ta n o w iły  o lb rzym ią  w ię k

p i ero rozpoczy na się zadanie dla 
ich  na jb liższego otoczenia. Trzeba 
in d y w id u a ln ie  p rzem aw iać do prze 
konan ia, w yjaśn iać, na czym  polega 
ośw iata i  ja k ie  ko rzyśc i da je cz ło­
w ie k o w i. Trzeba też sygnalizow ać 
o każdym  spostrzeżonym  (a u k ry ­
w a jącym  swoje upośledzenie) ana l 
fabecie do odpow iedn ie j k o m ó rk i 
ośw iatow ej.

Dotychczasowe doświadczenie lu ­
dz i zw alcza jących ana lfabe tyzm  w y  
kazało, że v f okres ie  pow o jennym  
chę tn ie j garną się do n a u k i ana l­
fabeci dorośli, a naw e t w  zdecydo­
w an ie  ju ż  starszym  ¡w ieku, n iż  k i l  
•kunasto le tr ia  m łodzież, k tó ra  w  
czasie w o jn y  ż}da poza szkołą, a 
dziś n ie  zrozum ia ła  jeszcze znacze­
nia, ja k ie  ma d la  cz łow ieka  um ie ­
jętność p isan ia  i  czytan ia. W śród 
k ilk u n a s to le tn ie j m łodzieży spoty­
ka  s ię  dziś bardzo w ie lu  typow ych  
pow ro tnych  analfabetów . Zakres 
W iadomości n ie  przekracza u n ich  
—  w  na jlepszym  raz ie  -  poziom u

d ru g ie j k la sy  szkoły podstawoW0-”
są pozbaw ien i ja k ie g o k o lw ie k  k °  ^
ta k tu  z książką. W  raz ie  tk w jeIV j
w  tym  bezw ładzie m yś low ym  jeSgj 
cze przez k ilk a  lat. g roz i im  ^  
ny analfabetyzm . T ak ich  lu d z i )e .

___ TTT-, „łarCZJw ięce j, a n iże li sądzim y. W yst31̂ - ,  
roze jrzeć się w  sw o im  najfolizSZ^  
środow isku. Zachęcenie ich  do . 0^  
k i,  p rzekonan ie  o konieczności , 
zupe łn ien ia  b ra kó w  w  podstaw ,^ 
w y m  w yksz ta łcen iu  —  oto z®d0cżii 
dla tych w szystk ich , k tó rzy  ni® 0 ^ 
ją  się osobiście na silach, by  Pr  
stąp ić do pracy pedagogicznej- 

Jednakże w ie le  osób n ie  _z 
sobie ■ naw et sp raw y z tego, ze 
siada uzdo ln ien ie  do naucza -5 
W arto  popróbować i  skontro lo 
swoje zdolności PamiętajmY* je 
nauczenie ana lfabe ty , o tw if ,rz0a- 
przed cz łow iek iem  now ych m ez^  
nych m u św ia tó w  da je w i e ^ r;cje*
tys fakc ję . T ru d  -opłaca się 

N iechże fci k tó rz v  nieraz-- s“ „ 
.b rak celu

¡rí* 

wYsiU-się na „b ra k  ce lu“  w  życiu, 
ka ją  ana lfabe tę  i  rozpoczną ẑ g 
naukę czytan ia  i  p isania. We ¿¡c,

WafS

ki-ch trudnośc iach 
•~v ~ro napiszą do P¡ 
n ia  Początkowego TUR, 
wa, A le ja  Lóż 7. O tr z y m a j^ cf  
odpew iedn ie  w ska zów k i 
ne i podręczn ik i, o k tó rych  
szemy w  następnym  a r ty k 1̂ 0'«!, 

Z. K- '
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Państwowy T e a tr P o lsk i
pójdzie z nu rtem  współczesności

Zagadnienie p racy Państwowego 
■Teatru Polskiego w  W arszawie ob­
lo d z i  żywo całe społeczeństwo.' 
Baw,no m in ę ły  czasy, k ie d y  te a tr  

łączy ł am b ic je  artystyczne z za 
daniam i p r z e d s i ę b i o r s t w a  
Widowiskowego. Obecnie jest to 
Przede w szys tk im  p lacówka pracy 
"Teologiczno -  artystyczne j. Nazwa 
*ama podkreśla fak t, że jest to 
teatr reprezentacyjny! którego dz ia­
łalność w in n a  być drogowskazem 
“ la innych  tea trów , zwłaszcza zaś 
P row incjonalnych. W tych w a ru n ­
kach ze szczególnym zainteresowa­
niem s łucha liśm y sprawozdania i  
Programu teatru , k tó ry  zre ferow a ł 
“ yr. Szyfm an na kon fe ren c ji praso 
Wej w  dn. 12 bm.

PRZESZŁOŚĆ
A dm in is tra cy jn ie  tea tr pracuje 

^Prawnie. Od 17 stycznia 46 r. od- 
by ło  się 1016 przedstaw ień, przy 
Wzrastającej fre kw e n c ji. P rocent za 
Pełnienia w id o w n i jest im ponu ją - 
cy ; 95,20 w  r. 46 — 94 w  r. 46/7 — 
i 97,7 w  r. 47/8. T ea tr żyję całą peł 
n?ą. Co w ięcej, w  po rów nan iu  z cza 
sami p rzedw ojennym i zm ie n ił się 
charakter w id o w n i. Z w ią z k i zawo- 
uowc o trzym u ją  dz ienn ie  252 m ie j 
Sca, nieustannie też zgłaszają się 
Wycieczki z całego k ra ju .

Jest to w ym ow ny dowód dużej 
chłonności artystyczne j społeczeń­
stwa młodego, pozbawionego sno­
bistycznych p rze jrza łoś« . Ciągłość 
kom pletów pozw o liła  T ea trow i na 
otrzym anie się w  granicach budże- 
tu> bez dodatkowych pomocy. Ros- 

in w en ta rz  tea tru  przedstaw ia 
“ 7-iś dużą wartość, n ie  w ie le  m n ie j 
Szd od uzyskanej subwencji.

A rtys tyczn ie  poziom  jest wysoki. 
W ystaw iono sztuk 14, w  tym  5 kia 
tycznych (L i lia  Weneda, Oresteja, 
Hamlet, Cyd, Fantazy). 4 z repertu - 
aru dawnego (M ajątek albo im ię, 
Grube ryby , W ilk i j  owce, Szkoła 
°ł>mowy), 5 współczesnych (Papu­
ga, Penelopa, Pan inspekto r p rzy- 
Sze'dł, Dom pod Ośw ięcim iem , Od­
wety). Powodzenie tea tru  p rzy tym  
rePertuarze jest wysoce zastanaw ia 
•Hce, św iadczy ono o tym , że pu b ­
liczność nasza wcale n ie  szuka w 
Watrze „ ta n ie j"  i „ ła tw e j"  rozryw  
k i- Ze szczególnym nacisk iem  na-

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Mazurskiego

leży zaznaczyć., że na 5 sztuk w spół 
czesnych 4 b y ły  au torów  po lskich, 
w  ty m  trz y  deb iu ty . W iększość z 
w ym ien ionych  sztuk n ie  została w y 
grana do końca i  pow róci jeszcze 
na scenę.

P L A N  REPERTUARO W Y N A  
SEZON 1948 —  1949

W  nadchodzącym sezonie rozpo­
czętym przez „Pana Jow ia lsk iego" 
w  reżyse rii Ze lw erow icza dy r. Szyi 
m an zapow iedzia ł L . H. M ors tina  
,.Zaikcn K rzyżow y" w  reżyse rii 'War 
neckiego, M. G orkiego „W rogów " 
w  reżyse rii K . Borowskiego, . S ło­
wackiego „B a lladynę " w  reżyserii 
Z. W ierc ińsk iego i  jedną sztukę 
czeską, k tó re j ostatecznego w yboru  
jeszcze n ie  dokonano. Poza tym  
T ea tr p rzygo tow u je  uroczystą Ak-a 
dem ię M ick iew iczow ską  w  dn. 28— 
30 g rudn ia  br. N iezależnie od tego 
program u zamierzone jest w ys ta ­
w ien ie  „D z iadów ", is tn ie ją  jednak 
w ą tp liw ośc i, czy będzie to m ożliwe 
w  bieżącym  sezonie.

P ew nym  odciążeniem  dla T eatru  
Polskiego będzie rów no leg ła  praca 
związanego z n im  organicznie Tea 
t ru  Kam eralnego, którego o tw arc ie  
pow inno nastąpić w  końcu roku. 
T ea tr ten o tw o rzy  swój sezon sztu 
ką P ię trow a „W yspa P oko ju ". Poza 
tym  grać będzie z rep e rtua ru  Tea­
tru  Polskiego „O dw e ty “  L . K ru c z ­
kow skiego i  „P an Insp ek to r p rzy ­
szedł" P ries tley ia  —  dw ie  sz tuk i 
n ie  wygrane, k tó re  na scenie kamę

radnej zyskują pełn iejszą wym owę. 
R epertuar tego te a tru  p rzew idu je  
trz y  p re m ie ry  z pośród ośm iu sztuk 
J. Iw aszk iew icza  „O dbudowa B łę - 
dom ierza", A. S terna „W iosna w  
N o rw e g ii“ , A no u ilha  „D z ika  Dziew 
czy,na“ , G. B. Shawa „Z ło te  czasy 
k ró la  K a ro la “  i „B il io n y  Buoyan- 
tó w “ , Donalda Ogdena S tewarta 
„G w iazda prof. Stevenson,a“ , F. Gar 
c ia  L o rc i „W esoła szewcowa“  { A n ­
dersona „Joanna z L o ta ry n g ii" .

ZG O DN IE Z  Ż Y C IE M
Na m arg inesie repertua ru , , dyr. 

Szyfm an w spom nia ł o potrzebie u - 
zgodnień ia l in i i  repertua row e j po ­
szczególnych tea tró w  warszawskich, 
w  ten sposób, aby każda ze . scen 
m ia ła  sw ój w yra źny  charakter.

S iln y  akcent b y ł położony na fak  
cię przystosowania te a tru  do w y ­
magań życia. T e a tr n ie  może cho­
dzić chaotycznie sw o im  torem , je ­
go dzia ła lność m usi być uzgodnio­
na z w ie lk ą  przebudową, k tó rą  się 
u  nas do kcnyw u je  w  każdej dzie­
dz in ie .

Zespół tea tru  w  sezonie 47/8, 
p rz y  jednym  teatrze, sk łada ł się z 
31 a k to ró w  i  24 aktorek. Przy 
dwóch tea trach na sezon następny 
w zrost jest nieznaczny: 35 ak to rów  
i  27 akto rek. U jrz y m y  . na scenie 
w szystk ich  naszych daw nych dob­
rych  znajomych, poza tym  zaś goś 
c io n ie  w ystępu ją  bądź w ystąp ią  
W .. B rydz ińsk i, M. Ć w ik lińska , I. 
E ich le rów na i  L . Solski.

„Dobrzy Polacy“ na hitlerowskim żołdzie
w świetle przewodu sądowego w Częstochowie
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Trzeci dzień procesu przeciwko dzień 
nikarzom -  kolaboracjonistom upłynął 
na zeznaniach świadków.

Świadek Furmańczyk, szef wywiadu 
organizacji niepodległościowej w Czę­
stochowie zeznał, że Hotnain był skaza 
ny na karę śmierci. Kilkakrotne jednak 
próby zlikwidowania Homana zawiodły 
i po pewnym czasie, {¡skarżony opuś­
cił Częstochowę. Furmańczyk zaznacza, 
że Homan prześladował komórkę opo­
ru, istniejącą na terenie drukarni.

Kilkunastu świadków ohrony starało 
się w naiwny sposób bronić oskarżo­
nych, że byli oni mimo pracy w „Kurie 
rze" dobrymi Polakami. Między inny­
mi jeden lekarz oświadczył, że uważa 
oskarżonego Jełińskiego za dobrego Po 
laka. Zapytany przez Sąd ną jakiej 
podstawie opiera swoje mniemanie swia 
dek wyjaśnił, że Jeliński napisał o szpi 
talu bardzo ładny reportaż.

Główni świadkowie obrony Sta.nl- 
szów, Barczewski i wiceprezydent Cze 
śtcchowy, Kafalski, dotychczas do są­
du nie stawili się. Barczewski miał być 
owym tajemniczym działaczem konspira 
cyjnym, który polecił Sta,niszowi pracęcyjnym, który polecił staniszowi pracę m c  ¿ 1 . -
w „Kurierze" dla dobra Ruchu Oporu, żonych Homana i Jozeta Sta,msza.

Wiceprezydent Kafalski miał zeznać, iż 
Staoisz, jako członek organizacji -poił 
ziemnej, pracował w akcji „ N “  (dywer 
sja wśród Niemców). Wszyscy dotyeh 
czasowi świadkowie obrony, podani 
przez Staniszów, nie mogli przekonać 
sądu, iż Sta,niszowie byli rzeczywiście 
członkami Ruchu Oporu.

Po zeznaniach świadków prokuratu 
ra przedłożyła Sądowi tajny okólnik z 
wydziału propagandy niemieckiej do ną 
czelnych redaktorów pism niemieckich, 
Wydawanych w języku polskim, aby 
uwypuklali w pismach wszelkie prze 
jawy życia polskiego w G. G. M iało to 
być potężną bronią propagandową dla 
zagranicy i dowodem, że Polakom pod 
czas okupacji powodzi się bardzo do­
brze,

Poza tym prokurator przekazał Sądo 
w i. szereg artykułów z pism 'konspira­
cyjnych, w których potępiano ludzi p i­
szących w gadzi,nówkach z zaznacze­
niem, że w przyszłości będą odpowia­
dać przed sądem polskim. Wreszcie do 
akt procesu dołączono opinie niemiec­
kich .redaktorów o gorliwej pracy os,kar

rasSS'ís®” ”'

J r e w s z f ? « !  o
te j

LeonA  D r  f i l .  B e n e d y k t B o rn s te in , p r o f e - ' s z a jk i s ta li:  k ie r o w n ik  p ro d u k c ji  
s o f  a n to lo g ii  na  U n iw e rs y te c ie  Ł ó d ź - . fa b r y k i  S ta n is ła w  W eiss, m a js te r  L e  
kim. c z ło n e k  Ł ó d z k ie g o  T o w a rz y s tw a  B e d n a re k  i  b ry g a d z is ta  B ™ p is ła w  
N a u k o w e g o  z m a r ł p o  o d b y te j o p e ra c ji.  , ze nb e r« . P rz y w ła s z c z y li o n i na  
P og rzeb  zm a rłe g o  uczonego  odbędz ie  i k u  1847 r .  p o w a żn e  i lo ś c i s k ó r  g u ...y ,
s ię  w  d n iu  13 b m . na  s ta ry m  c m e n ta - k tó rą  s p rz e d a w a li n a s ta n ie  i ^ y m ^ p r a -  
rz u  e w a n g e lic k im  w  Ł o d z i. c o w n ik o m  z a k ła d ó w . Stra/.nlcy rta fc ry  cz

A  D e le g a tu ra  K o m ts R  Sp_ecja»»e^ w  bU  J a r o c k u  J o b c z a k ,  A ^ G iz e l a ^ B ._____  K o m is j i  S p e c ja ln e j w  1 n i :  J a ro c k i. F. Sobczak
Ł o d z i "u ja w n iła  s ys te m a tyczn e  k ra d z ie -  Snieś, J. C hybow -sk i 
że w  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  Gumo-r 
w y c h  w  Ł o d z i. N a  cze le  16-osobow ej

Wychowanie fizyczne i sport
W  lokalu Związku Młodzieży Pol­

skiej w Warszawie odbyła się konferen 
cja przedstawicieli Wojewódzkich U- 
rzędów Kultury Fizycznej oraz delega­
tów Z M P  i Służby Polsce poświęcona 
omówieniu całokształtu prac organiza­
cyjnych nad przeprowadzeniem wielkiej 
imprezy sportowej —  biegów sztafeto­
wych w dniu 8 grudnia br. dla uczcze­
nia Kongresu Zjednoczenia Partii K la­
sy Robotniczej.

Sztafety wyruszą z 8 krańców Pol­
ski i przebiegać będą następującymi t,ra 
sami:

1) Gdańsk,Tczew, Grudziądz,

ków, Jędrzejów’ Kielce, Radom, Kozie­
nice, Piąseczno (499 km.)

6) Katowice, Będzin, Częstochowa, 
Piotrków, Nowe Miasto, Tarczyn (328 
km.)

7) Wrocław, Oleśnica, Kępno, O- 
strów Wielk., Sieradz,. Łódź, Rawa M a­
zowiecka, Grodzisk (402 km.)

8) Szczecin, Stargard, Myślibórz, 
Skwierzyna, Pniewy, Poznań, Wrześ­
nia, Konin, Kutno, Błonie (557 km.).

Wszystkie wymienione miasta będą 
etapami poszczególnych sztafet. Z  miej 
scowości podstolecznych ostatnie szta-

gyd- fety wyruszą do Warszawy dn. 8 grud 
goszcz, Włocławek, Płock, M od lin * 1 «>> ; przybędą na PI. Zwycięstwa,
(448 k m ) • slkąd 8 ostatnich biegaczy ulicami: Kro

2) Olsztyn, Olsztynek, Mława, Ma- lewską Marszałkowską, Al J ^ o l im -  
' m i  l,™ i skm i- Poznańską i Nowogrodzką prz)

z a M n i:
W O L S Z T Y  " I E  

/

in ż y n ie ra  lu b  te c h n ik a  na s la  no w  i - 
sito K ie ro w n ik a  W y d z ia łu  B u d o ­

w la n e go .
Zg łoszen ia  w  W j^dzia le  P e rs o n a l­
n ym  Z .E .O .M . w  O ls z ty n ie , u ł. 

n esa ly  1. K r  3&01-1

ków, Jabłonna (232 km.)
3) Białystok, Wysokie Mazow., O- 

strów Mazow., Radzymin (190 km.)
4) Lublin, Ryki, Garwolin, M iło ­

sna (163 km.) tn
5) Rzeszów, Tarnów, Bochnia, K ra -f fety

przy
będzie do „Romy" (ok. godz. 16-tej). 
Biegacze złożą meldunek Prezydium 
Kongresu, wręczając symbol sztafety— 
pergaminy zawierające spis wszystkich 
miejscowości, przez które przebiegły szta 

pieczęciami Komitetów

Zjednoczenie Energetyczne 
k rę g li Mazurskiego

W  O L S Z T Y N IE

zatrudni:
^ 5 = in ż y n ie ra  lu b  te c h n ik a  na s ta n o w i-  
^ 5 : sko K ie ro w n ik a  W j^dz. G a zo w n i- 

„ c tw a .
Z g łoszen ia  w  W yd z ia le  P e rso n a l- 
h y m  Z .E .O .M . w  O ls z ty n ie , u l. 

^ ^ ł i n o s a l y  1. K r  3S02-1

W y ś c i g i  k o n n e
43 D Z IE Ń  SEZONU

Program  gon itw  przedostatniego 
dn ia sezonu odznacza się licznym i 
zapisam i. N a jw ięce j (16 kon i) zapi 
sąno do go n itw y  8-ej. T rz yk ro tn ie  
startować będą d w u la tk i, p rzy 
czym dwa. razy  na k ró tk im  dystan­
sie 1.000 m etrów . W  g o n itw ie  p ie r­
wszej (arabów) typ u je m y  kon ie  s ta j 
n j A lb igow a , w yróżnia jącego się 
osta tn io W aw rzyn * i  progresującą 
M im onkę. P ła tne m iejsce może za­
jąć M iech S m ilow sk i. W  następnej 
go n itw ie  d w u la tków  d e b iu tu je  n ie  
źle galopująca Rota. Dobrze zapo­
w iada ła  się B ir ik ilk a ,  o p ła tne  m ie j 
sce ubiegać się będą Potop i  Sa-

Partyjnych PPR, PPS' i ZM P i podpi­
sami.

W  K IL K U  W IER SZAC H  
W ęgrzy przyjeżdżają do Polski 

z Pappem na czele. W ęgrzy p rzy­
syła ją  do P o lsk i b. s ilną  drużynę 
pięściarską, k tó ra  w  program ie  u ro  
czystości Tygodnia Polsko-W ęgier­
skiego, rozegra dwa spotkania w  
W arszaw ie i  w  K atow icach. W 
sk ład ćtoużyiny wchodzą: Bednai 
(rez. Szarka), H o rva th , Farkas, Fe 
her, B uda i (rez. M arton), Papp, K a , 
pock) i Bene I I I .

Szwecja p row adzi z Jugosław ią 
2:1. W  m iędzypaństw ow ym  meczu 
ten isow ym  Szwecja — Jug os lav ia  
gospodarze zdobyli prowadzen ie po 
dzisiejszej grze podw ójne j, w  k tó ­
re j B e rg e lin  i  Johansson pokona li 
M ític a  i  Palladę 6:4, 7:5.

G rad k a r na AK S . W ydzia ł ■ G ier 
i  D yscyp liny  PZPN Ukarał dw una­
stom iesięczną d y s k w a lifik a c ją  kpt. 
d rużyny  ligow e j A K S  — Spodzieję 
za podpisanie fałszywego składu 
swego zespołu (fa łszyw y podpis 
nieobecnego M ruga ły ) podczas spot 
ka n ia  o w e jście  do k lasy państwo­
w e j A K S  —  P olon ia  (Bytom ) w  
d n iu  24 uto. m. Za to  samo p rze w i­
n ie n ie  k ie ro w n ik  sekc ji p i łk i  noż- 

tysfakc ja . G on itw a sprzedażna dla nej  A K S  —  S tro ińsk i o trzym a ł ta k  
kon i starszych zgrupu je  na starcie j że dwunastom iesięczną d y s k w a lif i-  
k i lk a  w yróżn ia jących  się ko,ni. W j kację, zaś k lu b  uka rano  grzyw ną 
dobrych tow arzystw ach występowa ; pieniężną w  sum ie 3.750 zł. 
ła  Cheronea, k tó ra  może zająć p ie r ¡ M is trzos tw a  św ia ta  w  p iłce  ro- 
wsze m ie jsce w  wyścigu. Z ró w n y - w erow e j. W sobotę d n ia  13 bm. ro.z 
m i szansami w ystępu ją  Sobiepan poczynają się w  Pradze m istrzostw a

o tr z y m y w a li  za m ilc z e n ie  ła p ó w k i w  
w y s o k o ś c i 500 z ł. od a rkusza .

W s p ó łd z ia ła li z n im i ró w n ie ż  m a g a z y ­
n ie r  fa b r y k i  M ie c z y s ła w  Z a w a d z k i i  
p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  Z a k ła d o w e j, W  a - 
c ła w  Z w o liń s k i.  S kazano  ic h  w s z y s tk ic h  
w ra z  z o d b io rc a m i k ra d z io n e g o  to w a ru  
na 2 - le tn i p o b y t w . o boz ie  p ra c y  p r z y ­
m u s o w e j:

A  U n iw e rs y te t lu b e ls k i im . C u r ie -
S k ło d o w s k ie i o trz y m a ł od Z a k ła d u  U -  
b ezp ieczeń  S p o łe czn ych  w  W a rs z a w ie  
30.000.000 z ł. na o db u d ow e  K l in i k i  G i-  
n e k o lo g ic z n o  -  P o ło ż n ic z e j. Z  fu n d u ­
szów  ty c h  p rz e p ro w a d z o n a  b ę d z ie  jesz ­
cze w  b ie żą cym  ro k u  o db u d ow a  g m a - 
ehu b . S zD ita la  Ż y d o w s k ie g o  p rz y  u l.  
L u b a r to w s k ie j 53, c o  u m o ż liw i,  -w n ie ­
d łu g im  czasie, u ru c h o m ie n ie  K lm ik i .

M in . O d b u d o w y  z a w ia d o m iło  U n iw e r ­
s y te t, że w k ró tc e  u ru c h o m io n y  zos ta ­
n ie  k r e d y t  w  s u m ie  28.000.000 z ł. na  b u ­
dow ę  D o m u  P ro fe s o rs k ie g o .

BIURO EKSPORTOWE CENTRALI HANDLO W EJ

p r z e m y s ł u  papierniczego  >p a p e x p o r t
Warszawa ul. Wspólna 50 

' ■ u t r u d n i  o d  z a r a z :
Szefa działu finansowo-administracyjnego,
Pomocnika buchaltera,
Referenta do spraw socjalnych oraz pracy i  płacy,
Maszynistki ze znajomością języków obcych,

^ ^ g ła s z ar się osobiście z p o d a n ie m . _____

ZAKŁAD Y POM OCNICZE MINISTERSTW A K O M U N IK A C JI 
w Lodzi, ul. d-ra K o p c iń s k ie g o  56 

ogłaszają

pfzefnrii nieogittniczony
fa  wykonanie amortyzatorów Oleopowietrznych do samolotów, 

j  . Podkładki kosztorysowe oraz rysunki otrzymać można u Kierownika I ro- 
akcjj L. W  D.

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem: „O ferta na amortyza-
kancelarii L. W . D. —  Łódź, ul. Kopcińskiego 56, donależy składać w 

'a 20. 1). 48 r. godz. 10.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. H -e j.
Zakłady Pomocnicze Ministerstwa Komunikacji zastrzegają sobie prawo 

^ d n e g o  wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu. Kr. 3789-1

i Poświst. Pod n iską wagą idzie 
trz y la tk a  S ibem ol. Z m iejscem  mo 
że być K oron ia rz . W go n itw ie  szó­
stej na dystansie 1.300 m e tró w  o 
nagrodę 200 tys. zł. walczyć będzie 
zespół dw u la tków . Dobrze zapowia 
da Się H a jnów ka. Le p ie j przeszedł 
os ta tn io  Szczecin. U w zględn ić nale 
ży szanse nerwowego Sanoka. P ła t 
ne m ie jsce może zająć Huragan. 
N ie  należy pom ijać  rów n ież  T ram  
po lin y . Z 16 k o n i zapisanych do 
gon itw y ósmej, fa w o ry ta m i pub licz  
naści będą n ie w ą tp liw ie  szybka i 
fin iszow a B rzy tw a , biegająca w  
dobrych stawkach, G a lan te ria  i  
Synow ie Sunderlanda, Summerhay, 
Syn Puszczy i  S torczyk.

W g ru p ie  w ym ien ionych  kon i 
trzeba szukać kandyda tów  do ,pier 
wszego m iejsca. N a jw iększe szanse 
m a ją  B rzy tw a  i  Sum fiierhay. Z  
m iejscem  może być G a lan te ria  lub  
Storczyk.

T Y P U JE M Y

1. W aw rzyn, M im onka
2. Potop, Satysfakcja
3. Storno, Bastanza, S u n fix
4. Cheronea, K oron ia rz , Pośw ist
5. L isander, Łańcu t
6. H a jnów ka, Szczecin,

T ram po lin a
7. A lia n t, N a ro l
8. Summerhay, B rzytw a,

G alanteria
9. Lum p. Bambus. Chanson

św iata w  p iłce  row erow ej. W m i-
. strzostwach b io rą  ud z ia ł F rancja , 
Belgia, Szwajcaria, A u s tr ia  i  Cze­
chosłowacja.

V - ty  ra id  Okęcia dla organ izato­
rów . K lu b  m otorow y „O kęcie" o r­
ganizuje w  d n iu  14 bm. w ew nę trz ­
ny  ra id  m otocyk low y pod nazwą 
V - ty  ra id  Okęcia. Im preza ta  ma 
na ce lu  zapoznanie z szosami, te ­
renem  i  p ięknem  kra job ra zu  oko­
l ic  podw arszaw skich oraz w jr,próbo 
w anie  s ił w  jeździć In d yw id u a ln e j 
na drogach i  bezdrożach. R a id  skła 
da się z następujących p rób: a) jaz 
dy okrężnej i ’ szosowo-terenowej 
na dystansie ok. 50 km . w  dwóch 
etapach, b) p róby  sprawności 
„M on te  C arlo " na bo isku K S  Okę­
cie, c) p ró by  szybkości szosowo-te 
renow ej w  W ilanow ie  na dystansie 
ok. 3 km .

V on Cram m  gra w  Szwajcarii.
*W m istrzostw ach S zw a jca rii na ko i’ 
tach k ry tych , po raz p ie rw szy  w  
m iędzynarodow ej k o n k u re n c ji po­
za g ran icam i N iem iec, w z ią ł udz ia ł 
b y ły  m is trz  N iem iec von Cramm, 
k tó ry  pokonał Szwajcara La rgan - 
t in i  6:4 i 6:2. Jak w ięc w idać, 
Szwajcarzy n ie  ty lk o  w  p iłce  noż­
ne j ła m ią  postanow ienia m iędzyna 
rodow ych zw iązków  sportow ych od 
nośnie b o jko tu  N iem ców. Cramm 
ma zam iar rozegrać szereg spotkań 
we F ra n c ji, D a n ii. A n g lii i Szwecji 
przed pow ro tem  do Hannoweru, 
gdzie stale mieszka.

RZECZPOSPOLITA 
t  DZIENNIK GOSPODARCZY 

R ED AKC JA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony 87-682, red. go­
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakcji 

przvim uie od 11 do 12-ej. 
ADM IN IS TR A C JA : Warszawa. Da­
szyńskiego 16. tel. 4-01-80. A dm in i­
stracja czvnna w g o d z . od 9 — id .

w sobotę od godz' 9 — 12. 
W YDAW CA: Spółdzielnia W y d a w n i­
cza ..Czytelnik“ , Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14.

C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  
Drobne: 30 zi. za wyraz, poszukiwa­

nie pracy 15 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, mazimum 40. T iusty  d r u k  
100% drożej. Ogłosz. wym iarowe: (za
1 mm. szer. 1 szpalty): za teks.em 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 80, 
121—200 mm. zł. 100: 201—300 min. «• 
130: ponad 300 mm. zł. 180: tekstowe 
do 70 mm. zł. 100 : 71—120,mm. zł. MO. 
121—200 mm. zł. 175: 201—300 mm. zł. 
225: ponad 300 mm. zł. 300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożei. nekrologi- 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 75, 
121—200 mm. zł. 120: 201—300 mm. zł. 
150: nonad 300 mm. zł. 200 Bilanse 
i układ tabelaryczny o ,100% drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za. term m owy 
druk ogłoszeń adm in istracja  nie o d ­
powiada. Należność za. ogłuszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. T-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iuro Oirłoszeń ..Czytelnik" — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p.. tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
m iejskie: Marszałkowska 3/5. Poznań­
ska 38. Praga. ul. Targowa 67 (księ­
garnia. Jeżewskiego). Księgarnia ..Czy 
te łn ik “  ul. Nowy Świat 47. ul. 'M ar­
szałkowska 62, iii. Puławska 49, księ­
garnia ..Wolność" ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

..Czytelnika“  i B iuro Ogłoszeń.

P R E N U M E R A T A !
Miesięcznie pocztą na prow incje zł. 
135.— z odbiorem na miejscu zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za­
mówienia przy jm u ją : Dział Prenu­
meraty „Czytelnik", Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
t-4692 ..Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go !ub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za- 
graniczna wynosi mieś. złotych 225.

kw art. zł. 675.—

A D R E S Y :
Adm in istracja  główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. teł. 857-93 
1-887-708. Oddziały w  k ra ju : S l a e k :  
Bytom, Stelmacha 16, tel. 531-93, 50-79 
— Katowice, 3 M aja 12, tel. 309-74 — 
Wrocław. Krupnicza 13, tel. 68 — L o d i 
P io trkowska 96. Redakcja 261-58. 
Adm in istracja  tel. 123-33. — W y ­
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9, teł. 
222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwonej 
34, te!. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6. — K r a k ó w .  Wielopole 1, 
tel. 545-60,- L u b l i n ,  3 Maja 4. tel. 
25-88. — P o z n a ń ,  u). Focha 16. tel.

Sp, Wyd, „C zyte ln ik" 
B-R2987

Druk. N r. 2.
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Z E  WARTO., aby Z O H  ¡pomyślał 
już o  żelaznych koszykach z k o k ­
sem, ja k ie  ustaw ia  się w  n ie k tó ­
rych p u nk tach  m iasta  d la  w ygody 
przede w szys tk im  p ra cow n ikó w  
m ie jsk ich  za trud n ionych  p rzy  pra 
cy ma u licach . Chodzi tu  m. in . 
i  p ra cow n ikó w  M Z K  czuw ających 
arzy rozjazdach tra m w a jo w ych  na 
-krzyżow an iach  u l ic  i  na  placach.

Ż E  z końcem  ub. ro k u  (w  g rudn iu ) 
na P o lu  M oko tow sk im  Rada D z ie l­
n icow a ' Ś ródm ieście p rzys tą p iła  do 
urządzenia O gródka Jordanow skie­
go. Przede w szys tk im  usypano i  
»darn iow ano w yso k i w a ł, m a jący 
służyć ja ko  zjazd saneczkowy. A n i 
ogródek an i z jazd n ie  b y ły  uży tko  
warne do te j pory. Może wreszcie 
te j z im y  to r  saneczkowy zostanie 
udostępniony dzieciom ? Po to  
przecież przed ro k ie m  został usy­
pany!

Poradnictwo, akcja „W” i alkoholizm
Potrójna działalność PTE w stolicy

' Za ledw ie  d w ie  po radn ie  przed­
ślubne is tn ie ją  na te ren ie  W arsza­
w y. D w ie  p lacó w k i, k tó ry c h  'is tn ie ­
n ie  p rze w id u je  nowe praw o  m ałżeń 
skie. Co p raw da przep is  w yko na w  
czy nak łada jący obow iązek przed­
k ła d a n ia  u rzę dn ikom  stanu c y w il­
nego św iadec tw  zd ro w ia  przyszłych 
m a łżonków  n ie  został jeszcze og ło­
szony, wobec b ra k u  odpow iedn ie j 
ilo śc i po rad n i przedślubnych, W 
ten  sposób na te ren ie  s to lic y  pow ­
stało swego rod za ju  b łędne koło. 
Is tn ie n ie  ty lk o  dw u  po rad n i tłum a  
czy się b ra k ie m  przym usu św ia ­
dectw  przedślubnych, b ra k  p rzym u 
su św iadectw  —  niedostateczną łloś 
cią poradni.

Obie po radn ie  — jedna p rzy  I  
O środku Z d ro w ia  (ul. B e lg ijska  4). 
d ruga p rzy  u l. W iśn iow e j 43 (przy 
Ubezp iecza ln i Społecznej) —  p cw -

Komitety Blokowe mają iane zadania
M ie js k ie  Z ak ła dy  M leczarsk ie  w  

W arszaw ie po d ję ły  in ic ja ty w ę  bez­
pośrednie j dostaw y m leka do ko n ­
sum entów. O rgan izacja  te j dostawy 
polegać m a na tym , że wyznaczony 
przez k o m ite t b loko w y  lo ka to r od­
b ie ra  doniesione przez M Z M  m leko 
i  rozprowadza je  zgodnie z p rz y ję ­
ty m i zam ów ien iam i. Do czasu, aż 
m leko rozprowadzane będzie w  bu 
telkaeh, lo k a to r - d y s try b u to r za j­
m u je  się rozlewem . Z  ty tu łu  w yko  
nyw an e j fu n k c ji pob ie ra  określone 
wynagrodzenie. I

P om ysł bezpośredniego do ta rc ia  
do konsum enta sam w  sobie zasługu 
je  na uznanie, jednakże m etoda rea 
l iz a ć ji bu dz i duże zastrzeżenia.

Idą c  konsekw entn ie  po l in i i  wspo 
m nianego p ro je k tu , możnaby obdzie 
l ić  podobnym i fu n k c ja m i w  zakre­
sie zaopatrzenia w  a r ty k u ły  żywnoś 
c icw e w szystk ich  lo ka to ró w : jeden 
za jm ow a łby  się dostawą m ięsa z 
rzeźni, d ru g i — ja rz y n  z m ie jsk ich  
ogrodów, trzec i —  m asła z zak ła ­
dów  m leczarsk ich  itd . W  ten spo­
sób wszyscy lo ka to rzy  m ie lib y  ubo 
czne fu n k c je  „gospodarcze“  i  dodat 
k o w y  zarobek. K ażd y  zaś z m iesz­
kańców  dom u m ia łb y  spis lo ka to ­
ró w  z adnotacją, co u  k tó rego  m oż­
na ..bezpośrednio“  dostać i... codzien 
n ie  od_ rana b y łb y  czynny samodziel 
ny, w ie lk i sk le p ik  domowy.

Czy to  u s p ra w n iło  b y  zaopatrze­
nie^ i  by ło  by  zgodne z w ym ogam i 
h ig ieny , z  zasadami podzia łu  p ra ­
cy itd . to  ju ż  in n a  sprawa. B io rąc 
jednak  pod uw agę te w zględy, pro 
ie k t m usi budzić zasadnicze zastrze 1 
żenią. W ydaje się, że do tw orzen ia  
p u n k tó w  roz lew u  m le ka  należałoby 
w yko rzystać sieć spółdzielczego a- 
iparatu hand low ego (w łaściw e po­

mieszczenie, odpow iedn ie  urządze­
nia, obsługa fachowa itd .) Z ch w ilą  
,zaś gd y  m leko  będzie można do­
starczać w  bu te lkach, najprostsze 
■a zarazem w łaściw e rozw iązan ie  
te j sp ra w y  by ło  b y  następujące: 
p rzed  dom  (ko le jno) zajeżdża samo 
chód Z ak ładów  M leczarsk ich , a 
p ra c o w n ik  M Z M  roznosi m leko  do 
poszczególnych m ieszkań szybko, 
spraw n ie , bez pośredniego ogn iw a 
lo ka to ra  -  m leczarza na procencie, 
bez pokątnego p u n k tu  d y s try b u c ji.

(A.)

s ta ły  i  prowadzone śą z in ic ja ty w y  
Polskiego T ow arzystw a Eugeniczne 
go.

Is tn ie n ie  d w u  ty lk o  po rad n i przed 
ś lubnych w  600-tysięcznym  m ieście 
w yg ląda  gorzej n iż  skrom n ie  w  po 
ró w n a n iu  np. z akc ją , k tó rą  ro z ­
w in ę ło  M in . O brony Narodow ej, 
w prow adza jąc przym us św iadectw  
przedślubnych d la  w o jskow ych , i  
swych fun kc jon a riu szów  oraz orga 
n izu ją c  siedem naście p o ra d n i przed 
ś lubnych na te ren ie  całego k ra ju .

Dziś na te ren ie  W arszaw y urzęd 
n ic y  s tanu cyw ilnego  w ym aga ją  od 
nowożeńców z łożenia uroczystego 
zapew nienia, iż  są zd ro w i. Ta upro 
szczona fo rm a  swego rodza ju  ^ba­
dan ia  przedślubnego“  m ija  się z ce 
iem  n ie  ty lk o  dlatego, iż  w stępu­
ją cy  w  z w ią zk i m ałżeńskie często 
n ic  n ie  w ie  o sw e j chorobie, ale 
rów n ież  dlatego, że żaden z przysz 
łych  m ałżonków  na parę m in u t 
przed zaw arc iem  zw iązków  m a ł­
żeńskich n ie  p rzyzna się przecież 
do choroby, w  żadnym  w yp ad ku  
do choroby wenerycznej, i  to  w  o- 
becnoścj d ru g ie j s tro n y !

P o lsk ie  'Tow . Eugeniczne p ro pa ­
gu je  n ie  ty lk o  akc ję  po rad n ic tw a  
■przedślubnego. Od trzyd z ie s tu  la t 
swego is tn ie n ia  (z 6-letndą p rze rw ą  
okupacyjną) p ro w a dz i akc ję  w a łk i 
z a lkoho lizm em  i  na rkom a n ią  oraz 
akc ję  leczniczą i  zapobiegania cho 
robom  w enerycznym . Rzecz jasna, 
iż  prowadzona dziś przez M in is te r 
s tw o  Z d ro w ia  akc ja  ,,W“  (w a lk i z 
chorobam i w enerycznym i) n ie  bę­
dzie ca łkow itą , je ś li p rzym uś po-

W ielbłądjj dla ZOO
i O grodu Zoologicznego sto licy.
, W  czterech wagonach p rzy jech a ły  

7. ZSRR 4 b ia łe  n iedźw iedzie , 8 w ie l 
I M ądów  i  26 bobrów . P ięć ło s i sk ie  
, row ano bezpośrednio do rezerw atu  
. w  puszczy B ia ło w ie sk ie j. Z w ie rzę ta  
! te o trzym a liśm y  w  zam ian za żu­

b ry . N a zd jęc iu  w y łado w yw an ie  
w ie lb łą dów , kóre  odbyło się na ra m  

j p ie  ko le jo w e j p rz y  u l. B ia łos tock 
ie j o godz. 8.30 rano. W szystkie 
p rzyb y łe  zw ierzęta  zna jd u ją  się ju ż  
w  pom ieszczeniach warszawskiego 

ZOO i  czują się bardzo dobrze.

W w s J n w i
M U Z E U M  W O JS K A  P O ' -  - O. W y- 

s taw a p o św ię con a  5 -Ie tn ieJ  ro c z n ic y  
. .B itw y  Dod L e n in o " .

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a
K s ia rM  P - d . u - t - c i  l n oka z  m T la rs tw a  
ro s y js k ie g o . Z b io r y  s ta ie : m a la rs tw o  
p o ls k ie  obce  i  s z tu k a  g o ty c k a . M u z e u m  
o tw a r te  c o d z ie n n ie  godz 10— 15 w sohetę. 
n ie d z ie lp  1 św ię ta  godz. 10— 19 W p on le -

TUn-rptyry, 2pmVnfefe
K lu b  M ło d y c h  A r ty s tó w  i  N a u k o w ­

c ó w  fK ró ie w s k a  13) W y s ta w y : .S ięsk 
W o b ra za ch  S y m o n  P ie tk ie w ic z o w e J '*  ( 
..R y s u o k i J. L e n lc y " .

T e n i i ń

P O L S K I K a ra s ia  2): o g odz . 15 „O d -  
w e ty  , godz. 19 „ p an J o w ia te k i" .

* J R R O Z M A IT O Ś C I M a - .z a tk o w -  
Skm r 19 -.S ze lm os tw a  S c a p in a ".PLACÓWKA (K ró le w s k a  13): o godz. 
lv  píre-m iera „W tezyscy s y n o w ie “ .

T E A T R  M A Ł Y  -M a rs z a łk o w s k a  81V o 
^o a z . 19 ,,F a ryze u sze  i  g rz e s z n ik  c z y li  
aam a z  w in o g ro n e m “ .
9aT.E A T R ^  P O W S Z E C H N Y  fZ a m o ls k le g o  

i 9 - Podró* Pana Perrichon“ .
T E A T R  n o w y  -P u ła w ska  39): o godz i 

W „D o m  O tw a r ty “ . . I
T E A T R  K L A S Y C Z N Y  'M o ’- t m v t i c ,  13 • ' 

o  g odz . 19 „K o b ie ta  w e  m g le “ .
C O M O E D IA  (S zw edzka  2): o godz 19 

„S zczę śc ie  F ra n ia “ . ¡
T E A T R  D Z rE C I W A R S Z A W Y  ry M C A ) ' 

o  godz. 12 „B u d o w a li  m o s t“  (p rz e d s ta ­
w ie n ie  d la  s z k ó ł) .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I  fZ v g m n n  
to w s k a  8): re w ia  p. t. „K o n fe re n c ją  
O N Z “ , pocz. 17.15 i 19.15. n ie d z ie le  
św ię ta  15, 17.15 i  19.15.

f if  * n  «

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): ..Zakazane  
P io s e n k i“  n ow a  w e rs ja , pocz 12.15, 14 30 I 
16.45. 21.15. Z w . Z a w . 19 

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): ..D z ie c i u l i - '  
Cy“ . p ócz. 13, 15, 19. 21. Z w . Z3W . 17. ;

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ Z a k a ­
z a n e  p io s e n k i“ , pocz. 12 30, 14.45, 19 15. 
21.30, Z w . Z a w , 17. I

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ M ło -  ' 
d z i id ą “ , pocz . 13, 15, 17, 2}. Z w . Z a w . 19. i 

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rs z a łk o w s k a

W  p ią te k  o godz. 5 rano  na stołeczny 
dworzec W ile ń sk i p rz y b y ł tra n ­

sport zw ie rzą t przeznaczonych dla

s ś o B ic tg
112): N o w y  p ro g ra m  n r  47. pocz seansu 
*> ?odz 11

S Y R E N A  (P ra ga , In ż y n ie rs k a  2): 
„ O f f la g  X X V I I “ , pocz . 15, 17,' 21. Z w . 
Z a w . 19. N ie d z ie le  i ś w ię ta  o 13-ej.

T Ę C Z A  4) ..O s ta tn i e^ao“ .
pocż . 15,a 17, 21. Z w . Z a w . 19. N ie d z ie le  
i  ś w ię ta  13.

W  dniu 14 bm. (niedziela) usły­
szymy m. in. następuipee audycje:

9.00 Nabożeństwo. 10.00 Aud. dla 
chorych. 10.10 „P ila  — M iasto Sta­
szica“ . 11.00 Wszechnica Radiowa.
12.04 Poranek symf. 13.00 Radiokro-
nika. 13.15 Konc. dla przodowników 
wsi spółdzielczej W iśniówka. 14.00 
„Nagle św iatło zgasło". 14.10 ,,10
m in u t czasu“  aud. słowno-muz. 14.30 
Konc. Polskie j K ape li Ludowej.
1- 5.90 „Z e m s ta “  k o m e d ia , F re d ry .
16.00 „H is to r ia  Baletu Francuskiego“ 
aud. słowno-muz. 17.00 „Podwieczo­
rek przy m ik ro fo n ie “ . 18.00 ..Okretv 
zaginione“  nowela Józefa Conrada.
13.50 „O człowieku, k tó ry  s trac ił s ił" 
ta rc ia “  w g Bolesława Prusa. 1915 
W ie lk i konc. muz. pooul. na odbudo­
wę W arszawy. 20.00 Dz. wiecz. 20 30
2- ga część konc. z sali „R om a“ . 21.00 
„Czechosłowacja przem awia do P o l­
sk i“ . 22.00 W iad. sportowe. ? 2 ia O r>  
Taneczna P. R. 23.00 Ostat. wiad. 
23.10 Muz. taneczna z p ły t. 24.00 
Hym n.

W AR SZAW A I I
9.05 Muz. taneczna u płyt. 19.00 

„P oranek“ opow. M a rii D»V. -'.ej 
10.15 I-sza aud. z cyk lu : „P ic i kon­
certów  fo rt. Beethovena“ z olyt.
11.05 Marsze i u tw o rv  popul. 1130 
Muz. taneczna nowoczesna. 11,45 
Muz. taneczna z p ły t. 12.04 P'o-enk.i 
lekk ie  12.30 K lim in a c ’a recytato-ó"-
12.50 Muz. lekka i rozrywkowa. 13.15 
Drobne u tw o ry  fo rt. ko m n ír '-* -  'w  
radzieckich. 13.30 Aud. rozrywkowa.
20.00 Dz. wiecz. 20.20 Konc. życzeń 
z p ły t. 21.30 Felieton lite rack i. .21.40 
Muz. poważna z n łvt. 22.15 Reportaż 
sportowy. 22.30 Fe liks Mendolszohn- 
B artho ldy 6-ta aud. z cyk lu  „K o m ­
pozytor Tygodnia“ z p łyt. 22.59 
Hvm n.

ra d n ic tw a  przedślubnego n ie  zrea li 
żu je  badan ia  leka rsk iego  osób w stę 
pu jących  w  zw ią izk i małżeńskie. 
Jeś li na w e t b ra k  spec ja lis tów  in ­
nych  dz iedz in  le ka rsk ich  n ie  -poz­
w a la  na upow szechnienie badań 
p rzedślubnych —  liczba w enero lo - 
gów  (zwłaszcza na te ren ie  W arsza­
w y !) jes t na ty le  wystarcza jąca, iż 
w  s to lic y  m ożnaby ze s tuprocento­
w ym  powodzen iem  zrealizować częś 
ciowo badania przedślubne, w łaśn ie  
na odc inku  chorób wenerycznych.

S praw a w a lk i ¡z a lkoho lizm em  
jest spraw ą na te ren ie  W arszawy 
sto jącą na  t. zw. szarym  końcu. W 
stosunku do in n ych  m ia s t W arsza­
w a  w yka zu je  zdum iew a jący zupeł­
n ie  konserw atyzm . I  tu  akc ja  Pol. 
Tow:. Eugenicznego n a tra f ia  na du ­
że trudnośc i.

W arto  wreszcie podkreślić , iż  ta 
organ izacja  społeczna „d u b lu ją c a “ 
a często na w e t w yprzedzająca p ra w  
no -  zd row o tną  akc ję  p laców ek pań 
s tw ow ych  i  sam orządowych, „w a l­
czyć“  m usi na  sw ym  w e w nę trzno - 
o rg an izacy jnym  od c in ku  o... loka l.

Posiadając od dz ia ły  i  po radn ie  
¡przedślubne we W roc ław iu , Pozna­
n iu , Łodzi, L u b lin ie  i  Częstocho­
w ie  —  n ie  posiada w  s to licy  żadne­
go lo ka lu . D aw na s iedziba PTE 
¡przy u l. N o w y  Ś w ia t 1 ¡zajęta zosta 
ła  przez b iu ra  a koszt odbudowy 
in n e j s iedz iby przerasta finansow e 
m ożliw ośc i o rg an izac ji. W  ten  spo 
sób c a łko w ite m u  w s trz y m a n iu  u leg 
jy .  p race -badawczo -  naukow e, je ­
dyna w  Polsce b ib lio te k a  zagadnień 
eugenicznych n ie  m a s ię  gdzie  po ­
m ieścić, n ie  m a gdzie p row adz ić  
a n i po rad n i le k a rs k ic h  a n i -pracow 
n j m akrob io log iczne j czy badania 
dziedziczności. M im o  ty c h  trudnoś 
c i na  te ren ie  samej W arszaw y (przy 
b ra ku  przym usu!) przeprowadzono 
ju ż  t rz y  tys-ięce badań przedś lub­
nych  —  św iadczy to  o coraz w ię k ­
szym p o pu la ryzo w a n iu  się zagad­
n ie n ia , k tó re  zrea lizow ane c a łk o w i 
c ie  'gw aran tow ać ¡nam będzie naro  
d ż in y  zd row ych  n iem o w lą t.

W ydaje się, iż  b y ło b y  rzeczą bar 
dzo pożądaną,. aby m ie jska  służba 
zd ro w ia  zw ró c iła  w iększą n iż  do ­
tychczas uw agę -na społeczną akc ję  
P TE  i  dostarczyła  technicznych u -  
dogodnień dla  p rac te j je dn e j z  na j 
starszych o rg a n iza c ji stołecznych.

(W)

Wysokość komornego
będzie uregulowana w grudniu

W zw iązku  z reo rgan izac ją  op ła t 
za kom orne w  przeciągu przyszłego 
tygodn ia  t. z-n. od 15— 20, t a .  wszys 
cy a d m in is tra to rz y  bądź w łaśc ic ie ­
le  n ieruchom ości obow iązan i są 
zgłosić się do re fe ra tó w  czynszo­
w ych  w łaśc iw ych  St-arostw G rodz­
k ic h  celem po b ra n ia  in s tru k c ji i 
d ruków .

F orm u la rze  w in n y  być na tych ­
m ias t rozprowadzone m iędzy loka 
to ró w  i  sub loka to rów . W  następ­

n ym  tyg o d n iu  t j .  od 20 —  27 bm. 
lo ka to rzy  w ype łn ią ' specja lne oś­
w iadczen ia  i złożą je, .poświadczo­
ne przez pracodawcę, do a d m in i­
s tra c ji domów.

Do 4 g ru dn ia  b r. zostaną dokona 
ne niezbędne p o m ia ry  lo k a li i  bę­
dzie usta lona wysokość czynszu d la  
poszczególnych lo k a li.

Jednocześnie na leży dokonać 
w p ła t na Fundusz G ospodarki M ie  
szkan iow ej, za pośrednictw em  K K O .
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Muzyka radziecka
i artyści

31 roczn ica R e w o luc ji P aźdz ie rn i 
kow e j znalazła w  życ iu  m uzycznym  
W arszawy sw ój w y ra z  na dwóch 
specja lnych koncertach : w  dn iu  8 
bm. Z w ią zek  K om pozyto rów  P o l­
sk ich  u rzą dz ił w  M uzeum  N arodo­
w ym  kon ce rt m u zyk i rad z ie ck ie j, 
następnego dn ia  w y s tą p ili w  sa li 
.Roma“  a rtyśc i radzieccy.

P ie rw szy z ty.ch konce rtów  zaw ie 
ra ł T r io  op. 67 D y m itra  Szostako­
wicza. Sonatę fo rtep ianow ą  N r. 7 
op. 83 Sergiusza P roko fiew a  oraz 
po lskie  pieśń; ludow e w  opracowa 
n iu  W  Iw a n n ik o w a  i M . Kow ala, 
wreszcie p ieśn i J. Szaporina i  W 
W i t l i  na.

P rog ram  kon ce rtu  b y ł ted y  ba r­
dzo poważny i  n iezw yk le  in te reśu- 
łący. gdyż pozna liśm y u tw o ry  nam 
nieznane. T r io  Szostakowicza, bar 
dzo dobre w  sw ej fo rm ie , n ie  w y ­
daje nam  się je dn ak  cha rakteryzo­
wać in dyw idua lnośc i jego tw órcy, 
na tom iast sonata P roko fiew a  jest 
ju ż  typow ą m uzyką  tego w ie lk ieg o  
kom pozytora.

W ysokość poziom u, powaga i 
trudność w yko n a n ia  tych  u tw orów .

radzieccy
znalazły bardzo dobrych w ykonaw  
ców w  T r io  .Polskiego R adia w  oso 
bach: L id ia  K m ito w a  (Skrzypce), 
H a lin a  K ow a lska  (w io lonczela) i  Je 
rzy  Lefe-ld (fo rtep ian).

W ykonaw ca p ro ko fie w ow sk ie j so­
naty, W ładys ław  Szpilma-n w p ra w ił 
nas w  n iem a łe  zdum ienie. T echn ika  
i  m uzykalność tego p ia n is ty  pozwą 
la postaw ić go w  rzędzie na jpoważ 
niej-szych naszych s ił i- d z iw ić  się 
należy, że ta k  rzadko można p ia ­
nistę  tego usłyszeć. Poszczególne 
części sonaty. Inqu ie to , w spania łe 
Caloroso, czy szalone P rec ip ita to  — 
odtworzone zosta ły w ręcz w span ia­
le

Olga Łada z w ie lk ą  muzykataioś 
cią i  k u ltu rą  głosową w ykona ła  
pieśni. Radzieckie , opracowania 
p ieśn i po lsk ich — bardzo ładne,

A kom p an iow a ł p ro f. Jerzy Le - 
feld. W  od różn ien iu  do tego k o n ­
certu, a rtyśc i radzieccy w y s tą p ili z 
p rogram em  nieco popu la rn ie jszym  
i  dostępn ie jszym  dla  najszerszych 
sfer. Sztuka, ja ką  nam  zaproduko- 
w a li, og ran iczy ła  s ię  do g ry  i  śpię 
wu, u trzym anego w  ram ach dobre j 
k a m e ra lis ty k i.

M ES*«

6 * K .  0.
Swego czasu chodziłem do szkoły *  

pewnym miłym i  pięknym mieście. 
ło to dostatecznie dawna, zębym 
wiełe zapomnieć, nie tak dawno jedw*^' 
żebym potrafił zapomnieć wszystko.

Pamiętam m. in. to, że kredy śłra^ !l>tJ0 
na stadionie owego pięknego i 
miasta w  piłk£ -nożna —  to u bra1*J 
wystawione były posterunki alarmcniy  ̂
wypatrujące, czy na horyzoncie nie ^  
wi się nasz profesor gimnastyki, n\ef 
k i „K ondracie f.

K o n d r a c i e  j miał swoją teorię * 
piłce nożnej. Piłka nożna niszczyła s 
.ce i  nogi, zżerała organizm. 1tPraltHi.  
nie jej w wieku szkolnym prowadziło ® 
niechybnej katastrofy. Podobnie jak ' 
prawianie boksu.

K o n d r a c i e  j  miał swoją teorię J*
myśmy mieli z K o n d r a c i e  j e
krzyż Pański ( nie mieszać z nonry* 
prezesem „Czytelnika")...

Ilekroć po wojnie czytałem w pras,e 
wyniki spotkań piłkarskich ro z g ry ź  _ 
nych przez młodzież szkolni\ —  zaWsZ. 
przypominał mi się mój miły profesor^ 
jego zacofane poglądy. ćMyślałem ł c-' 
że życie sportowe szkoły zorganizowitn 
jest obecnie lepiej i  mądrzej niż pr^cl, 
wojną. Bo nikt nie musi już pilncnoa  ̂
bramy stadiomi!

Aż dziś pomyślałem pierwszy fi>~ 
inaczej. Przed paroma dniami odbył 51J 
w Łodzi mecz pięściarski dwóch zesp0'  
łów gimnazjalnych. Z  ośmiu rozegrf' 
nych walk, sześć zostało rozstrzygał' 
tych przez nokaut.

Kite jestem pewny, czy tak jest 
krze. Jeśli znokautowanie niłodeg9 
chłopca wpływa korzystnie na jego 
ganizm —  to należy młodzież szkom- 
nokautotoać przymusowo i  automatyk 
nie, przy pomocy jakiegoś przyrządy 
Pak jak się szczepi np. dur. Raz do y  
ku albo co kwartał. K to nie Prsy n‘^ .  
w terminie zaświadczenia z Ośrodk 
Kokautowania M odziezy Szkół Śred 
nich —  tego odsyłać do domu z dtwfi 
ze spraiwowania.

Ale jeśli nokaut nie działa pobudzaj 
co na umysł i  zbawiennie na organte" 
— to należy dać tym Mopcom takie r' 
Ławice treningowe i  kaski ochfortfjf' 
żeby sobie nie mogli zrobić krzyudY' 
1 niccbai się raczej leją na sali w sZk 
le niż publicznie.

Sądzę, że każdy doktór umiałby 
wątpliwości rozstrzygnąć. 7 warto, zeb? 
zostały rozstrzygnięte. Bo czasem l<da j 
przeoczyć granicę dzielącą postęp ** 
tego, co się w języku polityki nazyt1'" 
lewactwem.

A  zwyczajnie: nadgorliwością.
K ie  jestem pewien, czy coś ta k ie j 

nic przvdarz)'b się właśnie organiZ“ 
torom łódzkiego meczu.

m e q a x

P ro gn o za  pogodp
Dość pogodnie z przejściowym w^ . .  

stem zachmurzenia. Po rannych Pr?L  
mrozkach, dniem temperatura w poWf
0 stopni.

Przede w szys tk im  w y m ie n ić  nn'Pl 
m y  D anie la  Szafran« (wiolonczel®“ 
lau rea ta  wszechzwiązikowego k 0® 
ku rsu  m uzykó w  -  w y k o n a w c y  
A czko lw ie k  S zafran w y k o n a ł 
n ie  drobne u tw o ry  (A dag io  B a®  ' 
N o k tu rn  i  W alc Chopina, Sereh®41, 
G łazunowa, W alc sen tym enta lm
C zajkow skiego itp .), p o tra f i ł °  
w ieść, że jest w io loncze lis tą  bard 
dużej m ia ry , ja k ieg o  daw no ju ż  ® 
s łysze liśm y w  W arszaw ie. Wska® 
ne b y ło b y  posłuchać go w  odz'e. 
nym  rec ita lu . J ,

S o liśc i baletu, H e lena Czlfcvf® 
dze i  A n a to l K uźn iecow , w ykaż 
duży ta le n t taneczny. L id ia  
n ikow a , obdarzona ła dn ym  
m ezzosopranowym  o m a ło  JesZhj), 
w y ro b io ne j górne j s k a li ( ia' ,sń - 
śp iew a ła  bardzo k u ltu ra ln ie  i
zyka ln ie  p ieśn i Czajkowskiego,
ła k ire w a  j  R ub inste ina. _ .

W eron ika  P io tro w ska  (fo rtep1®^ 
posiada dobrą szkołę, dużą techń1
1 subtelne uderzenie. W ykOI)„,., 
pieśń G lin k i w  uk ład z ie  B a ła k ^ j  
wa „S ko w ro n e k “ , C hop ina 
A -d u r  i  L is z ta  „T a ra n te llę “ - ”  
tym  jes t zupełn ie  dobrą akorpP^ 
n ia to rką . Iw a n  Szm ie low  P06,1̂ !)  
ła d n y  b a ry to n  i śp iew a ł bardzo j, 
zyka ln ie . A kom pan iow a ła  so ti® .^  
N in a  M us in ion . A rty ś c i 
p rzy jm ow a n i b y lj przez p u b lio ziy^  . 
z dużą serdecznością.

M. *


